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Pamiętnik Warszawski wychodzi w pier­
wszym dniu każdego miesiąca. K aidy nn- 
mpr ekłada się z ptgciri przynaymnińy arku­
szy. Cztery n mera składają tom ieden, 
do którego oaoL .y Jest ty J sił i reiestr rzeczy.
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Z*wadzkreg'l i Weckiego na nficy Krakowskie 
PrRedmieście, wynosi półrocznie, bez po­
czty, Zł. 2,2 . na rok cały 4o Zł.

Dostać nadto można tego Pamiętnika, 
uf Krakowie U Józefa Mateckiego, w Pozna~ 
niu u Tomasza Szumskiego, w Kaliszu u G a­
bryela Karpińskiego, w Wilnie ń Józefa. Za­
wadzkiego, we Lwowie u B. Pfafł’i, księga­
rzy , iako 1eż ua Pocztamtach w X iertw ic  
WarszawskieuQ za cenę nieco wyższą. W pań­
stwie liossyyskiem na PocztamUich L ite­
wskich aa 3. zł. 10. gr. rocznie.

Listy do kantoru Pamiętnika lub do Reda­
ktora franco pr*«*yłane bydś maią.



Pam iętnik  W arszaw ski zawierać lit '!7.1* 
wszelkie pisma k tóre czytelników polskich 
interessować, a zatem oświecić lub przyzwoi­
cie rozerwać mogą Mieścić się przeto będą 
W miarę zapasu m a te ryn łów , wszelkie roz­
p ra w y ,  nietylko oryginalnie w polskim ię- 
zyku napisane, a le i  z obcych języków tłóma- 
czone; w yim ki z dzieł obcych powszechny 
maiących in teres ; wiadomość o odkryciach 
i wynalazkach wszelkiego rotlzaiu , tudzież 
o celnieyszych towarzystwach uczonych, ich 
usiłowaniach i postępach, inko tez o instytu­
tach znakomitszych; poezye bądź oryginalne 
bądź z obcych przekładane w zorów ; recenzje  
czyli rozbiór dzieł polskich lub e Polszcz* 
mówiących,- i nskoniec rzeczy rozmaite.— 
W szelkie pisma dp umieszczenia w  Pamiętniku 
itosow ne, naw et uwagi nad rzeczami w P a­
miętniku drukowanemi, napisane w  tonią 
p rzyzw oitym , a  przesłane do redukcyi pod 
adresem księgarni Zawadzkiego i  W ęckiego 
W W a rsz a w ie ,  z należną przyięte bedą 
wdzięcznością.
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Uwagi nad pismem o r e p r e z e n ta c j i  
n a r o d o w e j ,umieszczeńem w  N. 5. 

Pamiętnika k.  6 .  —  b() *).

C o  to iest koustytucya, i iakim sposobem ona 
się p o m n a ż a ,  zgadzam się z autorem pisma; r i e  

różnię się i wtćro, ze władza konstytucvyua ieżn- 
Ii nie spoczywa, to przyi.aymni-y mieścić się 
powinna w ręku świetleyszśy ezęś. i narodu-, lecz

■*) Z  powodu wymieuioney rozprawy o rftprez’ni .ryi narodo 
we'y , odebrała Redakcya od rozmaitych osób baty i uwag', 
W znaczuey części na ogłoszenia publiczne pr. z i cz me. 
W ierna iest redakcya Pamiętnika postanowiłniu sw em u, iz 
p r z y y m u i e  do druku, nawet uwagi nad pismami » Pam i^tm U  
«głoszonem i, lecz pamiętna iest oraz na owe zastrzeżenie , i t

i8 i5 .  Lipie*- 1 7



nie przystaię na to ,  zęby mnieysza rzecz b y ła  
o to, iaka iest ustawa konsty luoyyna ,  i z t  przy 
ka żd ey , iakieykolwiek b ą d ź , rząd będzie sprawie- 
d liw y m , a  naród zawsze szczęśliw ym , aby ty l ­
ko w ręku  części świalleyszey, co znaczy podług  
autora bogatsze y, raaiącey ziemskie posiadłości, 
b v ło  wykonanie. Przeciw temu ostatniemu 
twierdzeniu, maro takie wnioski; Jak konstytucya 
stanowi związek między m onarchą a iego podda- 
xivmi, tak prawa cyw ilne ,  krym inalne i po li-  
cvyne są prawidłam i dla społeczeństwa naród 
składaiącego; stąd tedy w ynika ,  że równie zła 
konstytucya iak i niedorzeczne prawa, są szko- 
d liw em i, a nayświetleysza część narodu  maiąc 
w ręk u  w ykonanie , nie oddali sm ytnych  sku­
tk ó w , przed uprzątnieniem przyczyn.

N a p rz y k ła d , g d )b y  konstytucya rzekła :  r e -  
ligia katolicka R zym ska iest panuiącą, wszelkie 
inne wyznania są cierpiane.

Poddany szlachecki iest własnością szlachcica 
posiadaiącego ziemię na k tó r e j  on się urodził.

lubo  k a łd y  au to r za rzecz przez siebie podaną iest p rzed  p u ­

blicznością o d p ow iedzia lnym , n ad  zachow aniem  iedoak  za­

sad o g ó ln e j przyzw oitości czuw ać m a za obow iązek. Dl*

' ićy  p rzy ez jiiy  listy n iek tóre  iako z g ra n ie  tych w ychodzące, 

od p u b lik a c ji w ytąezyć  m usiała. In u e  zaś iako w  znacznćy 

części z uw agam i dw óch p isarzów  tutr/y p rz jłą e z o n e m i, zgo­

d n e  , a b j un iknąć  pow tarzania ty li sam ych r z e c z y , d ru k o - 

w auein i b )  d i  n ie  m ogły . R rzyp . R e d .
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Ci ty lk o , k tó rzy  od pradziada i prababy szlache­
ctwo swoie herbowe wywieśdź potrafią, a p rzy  
tern własność ziemską posiadają, przypuszczeni 
są, bez wzglądu na inne przym ioty , tak do urzę­
dów obieralnych na śeymikach, iak do tych  na 
które król mianuie. —  P rzy  takiey tylko szlach­
cie iest władza prawodawcza.

W y r o k i  sądowe Są pod posłuszeństwem króla 
i  iego rady.

D uchow nym  sądom sprawy małżeńskie, o b lu - 
źnierstwo i herezye , czary, niemnie.y o dziesię­
c iny i o zapisy na kościół z testamentów, należą 
tak iak bywało.
• P v ta m ,  coby tu  pomogło gdyby władza w yko­
nawcza spoczywała w rękach nayzdrowszey, nay -  
świetleyszey, i niepodległey części narodu ? każdy 
ro zu m n y  m ó w iłb y : przekonywam  się ie  do oświaty 
dżisieyszćy ta konstytucya niestosowna" lecz ian ie  
grzeszę gdy onę w y k o n y w a m , a b łądziłbym  nie 
słuchaiąc iey. Chcąc odmienić tak uciskaiący rząd, 
trzebaby  zaburzenia , nayokropnieysze zawsze za 
sobą ciągnącego skutk i,  od którego niech istnośc 
naywyższa świat na zawsze zachować raczy.

Przeciwnie, gdyby konstytucya p rzepisała : Re­
ligia katolicka Rzym ska iest religią stanu, inszych 
wyznań cześc wolna.

W sz y scy  ludzie są pod rów ną opieką prawa; 
Dwie części szlachty, a trzecia z gmin należą dó 
•władzy prawodawczey.
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W y r o k i  sądowe podlegaią tylko prawu.
Urzędy nie będą posiadane tylko przez oby­

wateli k ra iow ych , zdatnych, i cnotliwych,
Sądy duchowne należą do saniey karności 

kościelney względnie duchownych.
T ed y  chociażby władza konsly tucyyns spo­

czywała w ręku nieco cho rey ,  m niey światłey, 
i p raw u podległey części naro d u ,  toby rząd b y ł  
sprawiedliwy, a naród nie m iałby przyczyny  narze­
kać na konstytucyą, ty lkobysię  starał zwolna, aby 
żyw ioły  reprezentacyyne b y ły  pozbawione człon­
ków z prawidłami społeczeństwa spornych, co bez 
żadnego wstrząśnienia nastąpić może. Bez wą­
tpienia z pożytkiem iest dla k ra iu ,  gdy wła­
dza reprezentacyyna mieści się w ręku  zdro- 
wszey i świetleyszóy części n a ro d u , i gdy człon­
kam i tey władzy są właściciele maiątku mogące­
go bydż reprezentowanym  przez własność ziem­
ską;  lecz nie idzie za tem , żeby w m iarę wartości 
ekonomicznego nieruchomego maiątku, właściciel 
rozum i wiadomość potrzebną posiadał; częstokroć 
albowiem p rz y  wielkim maiątku małe siły ro­
z u m u ,  a przy  m ałym  znacznieysze bywaią.

Co się mówiło o konstytucyi zasadą rządu 
będącey, to się rozum ie o prawach. G dyby  na- 
przykład  wrócić do wykonania z statutu Litewskie­
go rozdział X IV . a r ty k u ł  jy. i 18. o to rtu ­
rach ,  i czarach, i tym  podobne dawne insze 
p raw a ,  do stopnia oświaty dzisieyszey niestoso-
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wne,* cóżby pomogli do sprawiedliwości rządu 
i szczęśliwości narodu członki rep rezen tacy jna  
z prawidłami społeczeństwa zgodne? — zgoła nic. 
M usiałyby słuchać prawa dzikiego, szkodliwego 
ludow i, albo sądzić dowolnie* każdy podług 
swego widzimi — się; a ich postępowanie by łoby  
niepewnćm. St ;d bezpieczeństwo i wolność 
mieszkańców b y ły b y  zagrożone.

Przykład  przez autora o lekach dany, nie 
przekonywa mnie o dobroci iego twierdzeń. 
Niechby recepta była konsty tueyą , leki z n iey  
ową światłą reprezentacyą, chory narodem ; py ­
tam  się coby się z chorym  stało, gdyby recepta 
by ła  przeciwna iego zdrowiu ? — O to, im  ciąglćy 
i ściśley zachowałby przepisy recep ty ,  tem p rę -  
dzeyby się przeniósł do wieczności.

Przeciwnie, gdyby recepta by ła  dobra , leki 
nie m ogłyby bydź p rzy  ich niedokładne'm zro­
bieniu tak złe ,  żeby przyspieszały śmierć chore­
g o ,  albowiem chybienia aptekarza prepai uiącego 
leki ( oznaczaiące tutay reprezentacyą), są zawsze 
m niey  szkodliwe wyzdrowieniu chorego, iak fał­
szywie przepisana recepta.

Stąd w ynika, żc iak trwałość państw i m ą­
drość ustaw więoey od samych uslaw, niż od 
w yboru  i n a tu ry  ciała reprezentacyynego dopo- 
magaiącego działaniom rządu za leży , tak lecze­
nie chorego więcey od trafności recep ty , niż od 
zręczności w przygotowaniu leków' zawisło.
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Ze główną zasadą związku towarzyskiego iest

w łasność , że ta ma dwa rożne gatunki) zgoła na 
cały o •, is praw własności, z autorem zgadzam 

•ię.
L u b o  trzem Stanom towarzystwa nie sprzeci­

wiam s ię , jednak czwartego ni> pi yznaię. U bo- 
"giego nie mam za stan, lecz ubogim nie chcę mia­
now ać, tylko tego który iest bez p rzem y słu ,  
dowcipu, czynności. Starego lnb fi/.ycznie osła­
bionego i dla tego nieczynnego, będąc-go na łonie 
familii, lub s od opieką instytutu miłosierdzia, nie 
nazywam u b o g im ; może óu się stac czynnym, 
a w nieezvnnosci nta głos przez czynnego. W ło -  
częga, zbrod/icń, ten n iem an ic  do stracenia, ten iest 
niezdatny do nabywania, i nie powinien miećswo- 
ićy re p re z e n ta c j i ; w- takich rękach nieczystych 
nie może bydź żadna w ładza, iezeli chcemy za­
chować niewzruszoną spokoyność i pomyślność 
n a ro d u ,  oraz nietykalność władzy monarszey. 
T ak i  to rodzay ludzi iest chorobą ciała polity­
cznego , którą leczyć trzeb a , i niepodobna go 
użyć za narzędzie reprezentacyi.

Ubóstwo lub bogactwo nie iest do określenia. 
W łościan in  w Mazowszu będzie m aiętnym  
z dwóch par wołów, z zaprzęgą z pary  koni, dwóch 
krów i t .  d. w Poznańskiem b ę d z i e  m iernym , a szlach­
cic maiąc tyle, będzie ubęgim. P rzy  takim ma- 
iątku który  m ydlarza robi bogatym , senator 

by łby  ubogim.
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Ze bogits i  m aiąc u ła tw ione  nabyc ie  nauk* za­

wsze rz ą d z ą ,  zgadzam  się? lecz zeby rzetelnose1 
b y ła  cechą w łasnośc i,  i aby  K rzysz to f?  fałszerz 
ak tó w , J ę d rz e y  w y c h o w a n y  m iędzy  z b ro d n ia ­
r z a m i ,  k tó ry  p rze ią ł  ich w ady , P io t r  ju rg ie l tm k  
zostali rzetelnemi, sta wszy się z ubogich bo g a te -  
m i ,  na to się n ie  zgadzam. T ak  tw ie rdz ić ,  i esŁ 
to  u t r z y m y w a ć ,  że boga ty  zubożaw szy nie za­
chow a cno ty  i stanie .się b 'm ,  ozem b y l i  w cza­
sie ubpstwa swego K rzy sz to f? ,  J ę d r z e y ,  i P io tr ,  
N ieuczciwie n a b y ty  m aiątek przez K rzyszto fta ,  
Jęd rze ia  i P i o t r a , n ie  może im  nadadź rzetel­
ności p ra w d z iw e y ,  osohistey? lecz w ich dzieciach 
a te m  bardz iey  w nukach , g d y  się ci dobrze  sp ra -  
w u ią ,  zatrze się p lam a o y có w , a posiadanie m a ­
ją tku  n ieruchom ego  większą im  ufność  w n a ro ­
d z ie ,  i bliższy .wstęp  do u rzędow ania  dadż p o ­
w in n o ,  niż g d y b y  będąc  bez własności rzeczywi- 
st 'v ,  też same p rz y m io ty  osobiste posiadali. A lbo­
wiem gdzie iest własność rzeczywista, ta m  o d p o ­
w iedzialność, a gdzie t a ,  tam  boiaźń zbłądzenia, 
a gdzie  to  o b o ie , lam  powszechnie mieści się a  
p rz y n a y m ri ie y  mieścić się p o w in n a ,  m iłość  sła­
w y  i w s trę t  od złego niszczącego znaczenie 
i wziętość, oraz wystawuiącego rzeczywistość na 
uszczerbek  a czasem i u tra tę .  Lecz  częstokroć 
bez m aią tku  rzeczywistego osoba ma dzielnicysze 
W sw ćm  sercu bodźce do nabyc ia  dobrego imienia, 
i  u trzy m an ia ,  ia k ó w  rzeczyw isty  bogacz. E d u k a ^



cya kształci u m y s ły  , a od iey  dobroci obyw ate l­
skie zawisły cnoty .

F ran cu z  au to r  .w św ira  d?dele w y d a ł  za s n -  
l’ >wv w yrok  na nieziemian ubogich, nie m ogący  
by u ż  pow szechnym . W  własności z ie rask iiy  za­
sad s i ły  i potęgi krain  umieścił,  nie m a i i ry o h  
tak iey  własności nazw ał o b łąkanym i (d a lsz y c h  
obelg r ie w sp o rrm ę ); za Ir mi ubogicini ia piszę. 
W e n e c y o  uboga klórey kana ły  są u l ic a m i ,  m o­
sty lądem  s ta łym  , łodzie wozami, wiosła zaprzę­
gą. Cóż ty  będziesz p o d łu g  zasad au tora  w re- 
p rezentaoyi narodow ey  z n a c z y ć?  wieki" liczysz 
b v !u  rep u b l ik an tsk ieg o , przechodząc pod. b e r to  
e r z e c z y p o s p ’l iley  nie straciłaś znaczenia twego, 
a francuz  przez now y  system reprezenlacyi n a ro ­
dow cy  śmie ci u b l iż a ć ?

Ja rozum iem  że zbrodn ie  obraca ią się w na­
łóg, a zm iana  m a ią tk u  nie ma w p ły w u  na  po­
stępki

N ad brzegiem  T y b r u  równie iak w bagn i-  
sksch S c y ty j s k ic h  d a w n ie j  b y ła  dz icz ; czas ią 
< wiecił, n i c  zaś własność z i e m s k a ;  albowiem ta 
dzicz miała w łasność s t a ł ą , ty lk o  nie chciała ićy 
u ż y ć ,  a żądzą żyw ienia  się bez p racy  zap a lo n a ,  
w y d z ie ra ła  iedna drug iey  nuwzaiem iey w ła ­

sność.
Jaki związek pracz w łfsność  b y d ź  winien rzą ­

d z ą c  eh z rządzo n em !, r a  to się z g a d z a m ; lecz 
żeby daiąc k o n s ty tu c ją  lam  gdzie nie m a  żadnćy ,



2 5 6

rozw ażać stosunek rozdzie len ia  w ła s n o ś c i , i t ' r a  
się rząd m ie l  t r u d n ić ,  to h y m  m iał za gwałt w ła­
sności, i w końcu  p rz e w id y w a łb y m  zam iar  w p ro ­
wadzenia  praw a podzia łu  g ru n tó w  {L e g i*  a ę r a -  
ricte), co daw no uznaueiu  za rrepodób ieńs lw o  do 
w ykonan ia .  K io  przez spadki po pop rzedn ikach , 
lu b  przez uczciwe w łasne  zabiegi s ia l  się boga­
t y m ,  ten nie m oże b y d ź  n iew o lony  do dzielenia 
się sfwoią własnością, ani z ty m  którego los nie 
z ro b i ł  m aię ln y ch  rodziców s y n e m ,  lu b  zaw iódł 
w w id o k a c h , ani z ty m  k tó ry  m arn o traw stw em  
w szystko  u r o n i ł ,  albo dla lenistwa nic nie za ro ­
bił.

Zaniedbanie  ty c h  p r a w id e ł ,  i posiągnienie  po 
cudzą  w łasność , czy postępu iem y od ludu  do 
r z ą d u , czy  zchodz im y  od rz ą d u  do l u d u ,  z a ­
wsze iedue i też same rodz i  nieszczęścia.

W y ł o ż y ł e m  m yśli  z p rzekonan iem  m o ’ent 
zgodne N ie  iestem iedn'-k p rz y  nich u p a r ty m .  
G d y  b łę d y  w zdaniach m oich  o d k ry ię ,  n a ty c h ­
m iast ich odstąpię.

s. W.

P rzesy łam  uwagi nad p ism em  o  rep rezen fa -  
ey i  n a ro d o w e y ,  w p rz e k o n a n 'n  że w m a ’e ry i  lak 
w a ż n e y ,  tak  zwięźle i w y m o w n ie  przez au to ra  
w y łu sz c z o n e y ,  w przedm ioc ie  in te rresu iącym  na­
ród  k a ż d y ,  żadne uwagi nie będą zby tecz rem i. 
N ie  zawsze sam o m eczen ie  d o w o d e m  test u.vza-
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nowania dla autora; rzetelność i szczerość w w y­
ru i rżeniu myśli i zo' j ń | rzcciv n y r h , przynosi 
Uwielbienie p ism a, gdyż i ego ważność ocenia. 
Skrom na gorliwość autora w samem nawet n k ry ­
ciu  im ie n ia , obszernym u w* gem prawo udzielać, 
zd.aie się, a sam wyraz w tytule zwiastuiący tłó— 
marzenie zfra n cu zli. dowodzi, że to nie o Po»
lakach  mowa. Jakoż rozważając m yśli w tćm pi­
śmie umieszczone, raz zda się że au tor francuz- 
ki, zam ierzył wystawić sprzeczność zasady n ie­
k tó ry ch  przestarzałych m a x y m , co po kilku­
nastu wiekach na kszałt komety ukazawszy się 
z otchłani-niccstwa gróźnem widziadłem trwożą 
ho ry zo n t  i naturalnego tylko wyrnagaią widoku 
swoióy postaci, aby się śmiesznemi ukazały (co  
też sobie zapewne zamier a ł  au to r) ;  z drugićy 
s t r o n y ,  wydaiąc się wyraźniey z zamiarem to­
warzyskiego uszczęśliwienia, ośmiela w uwagach 
do użycia te'y swobody m yślen ia ,  która zawsze 
iest cechą narodowości naszey, a udziałem  ka­
żdego obywatela.

Sam ty tu ł  pisma o reprezentacji narodowej, 
zapowiadać zdaie się rozwiązanie zagadnienia: kto 
w  narodzie m a reprezentować na ród?  lecz w sa- 
m ćm  zapytaniu znayduieray dokładnieyszą odpo­
wiedź : iezeli wszystkie klassy naród składaiące za 
naród  uważać będziemy, ieżcli w wyborach r«- 
prezentacyynych z każdego stanu składaiącego na­
ród, reprezentacyia narodowa urządzona zostanie.
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Doświadczeniem wieków  ̂oświecona F.uropa, 
chlub tie ludzkości przyiąła w tey mierze zasady, 
które stały się upowszechnionem i iiiewątpliwćra 
twierdzeniem.

Lecz gdy się ze wstępu okazuie , ze zam iar 
naydoskbnals/.ego uszczęśliwienia wym agał po 
autorze naydoskonalszvch i naydzielnieyszych 
środków do dopięcia zam iaru , wykład w tern 
piśmie dąży szczególnie do rozwiązania'założenia: 
W klórev klassie; czyli raczey ( trzym aiąc  się 

" w v razów au to ra ) ,  klórćy własności iest własno­
ścią  m i e ć  reprezm tacyą narodow ą? — Trzeba nie 

'jnieć duszy Polaka i obywatela , aby bydź obo­
jętnym  na tf*lc powabne hasło, na hasło uszczęśli­
wienia jakiegokolwiek narodu ; trzeba bydź nie­
godnym  zacności i s łodyczy uczucia, aby się nie 
uwodzić przekonaniem , że albo au to r  francuzki 
■wyszydza przedawnione b łędy  , albo ma swoie 
p rzyczyny dla k tórych nie może iasno wyłuszczyć 
nowego feudalnego systomatu , którego iednak ceł 
dokładnie iak nayzwięźlćy wystawić potrafił.

Pom iiam , ze na wstępie w definicyi, co iest 
lonsl\tucya  w sile repreientacyi narodowcy uw a­
ża n a ?  autor francuzki nazwawszy ią częścią n ie­
określoną i  czynną , tem samem niedokładnie 
określił, na czćm to nieokryślenie zależy ? na 
czem się wspiera godność i e y , dostoicństwo i nie­
złom na siła działalności? pomijam zdanie, ze iaka  
lolw iek będzie ustawa konstytucyyna, nie przeszka-



dza  to aby rząd  nie, by ł dobrym ; sp ra w ied liw ym - 
i ze tak im  naw et zawsze będzie. A le  zwraca ca- 
ca łą  m oię  u w a g ę ,  życzenie au to ra  francuzkiego y 
a?eb\ przez wybór reprezentantów  narodowych zło* 
:y ć  i o n sty tw yą  w  ręku zdrow szej św ictlćyszey czę­
ści narodu , a nadewszyst.ko n iepod leg łe j (osta tn i 
w y ra z  zapewne się rozum ie  o n iepodległości wszy­
stk ich  klas i 'stanów naród  składaiący c h ). L u b o  
przytoczone zdanie zdaie się sprzeciwiać pierwsze­
m u ,  gdzie byle z  laką  konstytucją rzą d  będzie  
dobrym  i  ' sp ra w ie d liw y m , w ypada  iednakże na-W 
stęp ń ie  rozw ażyć, k tóre  to są schorzałe  i skaleczo­
n e ,  do uleczenia n ie p o d o b n e ,  i na am pn tncyą  
przeznaczone nieszczęśliwe cz łonki narodow ego 
c ia ła ?  odpowiada z pośpiechem  orzekiw auiu  au­
t o r ,  i chcąc na samem doświadczeniu wspierać, 
n ięw ątpliw ość swoich dow odów , opuściwszy na 
m o m e n t  n ieurodzayną; i zdziczałą k ra in ę  m e ta ­
fizycznych badań  ( bo p o d łu g  iego zdan ia  tam 
się ty lko  ma gnieździć zasada, podstawa i pod z ia ł  
rządów ),  ie d n y m  w yrazem  własności, rczw ięzuie  
wszystko. Z n ik n ę ły  stany  składaiące naród  !

Z  w yrazu  własności n ieruchom ej u lw o rz y ł  d u ­
szę n a r o d u ,  k tó ra  dotąd p rzebyw ała  w zacności 
i dostoieństwie każdego i w szystk ich ;  rozwa­
żał t rw a ło ść ,  ruch  i sprzężystość c z ło n k ó w , t ą  
m a r tw ą  własnością ożyw ionych.

Lecz  nim  się u tw o rz y ła  t i  cudo tw orna  i p ra  ­
wodawcza własność, -sprowadził a u to r  z u ro d z a y -
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nieyszćy k ra iny  metafizficznych istot, rozliczne 
tw ory  własności, z których chociaż naydro— 
bnieysza w tym  podziale, lecz w znaczeniu n ay -  
pierwsza, wylęgła się własność n ieruchom a  ', iedna 
tylko własność osobista, lubo iest początkiem 
wszystkich własności, straciła właściwy sobie 
przywilev. Prze.z własność osobistą rozumiem 
tu : wolność i  równość w  obliczu praw a  ; należy—
tości i obowiązki W zaiem ne w  społeczności cyw il­
n e j i po litycznej, w ynikaiąee iako prawo do spra­
w iedliw ości wspólne.

W łasność  gruntow a  zyskała łaskę au to ra ,  
i została nayszlachetuiewszą cząstką, iskier­
ką i d uszą reprezenlacyi narodowcy; ho ią do -  
•yć widzieć aby ią ocenić i  naznaczyć właściwą  
reprezentacją. D ruga własność nazwana przemy-  
iłow ą  tub kapitałem , (nie wiem skąd wzięła tyle 
razem nazw isk),  przyięła nukoniec przydomek 
własności ruchom ej, i w Lem znaczeniu, iakby 
dotknięta czarodzieyską okrutnego przeznaczenia 
laską, prze wierzgnęła się od urodzenia swoiego 
w czołgaiącą się nikczemność. Pierwsza uposażo­
na od opatrzności wszystkiemu darami narodow ego 
Życia, bystrością dowcipu, przenikliwością rozu­
m u ,  zasada siły narodow ej, zasada trwałego  
rządu; zasługuje na całą i  ego opiekę. D ruga 
burzliwa i niespokojna , przyczyna wszystkich n ie ­
snasek i  napaści w  n a ro d zie ; ham acać ><< trzeba: 
zapewne przez boiaźń, aby się uie stała krnąbrną



ł  nicbezbieczną, czyli raczey , aby  nie m ia ła ,  
ani siły ani chęci bydż zasadą ‘trwałego rządu.

Z  takowego cudownego podziału w ypadało­
b y  wnosić: ze własność nieruchom a  bez względu 
na  przym ioty  właściciela, może przystoynie pa­
radować sama udzielnie w reprezentacy i narodo- 
w ey ;  albo co ieduo iest: że reprezentacya narodo­
wa tyle ma znaczyć, ile przy wiley nadany wła­
sności nieruehomey. Szczęśliwe czasy marzenia 
które nas przenoszą do pierwiastków stworzenia 
świata, gdzie z podłey gliny Bog ulepił człowie­
ka ! Szczęśliwa b ry ła  ziem i, z którey wygrzeba­
ny  został,  tak długo sukany, cudotw orny  na­
rodowości kruszec! Ustaie niepotrzebna dotąd 
walka szlachetności z przekupstwem i przemocą, 
ustąpić musi zasługa nadętemu przodków ro d o -  
dowitością, niedbaiącemu o nabycie osobistey, 
n ieubłaganem u, bo uprzywilciowanemu magua- 
ty z m o w i! Po cóż' się dokupować^ wydoskonale­
niem talentów, zdstuosći, ofiarą życia i maią- 
tk u  naychlubnieyszego ty tu łu  przyiaciela ludu 
i obrońcy oyczyzny , skoro się nie godzi bydz 
przez zdaluość obywatelem , członkiem, a tćm 
mnie'y reprezenlautem n aro d u ?  we wszystkich 
zabiegach wychowania m ło d z ieży , wydoskonale­
nia p rzem ysłu ,  pielęgnowania naydroższych 
uczuć przywiązania do oyczyzny , sam nawet 
zapał heroizmu godnie uwieńczaiący niewinnych 
odrzutków n a tu ry  i fortuny, gdzież będą czerpać
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zasilenie swoie? obecna potrzeba będzie tylko 
obecnych uczuć m atką ;  bo kom u się nie wolno 
uzacnić, ten musi tłumić zapal wzniesienia się 
nad urodźenie; ńiepolrzebnern widzi tworzyć 
p lany  nieśmiertelnego życia w pamięci pokoleń, 
doskonalić talenta i p rzem ysł;  bo na cóż się 
p rzyda ta ruchomość, nieużyteczny k a p ita ł , któ­
rego procenta prawodawcza nieruchomość  potra­
fi zredukować do zero. Niepotrzebne raęztwo 
i zapal w bronieniu  oyczyzny ;  dosyć i&st po ­
słuszeństwa; iedna nieruchoma b ry ła  własności 
gruntow ey massę siły  narodowcy uzbro i,  poru­
szy, i do zwycięztwa doprowadzi. Ileż to oszczę­
dzonych wydatków i m ozołów ? ro z u m , zd a -  
tność i talenla przywiązane, czyli raczey zawarte 
iv nieruchomey b ry le ,  w owćy treści narodowe­
go życiu, przechodząc z pokolenia w pokolenie, 
z nieruchomością uzacnią bytność narodową* 
słowem powróciemy do śrzednich wieków g łę -  
bokiey pomroki oświecenia. A le  iakże zara­
dz ić ,  aby  owa ruchoma własność talentów , przy­
miotów i p rzem ysłu , nie przeskoczyła tego cu­
downego zakresu , i w natura lnym  biegu rzeczy, 
który , co gorsza, i doświadczeniem ueywilizowa- 
Uev E u ro p y  ustalony > ostał,  ażeby , mówię wła­
ściciele własności ruchomey nie nabyli prawa do 
nieruchomości w znaczeniu reprezeutacyi n a ro -  
d o w e y ,  do klórey utrzym ania własność rucho­
ma , czy ia lo  własność przemysłowa czy iako la -
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p d a ł  nieodbicie iest potrzebną ? nie un iknął ba^ 
czności autora naydzielnieyszy śrzodek chociaż 
W m isternym  sposobie wydany.

Nazwisko ubóstwa slaie się piętnem hańby, 
cechą ob łąkan ia , m ieści nawet hulzi w  liczbie 
m ałoletnich i  pi. in n ych ; w yrazy  te przynay- 
m niey  nie będą się może rozciągać do tych, k tó -  
rychby  nieruchomą własność przewyższały d łu ­
gi. Podług autora iednakze , ubóstwo dąży nawet 
do wzruszenia spokoyności narodowcy: a przez to 
że iest w pokrewieństwie z ®wą burzliwą i nie— 
spokoyną własnością ruchom ą , ma bydż -pod do­
zorem i opieką własności nieruchomey. G ta n i -  
c yć więc ma ubóstw o z własnością ruchom ą , 
a z czasem iedno znaczyć; i póły p oczciw ą i oby­
wa. Lską ićy się bydź nie godzi, póki się z nie­
ruchom ą własnością ściśle uie zaprzyiaźni. A u ­
to r  nawet dla mocnieyszego utwierdzenia zasad 
przykładam i obiaśnia: K rzyszto f sławny fa łszerz
a k tó w , nabywszy nieruchomości został poczciwości 
wzorem ; w osobę Piotra jurg ie ltn ika  nieruchomość 
w lała wymowę i c ioty obywatelskie; Jędrzey Bóg  
w ie g d zie  wychowany przeniesiony na plenny 

u n t  wlasnośc,i nieruchomey ,  zasila kunszta i r ę -  
k o d z j j ła ; P °ć  cieniem lego op iek i , są one bez­
pieczne. Słowem cnoty nawet, z własności nieru­
chom y  rodzić się m uszą ;  bo podług sam ych
wyrazów au to ra :  kiedy dobre chęci a nawet cno­
ty  nie s ą  w  charakterze, niechay-się z samego po-



loienia rodzą. Lecz ileż to w odwrotnym sto­
sunku widzieliśmy i widzimy przerobionych mo­
żnością nieruchomych, nayniegodziwszych K rzy­
szto f ów, Piotrów i Jędrzgiów? którzy byliby pocz- 
ciwemi, gdyby cnotą, przemysłem i talenta­
mi dosługiwać się musieli reprezentacyi narp- 
dow ey; których właśnie nieruchomość nie za­
pracowana, ale ślepym losem urodzenia udzielona, 
zrobiła gnuśnęmi, nieludzkiemi, a nawet okru-  
tnemi. Gdyby się proiekt franciizkiego autora 
miał do naszego narodu slosowwać, wyjadłoby 
cytować prawie codo słowa, większą czqść histo- 
ry i  Polskiey, na przekonanie o okropnych bezpra­
wiach i skutkach z uprzywilejowania dostoień- 
stwem reprezenlacyynem własności nieruchomey, 
z wyłączeniem klass innych. Nie krępowało 
w prawdzie przodków naszych systema pod feu- 
daluości nazwiskiem znane, 5 lecz w naypowa- 
bnieyszćy postaci, dały się uczuć rozliczne tego 
systematu skutki. Szczęśliwsi, że ie w dzisiey- 
szych wiekach za przestrogę tylko wskazywać so­
bie możemy. Jakoż autor francuzki sam się 
oświadcza, że myśli swoie stosuie tylko do narodu, 
któryby żaduey swoiey konstytucyi nie miał’ 
Próiekt więc iego mozei bydż do nas zastosowa­
ny  , którzyśmy w ostatnich dopiero czasach 
dowiedli, że umiemy bydż nax'odem ? Uźyię za- 
tćm własnych iego przykładów dla vvyiasnienia 
jirawdy. Tak ies t , dzieie przez autora cyfoWa- 

i$i5. Lipieą, 18



n e ,  d o w o d zą :  źe iak nędza i niedostatek w y ­
p c h n ę ły  z siedlisk dzikie h o rd y  b a rb a rzy ń có w  
n a  podbicie świata p rzeznaczonych , ow ą n iegdyś 
zgraię  R o m u lu sa  i  owe t ł u m y  H eru ló w , H u n n ó w  
i G o tó w ;  tak gnuśność i zniewieściałość uśpio­
n y c h  na ło n ie  rozkoszy  panów  św ia ta ,  u p rz y -  
■wileiowanych m o ż n o -w ła d z e ó w , owe w’y łączne  
re p re z en ta c y i  na ro d o w ey  c z o ł o , p rz y g o to w a ły  
upadek  R z y m u .  'l 'az sama n iepoham ow ana  dzi­
kość na ieżdn ików , przed  k tó rą  gnuśność i zb y ­
tek  R z y m ia n ,  owe uwiecznione własnością nie­
ru c h o m ą  z a s łu g i , czołgać się m u s i a ł y , u czu ła  
sama p rzez  się po trzebę  stania n a r o d e m , dała  się 
ugłaskać le y  naydzieliiieyszey w łasności ruc/io— 
m e y , w łasności p rzym io tó w  i  ta le n tó w , k tó rą  
w  puściźnie nieśmierLelne geniusze i boha te ro ­
wie R zy m sk ieg o  n a r o d u ,  owi C yceronow ie  
H o racy u sze  i W irg i i iu s z e  do naypóźn ieyszych  
przes ła l i  potom ności pokoleń. A  tak b a rb a rz y ń ­
cę naw et R z y m  o p a n o w a w sz y ,  zdawali się z po­
czątku  łagodn ieyszym i w  swoich U czuc iach  
i p o s tę p o w a n iu ,  od ow ych  u p rzyw ile jow anych  
półboźków  r e p re z e n ta c y y n y c h ; pod k tó ry ch  nie- 
Jitościwem Iarzm em , ięczeć nawet nie śm ia ły  niż­
sze k la s s y , wzdycnaiąc do zm iany  udręczaiącego 
r z ą d u ,  w k tó ry m  nie m ia ły  zn aczen ia ,  i z za­
p a łem  rozpaczy  c h w y ta ły  się każdey  łu d zącey  
nowości, gdzie  im  za b ły sn ą ł  p ro m ie ń  nadziei. 
N o w i posiedziciele lego samego p ó źn iey  doznali
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losu • zasmakowawszy sobie w wyborze naydroz- 
szey, niepodległej, reprezentacyyney własności g run­
towny, daiącey s i ę  łatwo ocenić , ustawicznie h a -  
nmiąc ów burzliwy i niespokoyny gatunek rucho­
mości przem ysłow cy. Gnuśność ze zbytkiem 
powtórnie spiknęły się na zwycięzców świata 
i z czasem na łonie u przy wileiowanego i prawo­
dawczego możnowładztwa wylęgła Się groźna 
istota feudalnego systematic, za n ią ,  próżnością 
i zacnością przodków upoiona duma, okry ła  g ru ­
bą pomroką ikrępuiącycb j skrępowanych. O bu­
dziła się nakoniec E uropa  z głębokiego letargu* 
sama gwałtowność paroxyzm u, przesileniem się 
choroby udzieliła schorzałemu rodzaiowi ludzkie­
m u tak kosztownego zgubą, k lęskam i, nieszczę­
ściem i tyle krwi prźolaney ofiarą nabytego le­
karstwa do odrodzenia się. T ak  więc Ostate­
czność, podobnie w świecie m ora lnym  iak fizy­
czn y m , zwraca do naturalnego biegu p rzy ro ­
dzenie, i z zepsucia wyprmwadza życie. Przekona­
ła się z czasem E u ro p a ,  że isk wolność, swobo­
da i szczęśliwość ludów , nie utwierdza się na! 
rozhukanych  namiętnościach nieoświeconego po­
spólstwa, lak naypewnieyszą rękoym ią stałości, 
i trwałości rządów i uległości, iest ułatwienie ka- 
żdey klassiff, aby się uzacnic mogła w obliczu naro­
du , i ponętą rcprezeutacyi narodowćy wznieść 
się do czynów godnych człowieka i obyw ate la ; ze 
Ogniwa miłości oyczyzny , z równych dla każde-

f8 *
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go uczuciów zacności i szlachetności spoione, 
trwalszemi są nad wszystkie ślepey podległości 

ł ań cu c h y •, że szacunek opinii publiczney, p e -  
wnieyszyra iest stróżem nieskazitelności obycza- 
iów , aniżeli przestrogi uprzywileiowanego su­
mienia. W y łączać  więc znakomitość iedney klas« 
s y ,  iest to uwiecznić iey zawziętość, uszlachcić 
iednę z ubliżeniem d m g iey ,  iest to uwieńczać 
przemoc bezkarnego z czasem panowania możno­
władztwa i iego próżności; zawsze bowiem pra­
wodawstwo dla swoich twórców zachowało ton 
grzeczności. Jest to więc rzucić nasiona nic-

f  ,  ,  „ ,  f  .
szczęsc. w ziarnach zawiści, rozpaczy i upodlenia. 
W  k o n k lu z ji  swoiego pism a, autor dokładniey 
w y iaśn ia , na czem zależy owa dzielna sprężyna 
narodowego szpzęścia • doradza praw odaw cy, 
d a d i pilne baczenie aby skutkiem pracy i  prze­
chodzenia z rąk do rąk własności, nie w śliznął 
się niezgodny podzia ł m aiątku z p ra w id ła m i kon- 
slytucyi ; czego przez układy i prawo dziedzicze­
n ia  dostąpić można. T ru d n o  się domyślić iakiego 
rodzaiu są te uk łady  i prawo dziedziczenia, 
które tak mocno trzym ać maią w karbach po­
dzia ł  własności, aby się nie wyśliznęła. M yśl ta 
stagnacyi narodow cy , iest w guście Chińskim, 
i chyba dla tego może bydż bardzo popłatną 
w  m ora lnym  swiecie. Z  tem ws^ystkićm cel iest 
widoczny , to i e s t : że podług wszystkich razem 
przytoczonych przez autora zasad, naydogodnićy
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podobno by łoby , aby nikt nie b y ł  mocen po­
dług upodobania swoiego rozrządzać własnością 
osobistą lub rzeczową, i używać owoców niepo­
dległości i swobody cywilney. Eeez po cóż się 
mam dfużey rozwodzić nad myślami w obcym 
ięzyku utworzonemi? Czyliż się godzi obywa- 
telskićy troskliwości rozciągać one, choćby w 
nayodlegleyszym proiekcie do naszego narodu? 
miałożby feudalne systema z całey Europy wy­
gnane, znaleźdź u nas przytułek? I tożby 
miało bydź węgielnym kamieniem uszczęśliwienia 
narodu, co było zarodem iego upadku? z któ­
rego, z podziwieniem całey Europy duchem re- 
prezenlacyyney równości w obliczu prawa ożywio­
ny dźwignąwszy się naród, zyskał szacunek sprzy­
mierzonych i zwycięzców ; zyskał chlubną po­
chwałę dosloieiislwa ; i w chwili nieszczęśliwych 
wypadków opiekę swoiego wspaniałego zwycię­
z c y , opiekę północnego Tytusa. Usuńmy więc 
smutne wróżby. Nadzieia bytu naszego iężeli 
spoczywa pod tarczą bohatera ludzkości, możeż 
bydź m ylną? łatwo się bowiem przekonać, źe 
iedno hasło, które wlało waleczność, męz.two 
i wytrwałość niezłomną w sercu Polaków, iedyną 
bydź może rzetelności narodowcy rękoymią; 
iedyną! bo iest i narodową i nayszlachetniey- 
szą.

D. D. * B.
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EK0N0M 1IA POLITYCZNA.

Uwagi nad marzeniami Platonicznemi 
w  5. Nrze Pamiętnika W arszawskie­

go na k. 4o. umieszczoncmi.
t

K ażdy ma swóy sposób uważania rzeczy 
rpniey lubw ięcey  do prawdy zbliżony, leczn a tem  
istotna zaleta każdego dobrze myślącego zawisła, 
ażeby swoie zdanie za nieomylne nie uznawać; 
ścierania się fozlnaitych opinii, wolność obiawie- 
nia onych , nayłntwiey na prawdziwą naprowa- 
dzaią drogę i chronią od motiopolicznego , ze lak 
rz ek ę ,  prawa nauczania innych , od tey gubiącey 
zasady : nul rt’aitra cle Cesprit qua nous et nos am is  
( powiedzmy że m y  tylko i nasi yy-zyiaciele ro­
zum ni).  Oddaiąc przynależny hołd  talentom 
i zasługom znakomitego A utora  marzeń piatom - 
c cnych , ośmielam się niektóre uczynić uwagi nad 
niemi, w przekonaniu iż ie przyyinic nie iako au­
to r do p łodu  pracy swoiey ślepo przywiązany, 
lecz iako mąż światły bezstronnie własne zdanie 
z obcein na szali rozsądku ważyć p rzyw y­

k ły .

W skrzeszenie władzy oyców familii, utwo­
rzenie pośrednicy między familiiami a policyią



kratową władzy, iest przedmiotem głównym  ba­
dań autora. Ze ta władza w pierwiastkowych 
wiektch ludzkości zwierzchność cywilną zastępo­
w a ła ,  że ona początkiem była rządu inonarchi- 
cznego, i źe od wyobrażenia oyca familii szcze- 
gó lney ,  przeszli ludzie do wyobrażenia oyca 
ogólney familii czyli narodu , tego dzieie począ­
tków każdego ludu dowodzą. Lecz toż samo 
świadectwo historyi wskazuie n am ,  iż panowa­
nie władzy oycowskiey razem z dzieciństwem 
familii cywilney z n ik ło ,  że pierwszy postęp cyw i-  
lizaeyi od tego się zaczął, iż na miey»cu p ryw atnćy  
pospolitą ustanowiono opiekę, i że władza p a -  
tryarohalna oyców nad dziećmi, z przeyściem tych ­
że z la t dorostków do doyrzałości ustawała. G łę­
boko w sercach ludzkich przywiązania i wdzię­
czności wyryte  uczucia, głos natury , możnieyszy 
od w pływ u opinii i zepsucia, stosunki nakoniec 
przez naturę rzeczy wskazane, są i będą zawsze rę- 
koym ią stałości związków familiynych, tego ulega­
nia z iedney a słodkiego panowania zdrugiey strony, 
k tóre  ścisłym węzłem rodziców z dziećmi koiarzy. 
Nie można i nie należy sercu ludzkiemu tak złego 
p rzypisy  wać z a ro d u , ażeby ze szczególnych w y­
jątków ogólne wnosić zepsucie i rozprzężenie pier­
wiastkowych ogniw związku towarzyskiego. W ł a ­
dza oycowska zawsze w swoim obrębie panować 
będzie ; lecz nigdy iey w władzę rządową przei­
staczać nie można; b y łoby  to uwłaczać ićy góduości
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fzm nieyszać ićy  powagę, wieczny żywioł niezgo­
dy  i nienawiści do familii wprowadzać, i truć 
szczęście domowe przykrem  zawsze wyobraże­
niem rządowego przymusu.

Jeżeli albowiem praw o, władzę oyca familii 
potwierdza, znakiem to iest, iż ta władza bez pośre­
dnictwa prawa niczemby nie była. K ażdy czło­
nek familu w' oycu nielylko oyca , ale razem i na­
miestnika rządowego spostrzegać będzie, a że 
prawo despotycznie rządzić temuż oycowi nie po­
zwala, uczuie syn iż władza policyyna wyższą 
iest od przyrodzoney władzy oyca; że w każdym 
razie ,  gdy podług niego oyciec zbyt despotycznie 
z nim postępować będzie, on ma prawo zaskarże­
nia go przed władzą policyyną, bez względu na 
święte obowiązki które na niego prawo natury 
wkłada! Sląd rozprzężenie nayświętszych ogniw, 
stąd uwłaczanie władzy oycowskiey i nieskoń­
czony żywioł n iezgody! Powie m i k to , iż w ła­
dze policyyne przymuszać powinny synów do 
.poszanowania i oznaczyć granice władzy oyco- 
W'skiey. Lecz czyłiz przymus rządowy nie wzbu­
dzi niesmaku i wstrętu od władzy którą nam 
uczucia moralne kochać każą? iakaż iest granica 
władzy oyca familii ? gdzież się iego umiarkowa­
nie kończy a gdzie despotyzm zaczyna? kto te 
granico oznaczy? czyli namiestnik rządow y , 
urzędnik polieyyny częstokroć z uczuć m oralno­
ści w y zu ty ,  czyli prawo cyw ilne? a klóreż pra-
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wo wszystkie obeymuie p rzypadk i?  kto to pra­
wo wykonywać, kto ie stosować będzie? Jakie 
niewyczerpane źrzódło rost'erek i sp raw , m oral­
ność i nayświętsze ustawy ludzkości obrażaią- 
c y c h !

W ład za  oyca nad dziećmi, wyższą iest od 
praw cyw ilnych, bo iest prawem boskićm, pra- 
wdm natu ry  postanowiona: chcieć ią  prawem 
cywiłnem potwierdzać, iest to zmnieyszać iey  
dzielność, uwłaczać iey godności; chcieć ią 
rozciągnąć do dalszych krewnych i do członków 
familii iuż opieki rodzicielskiey niepotrzebuią- 
c y c h , iest to wydobydź źrzódło nienawiści, truć  
goryczą naypierwsze szczęście, spokoynOŚć do­
mową.

G dyby  nawet wskrzeszenie władzy oycowskićy 
dobrem bydź m ogło , stopień cywilizacyi na któ­
rym  się znayduią teraźnieysze n a ro d y ,  zaprowa- 
dzićby iey nie dozwolił. R zućm y tylko okiem, 
na różność przeznaczenia członków iedney fami­
l i i ,  na rozproszenie ich po rozmaitych częściach 
kraiu i po różnych narodach, na trudność wybo­
ru  o.yca familii lub zastępującego iego mieysce 
opiekuna w przypadku śmierci głowy familii ,  
na stosunki lam iliyne, prerogatywy wieku, u ro ­
dzenia i m aiąlku, i ria niezliczone okoliczności 
które temu postanowieniu towarzyszą, a uznam y 
i i  choćby przywrócenie w ładzy oyców familii



273
pożądanem było, dla składu towarzystw teraźniey- 
azych zaprowadzonem by  bydź nie mogło.

T o  nad ogólną myślą wyjawiwszy zdanie, za 
niepotrzebną sądzę rozwodzić się nad szczegóło­
we* oi urządzeniami które au tor przy łącza , lako 
t o : że naddozor nad oycami familii p rzy  wła­
dzach policyynych, dozór m d  cudzoziemcami 
p rz y  oberżystach bydź m a ią ; że nagrody hono­
rowe dla d o b r y c h  oyców familii wyznaczać nale­
ży i. t. p. Jakaż nagroda wdzięcności synowskiey 
i widoku szczęścia dzieci, zastąpić może ?

Codo drugiego paragrafu tyczącego się insty­
tutów dla ubogich, oddu-iż należy spiawiedliwość 
słusznym  uwagom autora względem niepotrze­
bnych  kosztów instytutom podobnym częstokrość 
towarzyszących; i ieżeli rai iest wolno moie w tey  
mierze oświadczyć zdanie, powiem iż instytuta 
wszelkie dla ubogich w zw yczaynym  i spokoy- 
n y m  stanie rzeczy, do kalek tylko i chorych nie- 
mogących z pracy rąk  swoich u trzym ać s ię ,  i-oz- 
ciągać się powinny, i chyba tylko w śród‘woicn i 
klęsk publicznych obszernieysze działania za cel 
mieć mogą; w czasach pokoiu a zwłaszcza w kra- 

- *a(.h ;ak  nasz nieludnych, i na stopniu postępuią- 
cćy ku ltu ry  będących, instytuta dla ubogich, nie- 
ty lko  samych kaleków obeymuiące, więcey szko- 
dliwemi iak użytec»nem i b y w a ią ; podsycaią bo­
wiem próżniactwo i przez iego powab ręce pracy 
i  reprodukcyi odeyrauią. Z n an y  dawnićy insty-



tu t  ślepych deft  Q uin ze-t^ in g t., W P a ry ż u ,  w zorem  
wszelkich podobnych urządzeń  i pocieszeniom ludz­
kości b y d ź  może. Z resztą pokóy, handel, u zatem 
i postępki rolnictwa i rękodzie ł,  ograniczać) same 
liczbę ubogich i in s ty tu tó w , a  p ry w a tn a  dobro­
czy n n o ść ,  w takim  stanie rzeczy ,  p rzypadkow e­
m u  ubóstwu ra tn iącą  rękę poda i m ie jsce  asse- 
k u ra c y y n y c h  tow arzystw  zastąpi.

Pom iiam  w yobrażen ie  k tó re  a u to r  o d ro ży — 
znie daie; n iem oge , dla szczupłości .naieysca wcho­
dzić w r o z w a ż a n i e j czyli ściśle b iorąc rzeczy ,  
m o żn a  się k ied j’ na brak  p ieniędzy usk a rżać ,  i 
czy li  to co w pożyciu  zow iem y b rak iem  pienię­
d z y ,  nie iesl i s to tn ie 'b rak iem  stosunków handlo­
w y c h ,  b rak iem  wartości z a m ie n n y c h ,  czj li n a y -  
d o k ła d n ie y ,  s ta g n ą c y ą c y rk u la c y i  wartości.

Oddaiąc autorow i wszelką s łuszność  za n ad e r  
praw dziw e m yśli iego względem  niedorze­
czności m agazynów  zap aśn y ch ,  dzielić nie 
m ogę  m yśli  iego względem sposobu m o d y ­
fikowania wolnego h a n d lu  zbożow ego, i z a -  
pebieżenia  d rożyżnie  /a  pom ocą w prow adze­
nia  koroitcLosv p ro  w iian low ych do miast. 
Czyliż  ustanowienie podobnego kom ite tu  p ro ­
wiantowego nie b y ło b y  m onop  lim n włożonóm na 
hande l  zbożowy.'* ic z y l iż b y  p rzy  wszystkich z ły c h  
sku tkach  m onopolu , in n y c h  ieszcze z ły ch  niepoda- 
ło  w ypadków ? Jedno z d w o jg a :  a lboby  kom i­
te t  p o d o b n y  b y l  m o n o p o la rn y m ,  a lboby  się
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utrzym ać nie mógł 5 liweranci musieliby odsunąć 
wszelkich innych sprzedaiących od largu miast* 
swego, i sami ty lico mieszkańców potrzeby opa­
t ry w ać ,  lubby  tez współnbiegania się innych 
nie wytrzymali. Niepodobieństwem iest ażeby 
oni w naytańszych czasach, całą ilość potrze­
bnych  produktów zakupić mogli* gdyż prócz t r u ­
dności zachowania iey, wielkie ich żądanie, cenę 
by  produktów podniosło nad cenę przez komitet 
wyznaczoną, chyba żeby tenże komitet do wszy­
stkich producentów tak dalece mógł rozciągnąć 
władzę swoię, ażehy im mógł zabronić w yżeynad  
cenę przez siebie wyznaczoną płody  swoie sprze­
dawać. Jeżeli zatem liwerant w miarę potrzeby 
produkta zakupuiący, zawsze na współubieganie 
się innych sprzedaiących wystawiony będzie , nie 
rtiożna przypuszczać ażeby się nie miał znaleźdź 
kupiec, k tó ryby  niższą ceną od niego produkta 
swoie sprzedawał. Zysk którego liwerant szuka, 
tantiemy których kom ite t,  prócz nieprawnych 
korzyści, dla wynagrodzenia liweranta potrzebu­
je ,  sprowadzenie produktu do miasta, naostatek 
um owa między bliższemi miasta producentami, 
k tóraby  częstokroć nastąpić mogła, nie dozwoliły­
b y  zniżyć tak dalece ceuy płodóvv , ażeby wszy­
stkich a szczegółnićy bliskich, łatwo dowozić m o ­
gących producentów ? od targu odsunąć. Jeżeli 
liwerant przez cały rok na współubieganie innych 
kupców wystawiony, w przypadku  straty  od k o -
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mitetu z tantiemy mft bydź wynagrodzony, py ­
tam się laba la tantiema będzie ? i czyli ona ceny 
taxowey komiletu nad cenę całoroczną konfcn- 
rencyyną wie podniesie? Czyliż prócz tego Iiwe- 
rant może, niską maiąc cenę, naylepsze kupo­
wać gatunki produktów, i czyli każdy mieszkaniec 
nie będzie wolał choć za tę samę lub nieco wyż­
szą cenę, od obcego kupca produkt w lepszym 
gatunku iak od liweronta kupić? Przypuściwszy, 
co bez monopolu niepodobna , że liwerant niżey 
od targowćy ceny produkla przez rok cały sprze- 
daie i terti samem wszystkieh producentów i ku­
pców do swoiey stosować się przymusza ceny, 
pytam się czyli ta korzyść pozorna mieszkańców 
miasta, nayszkodliwszego skutku na producentów, 
innego targu niemaiących, nie sprowadzi i od pole­
pszenia uprawy roli nie odśtręczy? i czyli w ielka 
ilość miast podobnych, na cały kray tóy kieski 
nie rozciągnie? Może mi odpowie autor, i i  r0zu- 
mieiąc, w hipotezie wolnego handlu zagraniczne­
go , producent zbywaiącą od kraiowe'y konsura- 
cyi ilość płodów korzystnie za granicę sprzedadź 
może, — pytam się powtórnie, gdzie liwerant po­
trzebne dla miasta produkta zakupi, iezli płacić 
będzie niżey od ceny ogólućy targowćy i zagra- 
niczney? kto przeciwko interessotvi własnemu 
sprzedadź produkta zechce? Nie można bowiem 
żądać, ażeby mieszkańcy miasta razem w naV-  
tańszych czasach w całkowity roczny zapas ptVK.
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duktó 'v opatrzyli się; samo niepodobieństwo za-* 
chowania bez zepsucia wielkićy ilości żywności, 
przeciwko temu mówi. Okazuie się s tąd , iż bez 
monopolu komitet proponowany utrzymaćby 
się nie m ógł,  a niechay mi wolno będzie wątpić, 
ażeby au tor iako miłośnik ekonomii polityczney 
i iako dbały o dobro kra iu  obywatel, m iał za­
prowadzenie monoplu radzić.

Urządzenie kom ite tu , zapłata osób składaią* 
cyrh  g o ,  utrzymanie kancęlaryi i manipulacyi, 
słowem dobrze znane, koszta wszelkiey adrnini- 
stracyi, do tego ieszcze nieprawne poszukiwanie 
zy sk ó w , wynikłe stąd nadużycia i oszukaństwa, 
są to złe skutki któreby n i e z a w o d n i e  urzędowa­
niu komitetu towarzyszyły. A któż by  te koszta 
ponosił? zaiste nikt inny iak konsum ent,  ieźe- 
liby go przymuszać chciano do pobierania żywno­
ści swoiey od komitetu. Prócz strat i kosztów, 
urządzenie takowe by łoby  ieszcze podsyceniem 
k radzieży , przekupstwa, oszukaństwa, które za­
prowadzenie magazynów woysl^owych w naszym 
kraiu lak zapieniły. Głownem i posadnem zawsze 
zostanie prawidłem nauki adm inis tracyyney , iż 
rząd nigdy kupcem ani zawiadującym entrepreue- 
rein osobnych części handlu lub przem ysłu bydż 

nie powinien. W  iemy ile złego na Francyią wszel­
kie podobne rządowe działania, pod nazwiskiem 
teg ies  znane , ściągnęły. W  takich bowiem przy­
padkach rząd iako sprzedaiący, nigdy na równi
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z kupu iąeym  bydż n ie  może, i  zawsze zgubny m o ­
nopo l lalciemu hand low i tow arzyszy.

D la  nagrodzenia stra t przez liw e ra n tów  k o m i­

te tu  poniesionych , na k tó ry c h  opędzenie tan tiem y 
nie wystarczają, radzi au to r zaciągnienie p ożyczk i! 

Lecz nie tayne są zapewne św iatłem u autorow i pra­
w id ła  każdey pożyczk i-, iakież więc zapewnienie ko ­
m ite t w łasnych funduszów- niemaiący w ie rzyc ie lom  
sw o im  poda? K tóż  m u duw ie lzać będzie? k re d y t 
n ie iest próżnem  słowem lub  mamiącą igraszką, 
k tó re y b y  na każde zawołanie lada kto  m óg ł nabydź. 
Jeże liby w ięc , ile  m i się zdaie urządzenie ko ­

m ite tu  p row iantow ego m onopolarnem  h ydż  m u­

siało , o d p a d łyb y  tern samem ko rzyśc i k tó re  m u 

a u to r p rzyp isw ie : k tó ry ż  bow iem  m o n o p o l, po­
p ia  w ić ro ln ic tw o , zachęcać do pracy i p rze m ys łu , 

zapobiedz n iedosta tkow i i  wolność hand lu  u trz y ­
mać m oże? ■ .

T o  co o kom itecie pow iedzia łem  , do tabe li ta- 

x y  stosować należy. P rzyk re  i hamuiące pęta 

przez pierwsze urządzenie na handel w łożone, au­
to r  do p rzem ys łu  przez obszernieysze roporządze- 
n ie  tabe li la x y , rozciąga, odw o łu iąc  się do tego co 
A . S m ith  w w iekopom nem  dziele swoićm  o ce­
nie tow arów  i o zarobku pracy pow iedzia ł. P y ­

tam się: c z y li m ożna iednostayuą, do  ceny zboża 

stosowną dla każdego rzem ieśln ika  pew nćy p ro -  
lessyi , wyznaczać taxę?  c z y li n. p , szewc k tó ry  

k ilk a  la t na te rm in ie  i  w ędrów kach s tra w ił, za tęż
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cenę co lada p a r tacz ,  boty  swoie sprzedawać m o­
ż e ,  p rzy p u śc iw szy  naw et iednakow ą dobroć  m a -  
t e r y a ł u ?  J ak iżb y  podobne  urządzenie  na postępki 
p rz e m y s łu  skutek  m iało  ? Cóż znaczy w  p rz y p i -  
sku  żądane ogranicznie rz e m io s ła ?  C zyli każda 
p raca  wszędzie i o każdym 'czas ie  do żądania iey  
p łodów  się nic stosuie ? \V ie le  tu  ieszcze powiedzieć 
b y  m o ż n a -, lecz nie wątpiąc ażeby św ia tły  au tor ,  
sprzeczność swoich w p ręd ce  rzuconych  m yśli ,  
Z zasadnemi p raw id łam i E k o n o m ii  p o li tycznćy  
n ie  uznał,  nie widzę p o trzeby  i  nie śm iem  się n a ­
wet d łu ż e y  nad niem i rozwodzić, z obaw y a b y  m i 
chęci uszczypliw ey  k ty fy  ki nie zarzucono. Z adnem  
prócz  tego rozum ow aniem , w iększćy oczywistości 
o d w ieczn y m  praw dom  nadadź niemożna, chyba źe 

W p rz e w ro tn y m  k ied y  świecie, ham ow anie  pier­
w szych  ź rzóde l  bogactwa kraiowego za zasady 
szczęśliwości k ia iow ey  poczy tam y, lub  wróciwszy 
do  sys tem alu  s ta ro ży tn y ch  lu d ó w , bogactwo za 
nieszczęście i z b ro d n ią ,  ubóstwo za szczęśliwość 
i  cnotę  u z n a m y !! !

Ż e  popraw a system alu  p o d a tk o w a n ia ,  p r z y  
niestosowności p ie rw szych  m y śl i  o d p a d a ,  sam o 

się p rzez  się rozum ie.
T e  uwagi m oie śm iało  pod rozw agę uczo -  

n ć y  publiczności i światłego au to ra  p o d a ię ,  co 
w  n ich  fałszywego i sprostow ania  godnego k to ­
kolw iek spostrzeże ,  z szczerą p r z y y m ę  wdzię­
cznością, >v p rz e k o n a n iu , iż szanow ny  a u to r  nie

k to --



a8o
którym  przynaym nićy myślom sprawiedliwość 
odda, iź e  za powód do tych uw ag, sprosnśy 
i próżney chęci ganienia nie poczyta.

F. S   K.

Uwagi nad temiz marzeniami Platonicznemit
z  innego pochodzące pióra, w wyimkach 

Redakcja umieszcza.

R  ząd P a t ryarchalny, czyli oyców rodzin, mógł 
faiieć w ładzę, wpłyW i znaczenie wtenczas, kiedy 
był iedynym wydziałem administracyi i sądo­
wnictwa, kiedy określona powaga praw, znaglifa 
prawodawców do ustanowienia gd w celu, izby 
prawo przyrodzone, pisanym tey dodało mocy^ 
na iakiiiy im W ten czas zbywało;

Gdy działalność Policyi nie była tyle ogólną 
i tak sprężystą iak dzisiay, musiano dla braku in­
nych środków , teyźe obowiązków pełnienie doi 
władzy oyców przyłąćzyo. Moznaz to u nas za­
stosować, gdzie tylu zbawiennemi sposoby zape­
wnione iest bezpieczeństwo kraiowe ?

Celem policyi, nie siedzenie czynności szcze­
gółów , lecz zabezpieczenie własności i wolności 
osobistóy bydz powinno, i iest rzeczywiście; gdy 
tym  czasem z ustanowieniem podług autora prze­
pisów, powagi oyców rodzin, kray cały z a m i e n i ć b y  

•się musiał wkrótce w ogólne więzienie, aoyćowie*
iKl* l.ip iit t g
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w podłych onego dozorców. Oydiec rodzin będąc od­
powiedzialnym za wszystkie członki iemu pod­
ległe, strzegłby surowic każdego, wchodziłby 
w naydrobnieysze iego postępki, a tśm samem 
ograniczyłby wolność osobistą, i oto, szedłby 
w-tecz przepisom policyynym , które , iak się 
wyżey rzekło, przestrzegać iey nakazuią.

W szelka czynność tyle tylko powinna bydź 
w oczach rządu, naganną, ile iest społeczności 
szkodliwą;-— zdawać zaś z każdego swego postępku 
tłómaczenie, na hazde wezwanie, iest to b dź nie­
wolnikiem, czyli rnniey iak człowiek ii m ..

Do kogoż należeć ma wybór oyców ? akież do 
tego potrzebne są zdolności? Kt<>ż 11 niph ma są­
dzić? maiąz byóż nadoycowie oyców i oycowie 
nad oyców?

Ody tylko z grona rodziny wybierani oyco­
wie, nad tąże rodziną maią swoie rozszerzać rzą­
d y ,  możeżże się po całym krain każdego wła­
dza szerzyć i każdego doglądać, gdy członki po 
wszystkich są rozproszone Departamentach? czy— 
liż nie trzeba będzie podoyców? cóż mówić o tych 
którzy nie wiedząc o swoicy rodzinie, domyślaią się 
ledwie że musieli mieć rodziców? Nie możnaz 
stąd wnioskować tego tarcia się machiny rządu, 
k i ó r ć y  się,tyle boią prawodawcy? Cudzoziemcy, 
których mądre rcądy tylu obsypuią dobrodziey- 
stwy, mieliiby tylko u nas na ciągłą bydź ska-
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Zani podległość i w wieczney zostawać małole- 
tności?

Nakoniec do tćy władzy oycóW autor docho­
dzi , iaką tak pięknie prawodawcy Francyi w rę­
ku sędziów pokoiu czyli polubownych umieścili. 
Zbawienne dzieła togo wydziału dosyć u nas do­
brych poczyniły skutków, aby można cóżkol- 

, wiek onemu zarzucić*
Nie dosyć iaśnie wyłożony układ instytutóui , 

ubogich, nie może udowodnić skutków, iakie stąd 
są wyciągnięte. Czemuż tego obszerniey autor 
nie iraktowal ? lecz owszem lakby na zbicie siebie 
samego dowodzi potrzebę instytutu porównywa- 
iąc go z założeniem ogniowćm, że kiedy przezeń 
nie powiększaią się pożary, tak przy instytutach 
liczba się hie pomnoży nędzarzy. W eydżroyż 
głębiey w rozbiór porównania! Do kassy ognio* 
wey płacą te same członki które z dobrodzieyslw 
tego założenia korzystać rtiaią, gdy przeciwnie 
dochody domów ubogich stanowią te osoby, któ­
re nie życzą sobie onych potrzebować wsparcia, 
ani się naWet spodziewać mogą.

Nif dowiedzionem i to iest także, że do propo­
nowanego instytutu wcisnąć się żadne nadużycie 
nie może, gdy ie we wszystkich innych autor za­
rzuca.' Towarzystwo dobroczynności które się 
t a k  chwalebnie utworzyło w  W arszawie, gdyby 
inne za swym przykładem Departamentowe po­
ciągnęło miasta, pewnie bez oycowskiey pómo-

10*
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cy nie w idzielibyśm y ty lu  włóczęgów i nędza­
rzy . T e  tow arzystw a opatrzyw szy dochody szpita- 
ló w , opatrzy ły b y  tem  sam ćm  potrzeby  kalek, sie­
ro t ;  a włóczęgi zawsze należeć powinni do wy­
działu  po licyynego , którego u rzędy  woylów 
gm innych nie m ałą są gałęzią. Policya maiąc 
w  swych ręku siłę wykonawczą, prędzey próżnia­
ków do p racy  n a k ło n i, njżeli niewolnicze onych 
w instytutach zamykanie.

M ożnaż przypuścić praw idło leczenia chorych 
w ich dom ach, gdy z nich część większa żadney 
nie posiada w łasności? nałożenie podatku na do­
chód szpitalów, pozbaw iłoby obywatela ley  s ło - 
dk iey  rozkoszy, iaką wsparcie ludzkości znayduie; 
a podatek poił iakim  bądź nazw iskiem , zawsze 
nie za dar, ale za w ym uszoną uw ażany iest ofiarę.

JDrozyzny okropne głodu  za sobą p row adzą- 
cćy sk u tk i, nic innego zrządzić podług  mnie nie 
m oże, tak m ała ilość zboża a szczególniey żyta, 
w sto'sunku do ilości konsum entów ; inna wszel­
ka drogość, iest bardziey  szczęściem , niźli nę­
dzą k ra in . N ie podobną dó praw dy iest rzeczą 
aby chcieć dowieśdź, iż przekupnie są środkiem  
uniin ien ici niedostatku , bo czy lil k iedy konku- 
repcya um iarkow anie cen sprawić m ogła? Jm  iest 
w ięcey kupu jących . tem  iest droższą rzecz m a­
jąca bydź kupioną.

Po naganicuiu mód i zbytków" które bogactwa
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tylko wewnętrznego dowodzą, byle nie sprawia­
my wywozu pieniędzy za granicę, powstaie autor 
przeciwko zakładom magazynów zbożowych ko­
sztem rządu utrzymywanych, tego iedyiiego 
stopnia do umiarkowania między tannością a dro­
żyzną. Jest to rzeczą bardzo do przekonania mó­
wiącą, aby wtenczas, gdy iest większa produ- 
kcya zbożowa w stosunku do ilości potrzebdią- 
cycb , zakupować przez rząd do magazynów 
r-boże , o ieden n. p. zloty wyżey nad targową 
cenę, i nie otwierać onych aż kiedy podniesiona 
zbytnie cena zbożowa, zagrażać głodem nie zacznie, 
a w tenczas taniey nad targ sprzedaiąc, i niedo­
statkowi się zapobieży, i skarb znacznie skorzy­
sta,

Moiem zdaniem braku dowozu przyczyną, 
bydż może: rod nieurodzay, are w oyna-, na obie- 
dwie te przeszkody, moźeż bydź lepsze ich le­
karstwo nad magazyny zakładowe? komitety 
prowiantowe ściągnęłyby ograniczenie wolności 
osobistey.... Jedna tylko między magazynierami 
a Iiwerantami zachodzi lóżnica: iż pierwszym
taiemnie łupić pozwolono, gdy drugim nadaie— 
my autentyczny na zdzierstwo przywiley.

Godzić potrzeby do życia z Iiwerantami, i im 
tylko dadź prawo do ich zakupowania, iest to, 
co im dadź monopolium ; a nie wiemyż skutków 
te'y prawdziwie machiawelskićy ustawy ? bez te­
go zaś prawa, pewnieby się dostawy nia podięli,
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albo wynagrodzenie ich przenosiłoby wszelkie 
s traty  magazynowe,

O tabettach taxy.
G dyby  w iedcakiey b y ły  zawsze obfitóści lub 

braku  wszystkie surowe matteryały ze zbożem; 
gdyby  mieszkanie szewca, tylej kosztowało na 
długićy > ulicy iak wedle złotych k rzy żó w , gdy- 
by  wyrobienie z angielskięy skóry węgierskiego 
bóta, tyle kosztowało czasu, mozołu i sztuki 
co i zrobienie prostych oapagów; natenczas p ro -  
iekt w marzeniach rzucony' mógłby się ua coś 
p rzydadż; lecz że to żadnym sposobem iiydż 
nie m oże, więO i proiokl, do m arzeń zawsze na­
leżeć będzie musiał. Nie można więc położyć 
tax y  na robo tę ,  ale można ią ustanowić na chleb, 
só l , mięso i t. d. a to stosownie do czasowey ceny • 
żyta soli, wołów i I. d. Od roboty zaś bótów i fra­
ka drożey zawsze płacić będziemy u J tk la  i W i- 
n a , iak \v iatce szewckićy lub ną tandecie.

\  '  • *  t

O układzie podatkowania.
Otóż ostatni zamach na wolność osobistą, 

N iedosyć chcieć wiedzieć : co kto ro b i , iak się 
sprawia, iak wiele ua rok chleba z jada; ale przy* 
m usić go aby koniecznie tyle iadał w zimie co 
w  lecie, tyle w lat czterdzieści co za rok. —■. 
T o  by  było  podobno za nadto. Niernażże m i  
bydź wolno dzisiay iesc obiad u  Cheauvau a iu— 
t ro  pod siwym k o n iem , lub go nie ieść zupełn ie?
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Dziś zjeść pół funta sztuki mięsa a iulro funt. 
ca ły  ?

Z  tego wszystkiego okazuie się , iż przez usku­
tecznienie podanych w marzeniach proiektów, 
wolność osobista obalonąby zastała , * wszel­
kie żądze, czynności i myśli prawie człowieka, 
ulegaćby m usiały surowym  prawom. Nie wą­
tpię tedy bynaynm iey, i i  szanowny autor tyle 
znany z wysokich równie iak p ięknych wyobra- 
i  ń o rodzie ludzk im , m yśli owe w ty m  jedy­
nie celu n ak ryś li ł ,  aby okazał ii  na pozór piękne 
i  łudzące proiekta , zawietaią w sobie częstokroć 
zaród nayszkodliwszych dla towarzystwa urzą­
dzeń.

M . Skórkowski.

N A U K A  LEKARSKA.

0  sposobach ratowania, rażonego od pio* 
runu człowieka i śrzodkach uniknie- 
nia piorunu, przez A d .  R u d n ic k r e -  
g o Dokt. i byłego Prof. Weteryn. it. d .  

w  Uniwersyt. krakowsk.

1. O skutkach piorunu na ciało ludzkie.

U d e rz y w s z y  p io run  w człowieka, lub  bardzo 
blisko niego, obala go na ziemię, a to dla gwał­
townego rozepchnięcia powietrza. Bezpośrednio’
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w człowieka trafiwszy, życie m u natychmiaal oj-* 
b iera , lub ogranicza swoie działanie na zewnę- 
trznem  obrażeniu ciałą i nadwerężeniu tey, luh 
owćy organiczney funkcyi, np. traw ienia, i t. d. 

Pasmo życia przecina piorun w troiakim  spo- 
•ob ie:

a. Pospolicie zabiia, bez wyraźnych i wido­
cznych śladów obrażenia. Przekonali się o lem 
P itkaru , W ern ay  i inni badacze natury. Mówią 
oni, iż na niektórych trupach ludzi od piorunu 
ub itych , prócz wielkich i zapadniętych płuc, nia 
zoczyli innego obrażenia.

b. Reimarus (w dziele: vom Blitze. H am b. *778) 
twierdzi, że piorun tylko w tedy człowieka o 
śmierć przypraw ia, kiedy prawdziwie w głowę 
iego uderza.

ę. Niekiedy, ale to bardzo rzadko , wznieca 
piorun wewnątrz człowieka ogień, i obraca go. 
p rzy  wybuohaiącym z niego dym ie, po nieiakirp 
ęzasie w popió ł, m ałą tylko czątkę kości zosta- 
wiaiąc. W  tranzakcyiach filozoficznych towarzy­
stwa angielskiego nauk , umieszczona iest history- 
ia człowieka, przez piorun na popiół spalonego.

Obrażenia cia ła , i nadwerężenia funkcyi orga­
nicznych które piornu spraw ia, są następuiące: 

a. Otwór ną w y lo t, nakształt ran postrzało­
wych. Chirurg w Confum eau, widział u nieia- 
kiego Josicr, od piorunu zabitego, lakową przez 
ęząskę aż do mózgu dochodzącą dziurę.
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b. O parzenie poiedynczych czyści lub  całego 

ę ia ła -, tudzież wystąpienie krw i z naczy ń , i na­
grom adzenie się oney ie  zew nątrz pod skórą , i na­
wet w próżnościach ciała. Scheuchzer pow iada: 
ie  ręka pewney panny od p io runu  tak oparzo­
ną zostałą , iakby gorącem  m asłem  polaną by ła . 
Akadem iia Petersburska opisuiąc nadw erężenia 
człowieka piorunem  rażonego, w skazała, iż całe 
onego ciało od krw i zbiegniętey b y ło  szkarłatnem  
Po otw orzeniu Professora Re Lehman, którego pio­
ru n  podczas doświadczeń elektrycznych zabił, 
znaleziono w próżności piersiowóy kilkanaście 
łótów k rw i, w yszłey ze swych naczyń.

c. Strata w ładzy czyli niemoc w rę ce , w no­
dze , tudzież sparaliżowanie poiedynczych n e r­
wów', iako to :  o k a , organu słuchow ego, języka, 
i t. d. W  Irlandy i po uderzeniu p io ru n u  w izbę 
ch ło p k a , niewiasta i m ężczyzna ogłuchli i  onie­
mieli. G ospodyni dom u straciła na czas w ładzę 
w praw ey ręce , a in n y  w łościanin ruch  w ie -  
dnym  pajcu , k tó rym  trzy m a ł lulkę.

d. Strata ruchów dow olnych i zm ysłów , bez 
odm iany w położeniu ciała. {Catcilopsis). W  L e- 
m n 0 zualeziono pod drzewem  ośm iu od p io runu  
trafionych żniw iarzy, w tćy  postaw ie, w iakićy 
się znaydowali biorąc pokarm y do siebie.

ę. Połam anie i zgrucholanie kości, częstokroć 
naw et bez obrażenia części m iękkich. H iidgńua 
i W y*s byli św iadkam i takiego zdarzenia.
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f .  Króciey lub dłużey trwaiące odurzenie, 

zawrót g łowy, gwałtowny szum w uszach, mó­
wienie od rzeczy, niestrawność, i nadwerężenie 
innych organicznych czynności. Skaliger prze­
konał się, że pasterz piorunem rażony dostał po­
rn i ęs z a ni a.

Okropne skutki piorunu na ciało czło­
wieka, łatwo sobie wystawić można, zastanowi­
wszy się nad tern, że materya piorunowa ■ icst 
elektrycznością naturalną, która większą tylko 
obfitością różni się od szlticzney eleklryczney 
mateiyi, iaką szkło, lak, bursztyn, dyamenty, ie- 
dwab, i t. d. wydaią.' Doświadczenia fizyczne 
okazuią że maLerya elektryczna iest naysubtel- 
nieyszą i naysprężystszą istota, ułatwiaiącą za­
palenie ciała, a zatem w oka mgnieniu rjaytwgrd- 
sze ciała przenika, lub one zapala-, w człowieku 
sprawia natychmiast rozcieńczenie i wydęcia 
wszelkich humorów, i nadzwyczayne rozszerze­
nie wszystkich naczyń, nie wylączaiąc nerwów; 
w częściach do życia nayistotnieyszych, przez 
gwałtowne ustrzęsnienie, drążliwość i czułośc 
zmnieysza, lub zupełnie niszczy,

I I .  O sposobach ratowania Człowieka pioru­
nem rażonego:

Takowe sposoby są dwoiakiego rodzaiu: Je­
dne ogólne, do przywrócenia przytłumionego 
życia dążące. Drugie szczególne, Dermie obra­
żeń poiedynczyeh c z / \ ,  i nadweręźeń orgaui-
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cznych funkcyi, za cel maiące. Pomówią na­
przód o sposobach ogólnych.

Chociażby człowiek piorunem rażony, nie 
m iał na sobie śladów widocznego obrażenia, i zna­
ków życia nie okazyw ał; należy iednak, końcem 
przywrócenia go do życia, używać przez kilka 
godzin następu iących sposobów ;

i.) Jeżeli się. w zabudowaniu znayduie, wy­
nieść go iak nayśpieszniey na otnrarte mieysce, 
rozebrać i oblewać zimną wodą, osobliwie twarz 
i dołek serca.

а.) Rozcierać całe ciało, szczególniey grzbiet, 
ręce, uda,  i podeszwy, szczotkami w zimue'v 
wodzie maczanemi.

3 .) Okładać głowę chustami zmoczonemi 
w mieszaninie, z. równych części octu i zim ney 
wodjr, złozoney.

4.) Nozdrza łechtać piórkiem umaczanem 
w winnym rozcieku ammonii ( Liquor arnmonii 
ęfnosus ) lub w occie,

5.) W dm uchiwać w otwory nosowe, na pro­
szek miałki starte korzenie, iako to: imbier, 
pieprz osobliwie hiszpański, gorczycę, lub ta­
bakę,

б.) Trzym ać pod nosem, w talerzyki kraiaiią 
efcbulę.

7 .) W lać na ięzyk kilka kropel winnego roz­
cieku amonii. ,

8.) Użyć kąpieli kroplistćy. T ym  końcem,
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■wlewa się zimney wody w im bryczek, a w bra­
ku tego , w butelkę, i takową zatyka się kbrkUm 
przedziurawionym. Potem  wlezc na stoi lub sto* 
le k , i spuszczać wodę w kroplach na dołek ser­
ca, rozcieraiąc r ę k ą ,  i obciaraiąc chustą. Po kil­
ku minutach przestać na chwilę skrapiania, i pó* 
źniey toż znowu powtarzać. "W braku tych 
naczyń , można i kropidła użyć do skraplania.

9.) Potćm wsadzić chorego po szyię w letnią 
wodę, do którćy dodano garniec octu , lub wódki 
prostk i, i trzym ać go w takowćy przez godzinę, 
w miarę stygnienia wody, ciepłey dolewaiąc.

10.) G dy to wszystko bezskuteczne, W tedy 
dsdź raz iw ięcey , iednę z następuiących lawa-
ty w : '

a. Gotować pół łóta tytoniu w pół kwarty 
wody, dopóki się taż do połowy nie wygotuie,
i tego odwaru użyć ua enemę. v

b. Dla osoby dorosłey rozpuścić w kwaterce 
w ody , sześć granów winianu potażu i ammonn,
( Tartarui stibialus ).

c. Albo rozpuścić w tyleż wody, a5. do 3o.' 
grauó\y kamFory.

d. Można dawać enemę, z kwaterki gorzałki 
prostki 1 sflrnćy przez się.

11.) Spostrzegłszy, że twarz człowieka w tym  
hędijc-go stanic, iest sina lub sino-czerwonaw a 
i nabrzm iał:, oczy czerwone i mocno na wierzch 
wysadzone, wargi sino-ozerwone, żyły szyi m o-



cno nabrane, i  t. d. posiać natyclimiait po chi­
ru rga . aby tenże wziąwszy na uwagę konstytu- 
cyią i inna okoliczności nieszczęśliwego, onerau 
nieco krw i upuścił-

ia .)  Sposób następny bywa także często­
kroć bardzo skuteczny. * ) Trzeba wykopać dół 
w ziemi na pól łokcia głębokości, położyć cho­
rego rozebranego nago, w zdłuż, cokolwiek na 
praw ą stronę^ podnieść głowę, i przysypać go 
lekko ziem i}, aż do szy i, na ćwierć łokcia w y ­
sokości.  S k ra p la ć  twarz ciągle zimną wodą, trzy­
mać pod nosem rozciek ammonii gryzący ( L i ­
quor ammoni: causticus), i wzbudzać kichanie wia­
dom ym  sposobem. Przynaym nićy, godzinę po - 
winien chory, ziemią przykryty leżeć. '

13.) Skoro chory przełknąć m oże, dadź mu 
i5. kropel anodynów ( Spiritus sulphurico-aethe- 
reus) w łyżce wina lub wody, a vr braku tych 
kropel, dadź mu samego wina.

14.) Staranność względem wzmocnienia ciała, 
po przywróceniu nieszczęśliwego do życia, i uży­
cie do tego celu służących śrzodków, do któ­
rych liczą prócz innych, exlrakt żelaza z chiną, 
należy zostawić lekarzowi. Użyteczność przez 
niektórych lekarzy w tym  przypadku zaleconćy 
galwanizacyi, nie dość lest udowodnioną.

*} Spałoby ratowania ni«szcxę«liwyah, w chorobach nagłych, 
a'raiarcią ła^raiaiącycli przez Filipa Kinala , Mad. i Chir. 
Dokt. i t. d . w  Warazawic 1806.



295
W p u sz c z a n ie  pow ietrza  w p łu c a ,  uw ażają  w le la  
za b e z u ż y te cz n e , i w rę k u  n ieum ieię tnych , naw et 
za szkodliwe z ró żn y ch  względów. * }

Szczególne sposoby ratunku są:
1 . ) Część w k tó rey  się rana  o tw ar ta  z n a y d u -  

i e ,  okładać  chustam i m aczanem i w wodzie z i-  
m n e y ,  na p ó ł  z octem zmiesza n e y ,  dodawszy d a  
k w a r ty  teyże pa rę  łó lów  solanu am m onii  czyli 
soli am m oniiackiey , i wezwać do dalszego goie- 
nia  takow ey  ra n y  ch irurga .

2. )  Części o p a rzo n e ,  k rw ią  pod skórą  na­
g ro m ad zo n ą  zab ieg łe ,  czerw one lu b  s ine ,  ok ła­
dać ustawicznie chustam i w rpzcieku dopiero  
w y ż e y  w zm ian k o w an y m  m a c z a n e m i , i takowe 

często odnawiać. Jeżeli od tego k re w  się n ie  
ro z c h o d z i ,  i c h o ry  doświadcza mocnego b ó lu ;  
w ted y  okładać część rażoną odw arem  z Jziół 
ro zm ięk cza iący ch , np . ś la z u ,  i t. d. dodaw szy  
po p rzeced zen iu ,  do k w a r ty  tegoż d e k o k tu ,  
p ó ł  k w a r ty  w in a ,  i ty leż  sp iry tu su  kam forow e­
go. G d y  zaś k rw i  w y la n e y  zby t wielka fiest 
ilość, *V ted y  dla w ypróżn ien ia  teyże i dalszego 
p ie ięgnow ania  cho rego ,  \Vezwać chirurga.

3 .)  Część sparaliżowaną czyli bez w ła d n ą , 
np . r ę k ę ,  *>ogę> skrapiać i  nac ierać  rozeiekiena 
am m onii  g r y z ą c y m ,  trzeć  ią szczotkam i, o b ła -

*)  G. W .  Crnshruch’s  Taschenbucb f u r  praklische A tru tc
■ititr Thtil, Grant*. i8s4.
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dać chustami maczaneml w mieszaninie, złożo- 

ney z octu i wina, rozpuściwszy w kwarcie tey- 
że dwie kule apteczne ( Globuli m arli a l i ). 
Przyłożyć potem na część bezwładną plaster wi- 
aykatoryi, i dadź choremu enemę z tytoniu, 
powtarzsiąc onę razy  kilka*

4.) Połamanie i zgruchotanie kości, wymaga 
rozmaitych operacyi i lekarstw j a w takowym 
przypadku biegły tylko chirurg, zadość uczynić 
może.

5.) W  odurzeniu , zawrocie głowy, mocnym 
szumie w uszach, mówieniu od rzeczy, ruchach 
gwałtownych i mimowolnych, i t. d. dadź cho­
remu zażyć dziesięć kropel winnego rozcieku am- 
rnonii w łyżce wina, nogi onegoż wstawić w le­
tnią wodę, dodawszy do nićy garść soli, i dwie 
gaiści gorczycy; nakazać lawalywę rozwaluiaiącą 
np. z rumianku, odgolowanego miodu, oliwy it.  d. 
nie wstrzymuiąc przy tćm okładania głowy. Nay- 
Jepiey iednak iest, w tym  razie iak i we wszel­
kich oadwerężeniach funkcyi organicznych, sżcze-
góhńey spostrzegłszy znaki obfitości kiw i, we­

zwać niezwłocznie lekarza lub chirurga na ratupek.
Znaki zaś obfitości krwi, są; twarz czerwona, 

ból i ciężenie głowy, osobliwie w schylaniu i po­
dnoszeniu oneyże, dzwonienie w uszach, ćmie­
nie w oczach, mocne bicie serca, zatchnienie 
w piersiach, plucie krwią i płynienie iey nosem, 
świerzbienie ciała za nayrunieyszćtn rozgrzaniem.
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Pul* iako znak krwistości, lekarz tylko ocenić mo­
że. W iększa część ludzi piorunem rażonych zo- 
staie rozmaicie zewnętrznie uszkodzoną. Dla po­
cieszenia tych , których tacy nieszczęliwi b liiey  
interesować muszą, powtarzam, co sławny Hux* 
ham powiedział: te osoby nayprędzay przycho­
dzą do zdrowia, u których piorun na powierzchni 
ciała, naywiększe sprawił obrażenia.

I I I .  0  sposobach uni/cahia piorunu.

Doświadczenie wielokrotne nauczyło, że mo-* 
cny cug czyli ciąg powietrza, piorun sprowadza, 
i że lakowy pospolicie uderza: w kruszce czyste 
czyli nie zardzewiałe; w wodę i we wszelką 
wilgoć; w kościelne wieże i iune gmachy, iako- 
też w drzew a; w ten dom w który iuż raz ude­
rzył. 7j tych doświadczeń wypada potrzeba:

i.) Zeby podczas grzm otów, ognia nie palić.-
3.) P rzy  kominie ani piecu nie stać;
3.) Okna i drzwi zamykać. t
4.) Nie stawać we drzwiach domtt otwartych.
5.J Na u lic y  b ęd ą c , śrzod kiem  o n ćy ze  iśdź,
6.) Jadąc wierzchem, lub w poieździe, zsiąśdź 

i opodal od konia lub poiazdu stanąć, albo też 
wolno iechać aby nie czynić poruszenia powietrza.

*j.) Nie stać przy rzece, stawie, studn i, ani 
pod ry n ą , w którą woda spada, i t .  d.

8 ) Unikać mieysca gdzie się wieża znayduie;
8 ) Nd
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g.) Na polu będąc nie stawać pod drżewem 

lr.cz oddalić się od niego na kilkanaście lub kilka­
dziesiąt kroków.

10.) Unikać roieysc któremi piorun  iuż raz 
spływał.

11.) W reszc ie  stawiać na wieżach i domach 
m i e s z k a l n y c h , szczególniey t y c h  , w które lu b  

©bok których p iorun  iuź kiedyś u d e r z y ł ,  kondu- 
k tó ry  czyli przewodniki. O sposobie uskutecznie­
nia tego z nader m ałym  kosł tem , traktuie g ru n ­
towne pismo Józefa Osińskiego , pod ty tu łe m : 
Sposób zabezpieczający życie i maiątek od pio­
runów. w W arszawie 1784. in 8vo.

H I S T  O R Y  A.
O Chińczykach przez Stanisława Hr, 

P o t o c k i e g o .

(jD a l s z y  c i ą g . )

W y s ta w iw s z y  R ys chronologii, religii, liauk, lu* 
dnośći, yżądu, h a n d lu , obyczaiów i zwyczaiów 
Chińskich , zostaie nam  mówić o sztukach, p o -  
iTinikacb i ©elnieyszych ich w ynalazkach, czemU 
d rńgą  Część ńinieyszego pisma pośw ięcam y.

Mimo starożytności narodu tego ,  mało co się 
ś larożytnbch pomników w Chinach znaydu ie ; 
bp ich sztuki nie noszą cechy trwałości, ' są wię- 

i8 i5 . Lipiec 00
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cćy obecnemu użyciu niż poźney poświęcone pa­
mięci. Ciężkoby znaleźć w Chinach pom niki 
w ięcćy nad trzy  wieki liczące, w yiąwszy m u r 
wielki i kanał cesarski; lecz to wszystko co dzi- 
zicysza płodzi sz tu k a , tak iest podobnem  do d a -  
w ney, iak  p raw a, zwyczaie i obyczaie narodu 
tego , są dziś te rn , czem pierw iastkow ie b y ły . 
D la tego uważać m ożem y obraz sztuki dzisieyszćy 
w C hinach, iako żyw y starożytności wizerunek, 
i rzadki w tym  rodzaiu iey p rz y k ła d ; bo kiedy 
wrszystko m ieni się na św ięcie, w Chinach wszy­
stko niezm iennem  stoi. S trzegą tey  stałości, 
i naym nieyszey w niczem  nie dozwalaią zm iany 
p raw a, rz ą d , w ychow anie, o b y cza ie , naw y- 
kn ien ie , przesądy, nakoniec ta dum a starożytne­
go n a ro d u , co w swoich wszelkiego rodzaiu usta­
wach i n a ło g ach , upatru ie  przyczynę trwałości, 
k tó rey  i wyższość, co sobie przypisuie, skutkiem  
bydź m niem a. T d k  w korzenione poszanowanie 
do raz p rzy ię tych  zasad, co ie wiecznie n iezło - 
m nem i czy n i, dodaie im  pew nie trw ało śc i, lecz 
nie dozw ala, mianowicie sztukom  udoskonalenia, 
k tóre iest skutkiem  rosnących z czasem znaiom o- 
ś c i , częstey zm iany, a niekiedy naw et obcego na­
śladownictwa. ,Dla tego sztuki iak wszystko, są 
tem  w C h inach , czem przed wiekami b y ły , i 
dóyśdź nie mogą do tego stopn ia , do którego ich 
n i ’: p o k o y ry  i wzbić się Coraz w górę szukaiący, 
doprow adził Europeyczyków  ieniusz. N ie masz



2g3
I . . .  '

tam  pałaców, kościołów, widzialni, obrazów, p o ­
sągów, coby pociągały ku sobie oczy ciekawych 
znawców, chyba dla nowości, świeżości, i ukoń­
czenia swoiego. Darmo tam szukać dzieł iedynie 
próżności poświęconych, lub  zadumiewaiących 
Ogromem swoim, iakiemi p iram idy  i obeliski da­
wnego Egiptu by ły ; smaku i wyborności, co za­
chw ycał w greckich pom nikach, wspaniałości 
rzym skich  budów , i szczęśliwego ićy niekiedy 
u  nas naśladowania połączonego z Wygodą. M o­
żna p o w i e d z i e ć ,  że w  Chinach sztuka nfidewszy- 
stko obecnemu służy użytkowi, i  że cała ićy  
ozdoba polega w przyiemne'm o k u ,  lecz zniko­
m y m  b lasku ,  a wszędy ta cecha tak ićy iest wła­
ściwą, że kto widział iedno miasto , iedną świąty­
n ię ,  ieden dom  Chiński, może powiedzieć, że ie 
Widział wszystkie.

Postać ciała Chińczyków iest dosyć kształtna, 
Są oni szćzupłemi i nie małego wzrostu ;  lecz twa­
rze ich bynayrriniey nie składaią się z rysów 
Właściwych piękności. Oczy małe i eliptycznie 
ku  nosowi ściągnione, hós płaskawy, kąty  ust ku  
górze wznoszące się, twarz szeroka, kości poli­
czkowe w y p u k łe ,  końcźasty podbródek , uszy 
wielkie, otoż ry sy  wspólne prawie Chińczykom 
x E g ipc janam i,  a które sztuka ich wiernie naśla­
dować stale usiłu ie ,  nie wychodząc nigdy z gra­
nic określonych przez n a tu rę ,  iaką przed oczyma 
tnaią, i nie kusząc się o pomysłową piękność;

2 0 *
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U b ió r  C h iń sk i , bądź męzki bądź kobiecy, prze* 
się ciężki, i  zakrywaiący slarownie od stóp do 
głów wszystkie części ciała, stał się wzorem wier­
n y m  naśladowania a r ty s tó w , i nie dozwolił im  
nauki proporcyi ciała ludzkiego, tego szczytnego 
sztuki przedmiotu. Raz ten obyczay od artystów 
przvię ty , zm ienił się dla ich następców w uświę­
cone p raw o , iakiem się staie każdy dawny zw y- 
czay w tym  kraiu. D ługo odcięci, że tak po­
w iem , od reszty świata Chińczykowie, żadnego 
praw ie t  nim nie mieli związku, a kiedy ten 
mógł im dać lepsze wyobrażenie sztuki, iuz tak 
zagruntowanym u nich było przywiązanie do wła- 
sney, tak wysokie o niey m niem anie, taka po­
garda dla obcych, taka wreszcie ostrożna rządu 
baczność w niedopuszczaniu zadney zagraniczney 
zmiany, że poprawa zasad sztuki odwiecznie po ­
wziętych i uświęconych w Chinach, niepodobną 
stała się. Zostały więc sztuki w ty m  kraiu na 
tym  s to p n iu , na k tó rym  ie nieruchoma trętwość 
właściwa Chińczykom iak innym  wschodnim na­
rodom  , przez tyle wieków t rzy m a ła ,  nim  się 
oswoić mogli z sztuką E uropeysk ich ; a odtąd 
nie dozwoliły ich poprawy, dopiero od nas wspo-r 
ranione przyczyny. W sz ak  nie ciężko by łoby  
Chińczykom , gdyby chcieli przeiąć Europeyskie 
sz tuki;  bo ich zręczność w naśladowaniu, iest 
może większą iak żadnego narodu , i nie raz wi­
dzi u ć się dała w nakapanych sobie przez E u r« -



3oo
peyczyków naśladowniczych pracach,- płody zaś 
ich sztuk dowodzą, ze im nie na usposobieniu do 
zwyciężenia wszelkich sztuki trudności brakuie, 
lecz na wybornieyszym smaku.

Snycerze Chińscy wyobrażaią naturę taką, ia- 
ką maią przed oczyma, z wielką dokładnością 
i  pewną wolnością ręk i, mniey suchą, mniey 
niezgrabną, iak u wielu wschodnich narodów. 
M ateryały, których oni zwykle używaią, są gli­
n a , drzew o, kamień i m iedź; wszakże złoto, 
srebro i inne kruszce, iako leż kość słoniowa, per­
łowa m acica, i t. d. nie są martwemi w ich ręku- 
N ie widziałem nigdy figury Chińskiey z raarm n- 
m  białego, wspomina przecięż podróż Lorda 
M arkartuey (T . Y. p. i4 i . )  o gronie z takiegoż, 
znayduiącćm się w iednym pawilonie Geholskich 
ogrodów. Są to dway młodzi chłopcy, kształtney 
roboty, maiący nogi i ręce związane w nader 
sprosney postawie. To grono stary rzezaniec 
z bezwstydnym uśmiechem wskazał posłowi. Te 
zaś ich figurki kamienne, które w Europie m a­
m y, są nayczęściey kolorowanemi, zwykle z ro ­
dzą i u m arm uru Judon i Pierre de L a rd , czyli 
larde zwanemi. Używaią oni także do podobnych 
figurek pasty z ry żu , tak na oko twardćy, 1 
do kamienia podobney, że ią nie łatwo od niego 
rozróżnić. Z wszystkich figurek Chińskich, te 
mi się naypodleyszemi zdaią. Lepszemi nie ćo są 
gliniane, którym  Europcyczykowie imię Eago-
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dów n ad a li ; są to te', u k tórych  śmiesznym spo­
sobem , trzęsą się zwykle głowy i ręce. Często 
się wielka natuialność i prawda W wyrazie ich 
głów znayduie ;  do czego nie mało im dopomaga­
ją śklnące się wcrnixem naturalne kolory, k tó re-  
mi są ożywione. Cenili przedtem wielce lu b o -  
wnicy tych fraszek, figurki mianowicie porcella- 
nowe Chińskie, tak nazwane Magots czyli b a ł ­
wany. Śmieszna, natura lna , a czasem życiem 
tchnąca postać iest ich zaletą. Obok nich po­
łożyć  należy te ,  k tórym  itnie z skóry zdartych 
(ecorches) nadali. W y obraża ią  one zwykle p o -  
kutuiących Fakirów, czy Bonzów , i są z poreel- 
lany  Jiib pasty twardością do kamienia: podobney. 
Znać suchość ciała dość d o b r z e  wyobrażona po-r- 
ku tników , to im nadała im ię ;  i te są iedynie fi­
g u ry  Chińskie wraz z niezmieruemi bałwanów 
brzucham i, w których nagość, uienaygorzćy w y­
obraża snycerstwo Chińskie. Znayduią się lecz 
rzadko figurki drewniane bez żadnego laku, i sapr 
taką posiadam siedzącego na krześle Chińczyka, 
które y  postawa iest lak natura lną, a wraz tak 
prawdziwą i powabną, tak się zbliżającą do po­
stawy dawnych figur siedzących Rzymskich., że 
można powiedzićć, iż artyście k tóry  ią zrobił, nie 
brakowało iak na Wyborze dostoyuieyszey natury.

Po kościołach d u ń s k ic h  znayduią się kolos- 
salne b a łw a n y , nayczęściey z g l in y ,  rozmaitemu 
upstrzone k o lo ram i, a czasem całkiem złocone;
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lecz ile o tźn j z ich rysu  sądzie m o żn a , są to  fi­
g u ry  nader niezgrabne, w k tórych  sztuka C hiń­
ska nie zdołała bynayran iey  upięknić dziw o- 
tw ornego płodu. Często zdarza s ię , i i  lud  b ła -  
gaiący ich wsparcia d aram i, m ści się nad n ie­
m i, krusząc ie kiedy m niem a, ze m u go złośli­
wie odmawia icli opieka. T en  odwet nie uchodzi 
za bezbożność, i zw ykle zadne'y za sobą nie po­
ciąga kary . N a mieysce pogruchotanego bał­
w ana, xięża k tó ry m  on się iuz sowicie o p łac ił, 
innego spokoynie na p rzyszły  zarobek stawiaią. 
S turam iennego olbrzym a Briareusza kolossalnym  
■wyobrażaią Cliińczykowie. Posągi iego zwykle 
m aią 5o. 6q . a czasem i 80. s tó p ; lecz nay wię­
kszym  z bożyszczuw Chińskich iest niewiasta, 
co się zdaie bydź w izerunkiem  n atu ry . R óżne 
daią iey postacie. N iekiedy m a głów  ez te i'y , 
a 4o. lub 5o. ram ion ; g łow y są zwrócone ku 
czterem  punktom  g łów nym , a każda iey  ręka 
trzym a płód iaki z iem i, którego człowiek uży­
wa. N iekiedy z tych  ram ion  w yrastaią in n e , 
a na głowie wznosi się grono piram idalne innych  
m a ł jc h  główek. O tóż dziw otw orny , a prawie 
barbarzyński obyczay, k tórym  sztuka Chińska 
znam ionuie bogów swoich ■ zdaie się ona pier­
wszym usiłowaniem  dzikićy poiętności, co m no­
ży  przedm ioty, nie zdoływaiącieszcze iednąozna- 

* czyć ie cechą. Często niezm ierna ilość róż a eg o 
rodzaiu bałwanów w pag«dach Chińskich znaydu-
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iesię. W ięcey iak wiek temu, pokazano posłom 
Holenderskim iadącym do Pekinu Pagodę, która 
ich przeszło dwa tysiące zamykać miała, a to 
od pół stopowey do kolossalney wielkości;' 
mnieysze stały na tablicach tak , iak książki 
w bibliotekach naszych. Maią Chińczykowie 
bałwanki domowe iakiemi u Rzymian Lmres były. 
Są to zwykle figurki drewniane, zamknięte 
w małych szafeczkach, okrytych lakiem. W y ­
pracowanie ich, iesL więcóyzręczności Chińczy­
ków, iak sztuki dowodem. Toż samo powie­
dzieć można i o tych, co się w małych sztuć- 
czykach znayduią, a nawet i o tych mikrosko- 
picznych figurkach, które cierpliwość Chińska 
W ziarku i-yżowem w y d r ą ż y ć  umie. Podług 
wszelkiego podobieństwa, noszą oni przy sobie 
te opiekuńcze bóstwa, iak niegdyś Rzymianie 
swoie nosili. Znayduią się także, lecz nader 
rzadko kryształowe Chińskie figury. Sam ta­
ką przeszło yeio calową posiadam z najczystsze­
go kryształu, na podstawie a raczey małey 
ametystowey skale stoiącą. W idziałem w Pary­
żu podobną figurę ze szkła laną, lez bez pod­
stawy. • ■ ■ ■ . •

Niękorzeźby (bas-re lie f) Chińczyków z ka­
mienia, są zwykle na wskroś przed rążane, bar­
dzo starovvnev i wyszukauey pracy co do ozdób, 
lecz co do figur, zwykle niezgrabne. Sprośne 
icb pizkorznięeia , zwykle na drewnie lub de-
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szczułkach, materyą iaką obwiedzionych poprzy­
klejane i na kształt księgi składaiące się, albo 
tez uczciwszemi zasuwkami, iak obrazki okryte, 
są pospolicie z słoniowey kości, niekiedy z ka­
mienia lub pasty, przyiemnie lakiem, pozłotą 
i żywemi upstrzone kolorami. Dowodzą one 
tylko zepsute ich ohyczaie, i grubą niewbdo- 
mośe tak perspektywy, iak rysów ciała ludz­
kiego..

Przepomnieć tu nie należy piękney pasty 
ezerwoney koralowego koloru, do koinpozyryi 
purpuryną zwaney, na oko podobney, 7. któ- 
rey znać formami wyciskaią, a może niekiedy 
i od ręki wyrabiają Chińczykowie nizkor/.eżby, 
i niemi pudełka, szkatułki, i inne zdobią sprzę­
ty  , z wielką figur i ozdób rozmaitością, lecz za­
wsze w właściwym sobio stylu. Dna są lekko tą 
pastą powleczone, częścją subtelnych bardzo 
gwiazdek, róż kratkowanych pełne, niekiedy 
do przedmiotu ogólnego stosowne. Są one zwy­
kle martwego [matte)  czyli przygaszonego ko­
lo ru ,  a na nich wznoszą się wynolerowane figury 
i nizkorzeźbowe ozdoby. Można powiedzieć, ze 
iest to i eden z nayprzyiemnieyszych wynalazków 
sztuki Chiiiskióy w tym dobrym rodzaiu, w któ­
rym  ona iest tak traf i ą ;  lecz nie wiem z iakiey 
przyczyny, nie iest ón w Europie naśladowa­
nym. W yrabiaią  także Chińczykowie naksztait 
bereł, naywyższej godności oznakę, Eu-goa
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zw aną,  co się aawsze obok tronu  cesarskiego 
znayduie , i któremi ón cudzoziemskich m onar­
chów i posłów obdarza. Są one zwykle z zie- 
lonkowatego kamienia Jadon zwanego. Ciężkośd 
zwyciężona w w ypracowaniu, iest iedyną ich 
zaletą. W  tymże rodzaiu pracy, to iest przedrą* 
zonych na dnie gladkiem krzewów, ozdób 
i k%vialów, znayduią się wazy, herbatniczki i in­
ne Chińskie narzędzia.

M iędzy bronzami Chińskicmi, Wartemi są za­
stanowienia mianowicie ich wazy i lampy. R y s  
p ierw szych, clioc nie tego toku  co daw nych, m a 
zwykle lo rm y  proste ,  kształtne i przyiemne. L a ­
nie ich gladkiem nazwać się rnoze, a ukończenie 
pilnem. L am p y  choć nie tćy rozmaitości, wię. 
cey się ink wszy do Rzymskich zbliżaią. Z nay­
duią się między niemi na trzech łańcuszkach wi­
szące, tak do dawnych podobne, ze gdyby nip 
lróżki pod niemi umieszczone, możuaby ie wziąć 
za starożytne. "Wreszcie, ciężko niekiedy z pe­
wnością rozróżnić bronzowe figury Indyyskie od 
Chińskich dla slosownośei mitologii tych  dwóch 
narodów. W  różnych podwórzach pałacu Juen- 
min-iuen, widzieć siędaią, mówi P. Barrow, sny­
cerskie ozdoby, pomiędzy któremi znayduią się 
figury- b ronzow e5 Jccz wyobrażenia ich są dzi- 
kiemi i w niczem niepodobnemi do. piękney na­
tury .

Jest in n y  rodzay pracy metalowcy, zwykle
> ’  T ■ 1 - Z



’J'onqiiin zwaney, może dla tego , ze z tego po­
chodzi k ra iu ;  lecz w Europie  pomieszaną ona 
z bronzami Chińskiemi bywa. Są to w azki, im ­
b ry c z k i , filiżanki i inne narzędzia, iedrie całkiem 
jak złocone, drugie których dno iest szmelcowa­
ł e m  nakształl brouzu. Zdobią ie w ypukłe  kwia­
ty  i inne ozdoby t  metalu śkinącego się ’ k nay» 
pięknicysza pozło ta ,  i co blasku swoicgo nigdy 
prawie nie traci. T e  ozdoby są lak smakownie, 
tak delikatnie, tak  zręcznie w y ry ie m i , iż rzeczą 
zdaie się niepodobną, by  tylko lanemi były , lecz 
muszą ie artyści poprawiać od ręki. Szacuią 
wielce Chińczykowie starożytne bronzowe wazy 
swoie , k tórych  forma iest prostą i przyiemną. 
Maią ie za pomniki dawnych artystów od dwóch 
tysięcy lat i więcey sporządzone, T e ,  które rze-* 
teinie są starożytnem i, g d y ż ’wiele się podrobio­
nych znayduie , drogo są przepłacane, bo czasem 
cena iednego 600. czerw. zł. przechodzi. Z acho- 
•wuią ie Chińczykowie w m ałych  kartonowych 
pudełkach , i w nadzwyczaynyrh t \ Iko pckazuią 
zdarzeniach. N ik t ich oprócz Pana dotknąć się 
nie śm ie ,  k tóry  do otarcia z nich kurzu  używa 
pędzelków iedynie na to przeznaczonych. Podo--. 
bne znać bronzy, i inne w ty m  ro d 'a iu  ciekawe 
starożytności, widziało ostatnie Poselstwo Angiel­
skie w gabinecie Cesarskim w G :  hol

Juześm y wspomnieli o Chińskich medalach 
czyli m onetach, których dwóchtysięczua lat da-
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wność, niemylnie udowodnioną będąc, dodaie 
w iary  innym  równie starożytnym  metalowym 
p iodom  tego narodu. Zadziwiaiącemi co do ukoń­
czenia i pracy, a często smakownemi są rznięcia 
Chińczyków z słoniowćy kości. Robią oni kula 
czasem dość ogrom ne, których się niekiedy dwa­
dzieścia i więcćy zamkniętych iedna w drugiey 
znayduie , wszystkie tak subtelnie przedrążone, 
że ie do koronek porównać m ożna, a to w yro­
bione w kwiaty, kratki i inne im właściwe ozdo­
by, praca zadziwiaiącey cierpliwości i zręczności. 
Robią oni z teyze kości i w tymże sposobie ko­
szyk i ,  tace, W'azy, na k tó rych  się wznoszą w y­
puk ło  rznięte nayży wszych kolorów kwiaty, i in­
ne ozdoby, przyiem ną ubarwione pstrocizną.. 
Znayduią  się m iędzy niem i, mianowicie wazy, 
tak kształtney formy, że ie porównać do da­
wnych można. N iem niey  subtelnemi są ich ro­
bo ty  z perło wey macicy, z którey między in n e -  
m i ,  naśladuią Pagody swoie, a 'w  nich ruchawe, 
p rz y  rozmaitych dzwonków brzmieniu, umieszcza- 
ią figurki. Robią takie  krajowidy (paysetges j 
z s łoniowey kości, k rysz ta łu ,  bu rsz tynu , z pe­
re ł  i z różnych kamieni złożone. Są , których 
cena 1000 thealów, czyli 600 dukatów prze­
chodzi. Swietne'm są te,błyskotki którcmi .zdobią 
pokoie swoie, lecz dość niedokładnem często dzi- 
waezney n a tu ry  naśladowaniem. — T en  krótki 
obraz snycerstwa Chińskiego, acz nie szczytne
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w niem dale wyobrażenie, przecięl dowodzi, ze 
Chińczykom nie zbywa na talencie do niego-, lecz 
źe uporczywe ich trwanie w raz przyiętym  spo­
sobie, trzym a go, i trzym ać pono zawsze będzie^ 
w tym niedolężności stanie, w którym  się dziś 
znayduie, 1

(jDalszy ciąg w następnych Numerach.)

I N S T R U K C Y A .
M agistratura eauwaiąca nad oświeceniem w kra­

tach K ięutw a f k  arszawsiiego, ogłosiła w 
przeszły m miesiącu drukiem , proieit do urzą­
dzenia hierarchii akademiczney wtey krainie, 
podaiąc go pod rozwagę przełożonym i zgro­
madzeniom instytutów szkół wyższych. Gdy 
pismo to krótkie wprawdzie co do obiętości, 
lecz wielkie obiecuiące dla narodu korzyści, 
każdego kachaiącego nauki interessować po win* 
no, nie wahamy się przeto umieścić go tu- 
łay w catey osnowie,

P R  Ó I E  K T
D« urządzenia Hierarchii Akademiczney W kra* 

iacli Xięslwa W arszawskiego.

W  s t ę p ,
K  iedy plan Edukacyi publiczney do tego stopnia 
iuż doprowadzonym został, iż w sobie obeymu- 
if wszelkie rod,zaie potrzebnych w kraiu Instytut*
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cyi oświecenia; kiedy w Istytucyiach tych 
wna iednostayność nauk iu i  iest ustanowiona 5 
kiedv  w porządku naznaczonego stopnia kazdey 
szkole, te nauki ściśle zastosowane zostały, lak 
do sianu potrzeb rozmaitych klass mieszkańców, 
iako &ż do gatunku i stopni służby publiczney } 
kiedy nareszcie W szystkie szkoły w k ia iu , po­
cząwszy od elementarnych aż do akademickich, 
w takim z sobą zostaią związku, iż nie czynią 
tylko ieduo cjalo, ieden publiczny Instytut Edu- 
kacyi narodowcy; nie pozostaie do uzupełnie­
nia dzieła, iak tylko wystawić w iednym eiagU 

cały iego obraz, j Ozbliżać wszelkie iego zasady, 
i połączyć w taki porządek organiczny, któryby 
w zgodności z zamiarami r z ą d u , mógł mu na- 
dadź trwałość, większy użytek i potrzebne zna* 
esenie^

Z A S A D  Y.

Stałe prawidła, na których się cały systeni 
organiczny tego ogolnego Instytutu edukaciyl 
i oświecenia w kraiu gruntuie, z troiakiago w y- 
nikaią żrzódła:

A- Ze stanu, i różności szkół publicznych}

B.  Z przyjętych ustaw i urządzeń naznacza­
jących śrźodki i stopnie oświecenia-,

C. Ze składu władz czuwaiących nad oświe* 
cenietn w kraiu.
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A . Stan i różność szkół publicznych.

Podział i różność szkól publicznych, musi 
koniecznie odpowiadać rozmaitości potrzeb, po­
w ołań, obowiązków, posług i zatrudnień w ży­
ciu społecznćra, do którego młodzież sposobić 
się powinna. Doyrzała rozwaga ugruntowana 
na stałych doświadczeniach, wskazała naczelney 
władzy Edukacyyney dla krgiu naszego potrzebę 
urządzenia wszelkich Szkół w następuiący spo­
sób :

I . Szkoły elementarne•

Ten gatunek Szkół przeznaczony iest do 
kształcenia obyczaiów i um ysłu młodzieży, udzie- 
laiąc iey tyle wiadomości początkowych, ile ka­
żdy człowiek uwtfżany poiedyńczo i w społe­
czności, niezbędnie potrzebuie. Aźe młodzież 
fudu wieyskiego i ludu pospolitego, w tycli Szko­
łach ma kończyć cały zawód swoićy edukacyi • 
przeto urządzenie ich do tego szczególniey zmie­
rza celu, ażeby kraiowi przysposabiać rządnych 
rolników, dobrą czeladź, żołnierzy, sług dom o­
wych i t. p.

I I .  Szkoły Podwydziałowe.
Szkoły podwydziałowe po miastach są tern, 

czkra są elementarne po wsiach, z tą różnicą: źe 
posuwaiąc nieco daley oświecenie z szczególnym 
względem na rzemiosła i handel, zaczynaią oży­
wiać klassę przem ysłową, nie zaniedbuiąc ro lni-
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czey raaiącśy z nią związek, leli więc przezna­
czeniem iest, sposobić młodzież na dobrych rze­
mieślników j k ram arzów , ławników miast raniey- 
szych , sołtysów w ieysk ich , włódarzów, pisar- 
ków gospodarskich, podofficerów, celników 
niższych, strażników leśnych , kancelistów niż­
szy c h ,  woźnych i t. p.

I I I .  S zko ły  W ydzia łow e*
Szkoły  te obok starownego oświecenia, pod­

noszą przem ysł w rzemiosłach i rękodziełach, 
w handlu i rolnictwie, wskazuiąc śtzodki i żrzó- 
dla, tak prywatney zamożności, iako też bogactw 
całego kraiu ; są one właściwie Szkołami teclmo- 
l o g t c z n e m i. ,  i usposabiają młodzież do niższych 
Szkół technicznych. D latego wykład nauk mniey 
w nich iest teoretyczny, a więcey do praktyczne­
go użycia zastosowany. Kończący w iey Szko­
le swoie n au k i ,  mogą mieć zdatność na kupców, 
rękodzieln ików , ekonom ów, wyższych celników, 
pod leśnych , woytów g m in n y c h , burmistrzów, 
prostych m iern ików , subalternów biór niż­
szych. '

I P . Szkoły Departamentowe.
T c  Szkoły przeznaczone są dla tycli , k tórzy 

się sposobią na właściwie uczonych , dla tego da­
lą się w nich gruntowne zasady wszystkich nauk 
i uroieiętności kształcących serce i rozum. Ucznio­
wie przygotowuią się tu  do wszystkich fakultetów
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akademickich i icli oddziałów, a przestający na 
n ab y ty m  w nich stopniu n au k ,  mogą bydź uspo­
sobieni do czytania z pożytkiem dzieł uczonych, 
i do sprawowania obowiązków i posług rządo­
w ych ogólnego tylko oświecenia wymagaiąeych. 
W  szczególnych zaś zawodach służby publi-  
e z u e y ,  za dostatecznem obeznaniem się  z mani- 
pu lacyą i p rak ty k ą ,  mogą bydź zdatnemi na 
Officyalistów kancellaryy i biór wszelakich,

V . Szlofy Kadetów.
Ponieważ Szkoły kadeckie z icdney strony 

sposobią uczniów systematycznie, a zdrugićy 
przygotowuią ich do naywyższych Szkół woysko- 
wych lub cy w ilnych , przeto uWażaią się w tyra 
sam ym  rzęd z ie ,  iak Szkoły Departamentowe.

K L  Szlofy Główni.
Szkoły Główne obeyinuiącte zarazem wszy­

stkie fakulte ty ,  iako naywyższe, doskonalą m ło­
dzież do naywvyzszego, ile bydź może , stopnia 
w  naukach, um ieiętńościaG h i sztukach szczegól­
n y c h ,  stosownie do szczególnych obowiązków 
i posług publicznych przyszłego iey powołania, 
t a k ,  ażeby odchodzący, poznawszy całość swćy 
n a u k i , toż związek idy z in n em i , pl’ży Jwłasuey 
usilności, mógł w obranym  zawodzie stać się 
prawdziwie uczonym, a za zwiedzeniem wyższych 
Szkół technicznych, lub za p ozn aniem  m anipu- 
łacyi i Wprawą prak tyczną ,  bydź zdolnym do

i%l5 Lifiiee, Ol
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sprawowania wszelkich posług i urzędów publi­
cznych , i posuwać się stopniami do naczel­
nych;

F i l .  Szkoły Fakultetowe.
Szkoły Fakulte tow e, k tórych założenie za­

leży od potrzeby i dogodności raieysca , uważaią 
się iako odosobnione oddziały Szkoły Główney, 
maią stopień rów ny fakultetom teyże szko ły ,  
dzielą s i ę :

1. N a odosobnione Fakultety.
2. N a  odosobnione katedry fakultetowe.

D o liczby pierwszych należą oddzielnie za łd- 
żone Fakultety teologiczne albo sertiinarya du ­
chowne każdego wyznania; Szkoły prawa i admi- 
n is tracy i,  lekarskie i t. d. skoro obeymuią sto­
pień nauk i liczbę katedr przepisaną dla podo­
bnych  fakultetów w Szkole Główney.

D o liczby drugich należą Szko ły ,  które m a-  
ią iednę lub więćey katedr fakultetowych.

Ponieważ nauki teoretyczne, choć są dawane z pe- 
wnćm zastosowaniem do p ra k ty k i ,  nie mogą 
bydź uw ażane , tylko iako śrzodek do wyższe­
go ce lu ,  t o i e s t :  do rzeczywistego udoskonale­
nia życia i obowiązków tow arzyskich-, przeto 
uczniom wychodzącym z wyliczonych dopiero 
Instytutów oświecenia, pozostaie ieszcze nowy 
zawód do ostatecznego udoskonalenia. T eory ia  
dąie im poznać ogólne prawidła , prak tyka za*
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o k a z u ić , lak , 1 k iedy  p raw id e ł  ty c h  m aią  u ży ć  
w  sćzególnyeh p rzypadkach .  G d y b y  p rz y  ka­
ż d y m  Ins ly tuc ie  nauk  te o ry c z n y rh  m ó g ł  bydź  
u s tanow iony  odpow iadaiący In s ty tu t  p rak ty czn y ,  
zup e łn e  usposobienie lu dz i  dó wszelkich pow o­
ła ń  w społeczności,  b y ło b y  tent sam em  iilż u ł a ­

twione.
W  tych  to w ażnych  widokach naczelna W ł a ­

dza E d u k a c y y n a  postanow iła  , w m idrę  p o m n a -  
żaiącycli siq ś rzodków  , p rz y  s topniow ćm  rózw i— 
ian iu  p lanu oświecenia publicznego, zaprow adzać  
w  kra iu  po trzebną liczby Ins ty tu tó w  Techtiicznycli  
iia w zór następuiących.

V III . Szkoły Techniczne.
T e  S zk o ły  , k tó re  w  szczególnych prźedm io- 

tach m aią  uczniów udoskonalać w p ra k ty c e ,  do­
p row adzać  ich do g łów nego celu nauk  teore­
ty cznych  , i usposobić zu p e łn ie  do obranego po­
w ołan ia ,  uważaią się iako maiące swóy stosunek 

w zg lęd n y  z w łaściw em i Fakulte tam i*  i dzielą 

się:
1. N a  teo re tyczuo  p rak ty czn e  albo w yż -3 

sze •,
2. N a  same p rak tyczne  albo nizsze.

D o  p ie rw szych  należą S z k o ły  techniczne z ło ­
żone z p o trzeb n y ch  do swego przeznaczenia  k a ­
t e d r ,  do k tó ry c h  maią p rzy s tęp  ucznie w Szko­
le g lów ućy  lub  w Szkołach  faku lte tow ych  p i z y -

a U *
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gotowani. Takiemi są wszelkie Insty tn ta , które 
uczą przystosowania naywyższey praktyki, iak 
naprzyklacl: Politechniczne, Inżenieryi i A rtyle- 
r y i ,  Topograficzne, Górnictwa i t. p.

Do liczby drugich, należą Szkoły złożone z li­
czby potrzebney katedr przeznaczonych do wy­
doskonalenia uczniów bez wyższey teoryi w sa- 
naóy praktyce, iako to: Inslytuta praktyczne na­
uczycieli elementarnych, sztuki położniczev, fa r -  
macyi, weterynaryi, rolnicze, handlowe, ręko­
dzielnicze i t. p. '

Do szkoły Główney, do fakultetów i szkół 
fakultetowych, żaden uczeń nie może bydź przy— 
ię ty ,  który nie skończył nauk w szkołach De­
partamentowych.

Do wyższych szkół technicznych, sami tyl­
ko uczniowie szkoły główney i szkół fakulte­
towych maią przystęp. Do niższych szkół te­
chnicznych, maią przystęp uczniowie począwszy 
od szkoły wydziałowey.

Wszystkie wymienione dopiero szkoły i in- 
stytucye pod względem przeznaczonych sobie 
celów dzielą się na cztery gatunki:

JSci poczjnaiące: takieini są elementarna
i podwydziałowe;

N a  przygotewuiące praktycznie: iak są wy-> 
działowe;

N a  przygotowuiące systematycznie: takiemi 
są szkoły Departamentowe i Kadetów;
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N a  udoslonala iąće : iak 54 szkoły główne

czyli skademiie i odosobnione ich oddziały.
Z lyfch czterech gatunków szkół wy nikaią czte­

ry  stoprie uczących:
1. Bakalaureow, w szkołach pocżynaiącyc^
• elementarnych i podwydziałowych.
2. Liceneyatów czyli wyzwolonych, w szkołach 

wydziałowych przygodo wuiąeych praktycznie.
3 . Magistrów czyli mistrzów, w szkołach D epar­

tamentowych i Kadeckich przygotowujących 
systematycznie.

4 . Doktorów, w szkołach G łównych i odoso­
bnionych ich oddziałach.

Same szkoły Główne krąiowe nadaią wszelkie 
stopnie akademickie.

Odosobnione fakultety nadaią wszelkie stopnie 
Akademickie, lecz w swoich tylko przedmiotach.

Stopnie Bakalaureatu oprócz szkoły Główney, 
mogą także ‘nadawadź właściwe odosobniony iey 
oddziały.

T e  stopnie udzielane podług pewnych prawi­
deł i przepisów , są zaręczeniem , cechą usposo­
bienia i skazów k ą ,  do iakiego gatunku posług 
publicznych, kandydat wychodzący ze szkół mo­
że bydż użyty.
B. Ustawy i  urządzenia tyczące się irzodków\ i  

stopni oświecenia.
W ła d z a  nad edukacyią publiczną przełożona, 

slosuiąc się do ustaw rządowych, maiących za cel
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srzodki (Jo rozsieczenia  światła w  kra iu  , w y d a ła  
iuż  rozm aite  u rz ą d z e n ia ,  k tó re  zapewniając sku­
tek p ie rw s z y m ,  dążą do dalszęgo rozwinięcia sy­
s tem u naukowego. W  takow ych  widokach, sko­
r o  za po tw ierdzen iem  królew skiem  z dnia 28. M a r ­
ca 1810 r. i dnia 4. M aia j 812. r. założenie akadem ic­
kiego w yd z ia łu  lekarskiego w W a r s z a w ie ,  zape­
w nione  zostało, Dy rekcyia E d u k a c y y n a  przepisała 
te m u  w ydziałow i sposób exam ino  wania. k a n d j’da- 
tów  i nadawania  im trzech stopni akad em irzn y ch ,  
zastosow anych  do trzech  s topni pub liczney  s łu ­
ż b y  zdrowia.

P oniew aż D ek rę tąk ró lew sk ie  z dnia 18. M a r ­
ca r, 1808 i z dn ia  22. M aia r. i 8 n ,  k tó re  stano­
wiąc w W a rsz a w ie  szkołę  Prawa i A dm in is tracy i ,  
i a k o  w ydz ia ły  odosobnione szko ły  g łó w n e v , za­
s t rz e g ły :  i i  n ik t  nie m oże b y d ź  p rzy p u szczo n y m  
an i  do ex .nn ir lu ,  ani do obowiązków’ i u rzędów  
sprawiedliwości i adm in is tracy i  p u b l ic z n e y ,  kto. 
n ie  okaże z takow ych szkół przyzw oitych  zaświad- 
c z e n 5 gdy  też same dekre ta  p o s ta n o w iły ,  ażeby  
żaden uczeń nie b y ł  p rz y ię ty  do sz k o ły ,P ra w a  
i A d m in is t r a c y i ,  k tó ry  nie sk o ń czy ł  zupe łn ie  n a ­
u k  w  szkole D e p a r ta m e u io w e y ; D y re k c y ia  E d u ­
k acy y n a  nie omieszkała zastrzedz w u rządzen iu  
szkó ł  D ep a r tam en to w y ch  i szko ły  g łów ney , ażeby  
żaden uczeń  nie  b y ł  p rzypuszczony  do leyże szko­
ł y  g łó w n ey  i idy faku lte tów , k tó ry b y  nie b y ł  
w stanie okazać zaśw iadczeń , iż zupe łn ie  u k o ń -
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* zy ł  szk o ły  D ep a r tam en to w e;  do szkol zaś n iż ­
szych  tech n iczn y ch ,  że u k o ń c z y ł  p r z y n a y m n ie y  
szko ły  w ydziałow e.

Ponieważ u rządzenie  R a d y  l e k a r s k ie y , nazna­
czy ło  t r z y  stopnie zdolności dla pub licznych  
u rz ęd n ik ó w  z d ro w ia ,  to ie s t :  C h iru rgów  2go 
rzędu ,  C h iru rgów  ig a  rzędu  i lekarzów czyli fizy­
ków , D y  re t  o yia E d u k a c y y n a  .przepisała tez sani© 
s topnie  w Fakultetach lekarskich.

D ękre ta  kró lew skie  z dnia 29. Kw ietn ia  r. 1808. 
i  z dnia 11 go Lipca  r. 1809. rów nie  iek późniey-i 
sze, k tó re  są ich dope łn ien iem , stanowiąc K omrnis- 
syie E x am in acy y n e ,  chcą, ażeby kandydaci p r a ­
gnący  w niśdź  w służbę  rządową, b y l i  usposobieni 
do każdego z osobna ga tu n k u  obowiązków i u rzę ­
dów publicznych .

U rządzen ie  w y żey  w y m ien io n ey  K oim nissy i,  
n aznaczy ło  t r z y  s topnie  zdolności dla ub iega ią -  
cvch się do s łu żb y  publicznóy i u rzędów  tak są­
dow ych , iak o też  adm in is t racy y n y ch ,  to iest: n iż­
szy , .w y ż sz v ,  i nayw yższy . Z tych p ierw szy  u -  
zdatniaiący do obowiązków podręcznych ,  d rug i do 
obow iązków  i u rzędów  p o ś rz e d n ic h , a trzeci do 
u rzęd ó w  w yższych  d epartam en tow ych  i naczel­
n y c h  k ra iow ycb .

W s t o s u n k u  z tcm i urządzen iam i,D y  r tk c y ia E d u -  
kacyyna  w o rg an izacy i  szkoły  g łó w n e y i  odosobnio­
n y ch  oddziałów', naznaczyła  p o d o b n i e  t r z y  stopnie 
akadem ickie  odpowiadaiące ściśle, tak trzem  sto-
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pniora szkól w yższych  w krain, iako też zdolnościom 
przepisanym na trzy  stopnie służby i urzędów 
publicznych.

C. Skład władz czuwaiących nad o,świece— 
niem w iraiu.

Potrzeba pewnego k ierunku w oświeceniu pu« 
b licznem , pptrzeba dzielnego ułatwienia śrzod — 
ków do iego rozkrzewienia, nareszcie polrzeba 
dozoru  i opieki ciągłey nad instytutami ed u -  
kacyynem i,  sk łoniły , rząd do ustanowienia n a -  
czelnćy władzy ed'ukacyyne'y w kra i u , i do na­
dania iey mocy odpowiądaiącey poruckonym  
obowiązkom. W ła d z a  ta pragnąc tern rycłiley 
i skuteczniey odpowiedzieć zaufaniu i z b a w ie n ­
ny m  zamiarom rząd o w y m , u z n a ł a  za potrzebne 
wezwać  do swey pomocy współobywateli, i za­
chęcić dp dzielnego wspierania tych śrzodków, 
■akie dla dobra przyszłych ich pokoleń mogą 
bydź obrane. W  skutku tego ustanowiła po 
Departamentach osobne zwierzchności szkolne 
pod imieniem dozorów,które zasfępuiąc ią w przed­
miotach ospbnem urządzaniem w y tk n ię ty c h ,  pil­
nują lam dobra i porządku poruczonyeh sobie in­
stytutów, a wedle potrzeby daią swoje zdania, czynią
wnioski i przełożenia,gdzie z okoliczności wypada. * 

#

D ozory  te troiakiego są stopnia : 
i. Dozory szczególne.

D ozory  szczególne opiekuią s ię ,  załalwiaią 
poruczone sobie sp raw y , znoszą się w potrzebie
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z innem i, i czuwaią nad porządkiem poruczo- 
ney sobie szkoły.

2. Dozory Powiatowe.
Te dozory podobne maią obowiązki wzglą­

dem wszystkich szkół w swoim powiecie, iakie 
maią dozory poprzedzaiące względem szkól 
szczególnych.

3. Dozory Departamentowe.
Dozory departamentowe maią też same obo­

wiązki, co poprzedzaiące względem wszystkich 
szkół znayduiących się w Departamencie, i w po­
trzebie za każdą czynią s w o ie  przełożenia lub 
W nioski. 'Wszystkie te dozory złożona są z osób 
duchownych, urzędników publicznych, oyców 
familii i obywateli zaszczyconych powagą, zaufa­
niem i gorliwością o rozkrzewienie światła 
w kraiu.

Dyrekcya eclulacyi publiczney.
Naczelna zwierzchność, opieka, dozór, wy­

bór śrzodków oświecenia, ich kierunek, rząd, i 
administracya ogólna instytutów edukacyynych 
w całym kraiu , poruczone zostały Dyrekcyi 
edukacyyney.

Ustawy Kommissyi niegdyś rządzącey pod 
dniem 24. Kwietnia i dniem i. Maia r. 1807, od— 
daią naczelney władzy edukacyyney pod zupeł­
ne zarządzenie wszelkie fundusze i dochody in­
stytutów oświecenia publicznego, waruią zdawa­
n ie  z nich rządowi ogólnych rachunków rocznych,
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a zwierzchnim władzom administracyynym po 
Departamentach zalecaią wykonywanie idy roz­
porządzeń, utrzymywanie osobnego wydziału 
edukacyynego, i dozór bezpośredni, tak nad fun­
duszami, fako też nad wszclkicmi znayduiącemi 
•ię tam instytutami oświecenia.

Ustawyteyże Koramissyi z dnia 3o. Kwietnia 
1807. r. poddaiąc szkoły woyskowe w kraiu pod 
dozór osobnego Kornrnendanta Jeneralnego, co do 
karności i nauk woyskowych, zostawia władzy 
edukacyyney kierunek nauk cywilnych, i ad- 
ministracyą ich funduszów.

Dekret królewski z dnia 17. Grudnia 1810. 
r. ustanawiaiąc Dyujkcyią Edukacyyną, i me 
zinieniaiąc powj^zszych ustaw, uorganizowal 
tą właćbę, przepisał obowiązki, wytknął stosun­
ki z innemi, a potwierdzaiąc przybrane do pomo­
cy towarzystwo elementarne, nadał iey.śrzodki 
i powagą potrzebną do naczelnego działania w wa­
żnym tym wydziale sprawy publieaney.

Na mocy takowych ustaw Dyrekcyia Edukacyy- 
lia trudni sią zwierzchnim rządem i opieką wszy­
stkich szkół i instytutów oświecenia, lak publi­
cznych , iako też prywatnych w k ra iu ; ma do­
zór nad serniniryiatni i szkołami kommunalnemi 
wszelkich wyznań co do nauk świeckich; dozór 
nad bibliot ekami publicznemi i osobnych Insty­
tutów , równie iak nad wszystkiemi zbiorami 
do nauk służącemi; zarządza budowlami'i lun-
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duszami szkół publicznych, miannie i zmienia 
nauczycieli, stanowi nagrody dla wysłużonych, 
obmyśla śrzodki do wzrostu i rozszerzenia oświe­
cenia w k r a iu , obiera i zaprowadza z poradą 1 
pomocą pracuiącogo pod iey dozorem towarzy­
stwa elementarnego, książki do nauk przepisanych, 
zaprowadza szkoły potrzebne, naznacza im sto­
pn ie ,  a r a  organiczne urządzenia swoie wyrabia 
potwierdzenie Panuiącego,

Ogólny ten  obraz stanu instytutów edukacji  
i pświecenia publicznego w kraiu, ścisły ich zwią­
zek, cel i stopniowanie odpowiadające g łów nym  
zamiarom i zaprowadzonym ustawom rz ąd u ,  
nareszcie attrybucyie nadane władzy naczelnie 
k ieru iącey , obeymuią zupełny wątek: organiczny 
d la  osobney inslytucyi publiczney i czekaią tylko 
na wystawienie całego dzieła w odkształconym 
ogólnym systemie. Osoby składaiąęo zwierzch­
ność lub dozór nad szko łam i, osoby sądzące o 
s topniu i postępie nauk w k ra iu ,  nakoniec osoby 
uauczaiące, wyuczone i uczące się, iak ty iednym  
pracuią przedmiocie , do iednego dążą celu, tak 
Wszystkie do iednego należą ciała.

Z eby oddzie lm y tćy Inslytucyi nadaflż porzą­
dek i trw ałość , nie zostaie, iak tylko połączyć 
gotowe iey ogniwa w ieden powszechny zwią­
zek ,  a W nim wskazać obowiązki,,  ułatwić 
działania i zapewnić, znaczenie : każdego iey 
członka. Związek ten pod imieniem ogólnej
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Hierarchii Akademiczney odpowie noywlaści- 
w ićy wszelkim tym  celom. Łącząc osobne czą­
stki w ieden system, zapewnia mu ruch i postęp 
h arm oniczny; gromadząc pod poważne hasło 
H ierarchii rozmaite członki, przypomina im szla­
chetne przeznaczenie j nareszcie ukazuiąc zasłu­
dze pewny stopień i  nagrodę,'zagrzewa do pra­
cy  i wytrwania.

( Dokończenie w przyszłym  N um erze . )

POEM ATU o IMAGINACYI

I A K O B A D E L I L L A
* . * * /

P I E Ś Ń  P I A T A .
1 t

( D o k o ń c z e n i e . )

I . ie c z  czy£ la w dzięczna kuuszta czcić m am y ied y n ic?
N i e ,  pod w óync są szczyty w  góruey Muz d z ied z in ie ; 760

N a iedym  z nich dziew ięciu sióstr n adobne g rono  

O żyw ia z ło to ,  p ę d z e l, i lu tn ię  p ieszczoną,
W z b u d z a  w ie s z c z k a ,  i g ła d k im  ta ń c em  p rz e w o d n ic z y ,

T am że p ląsa do m iary  G racyi chór d z iew iczy ;

N a d rug im  w  ich iest ręk u  szkło co niebios s ię g a ,

I  ow e co f ie i w otne kolory  rozprzęga ;

P io n y , c y r k le ,  tro y k ą ty , narzędzia m is te rn e ,

W  rachubie c ia ł  n iebieskich  pom ocniki w ierne.
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C z y i  ta kunszta, g łę b o k im  pow ażne m ilczen iem ,

K ie są k rzep ione  bóstw a raoiego natchn ien iem ? 

N ew tonem  iak W olterem  duch iego kierow ał.

P ó y d ź m j w  tę  św iętą u stron  gdzie N ew ton  p racow ał; 

T am  schroniony przed s'wiata p różnością  zn ik o m ą. 

P rz ed  tą  lichą podłością co pełza poziom o,
W  ow era  m o rz u ,  co s'wtatel króciam i ia sn ie ie ,

P rz ed  które'm  od ądum ienia um ysł nasz trę tw ie ie , 

N urza  s ię , Ściga, chw yta owe sfer c iężary ,
K tóre p rzed  n im  bez s z y k u , bez praw a i m iary  

B łąkały się w  przestw orze górnego sk le p ie n ia ;

N ew ton w ielki ten  o d m ęt w  s'vviat rząd n y  zam ienia. 
A t la s , na k tó rym  w szystkie nieba spoczyw aią ,
O n  w skazał iak się w sp ie rać , i k ierow ać rnaią ,

O n  ich biegi, ogrom y, przedziały  ra c h u ie ;

D arem nie w srzó d n iezm iern y ch  stepów  usiłu ie 

L o tn a  u m knąć kom eta p rzed  iego o czy m a;
W szystk ie te niebios św iatła pocliWyeił i trz y m a , 

K tó re  tocząc się , w  rays'lą niedościgłym  pędzie, 
W szędzie się p rzy c iąg a ią , odpychaią w szędzie , 
Jed n ćm  p ra w e m , podw óyny  gdy  ie ru ch  unosi 
D alekiem  k rążą  kolein , tocząc się na osi.

0  sił* boskie'y duszy ! wielkości p raw d z iw a!

Je d en  Bóg s tw o rz y ł, iedeu N ew tou  św iat zgadyw a,

X z gw iazd każda pow tarza sław iąc ich im inna :

„C ze«ć B ogu , k tó ry  stw orzy ł s'wiaty i N ew to n a!”  

K tó raż  w reszcie u  m oićy bogini nauka 

Sw ego b la sk u , swe'y s iły , sw ych bogactw  n ie  szuka?  
O w  naw et z cy rk lem  w  ręk u  p onury  m iern iczy ,

Co wszystkie k roki sw oie pracowicjy liczy.

Jeżeli Bostwo m oie ducha m u  udzieli,

N atychm iast zw ykłe ścieszki rzucić  się Ośmieli;

1 gdy leniw ym  krokiem  liezbiarz pospolity 

W lecze  s ię  iak  go w iedzie tó r  z daw na ubity*
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O n ufny w  lo tu  sw ego bystrości. i s ile ;

T rzo d ę  głów  rachujących zestaw iw szy w  ty le p 

Z  pom ocą m ądrych  znaków  i lite r dobranych 
Puszcza się na odkrycie św iatów  n iezw ied zan y ch , 

P rzedziera  się prżez taynych kw ot ciem ne d rożyny , 

W szystk ie  szczeble liczbow śy przebiega d ra b in y ,

P ęd  , o p ó r , CZas i przestrzeń  ocen ia  i l ic z y ,
I  iak n iegdyś T y ta u ó w  Zapęd b un tow niczy  

G ó ry  kładąc na górach do nieba się w d z ie ra .

T a k  ón iedną na drug iey  rachubę opiera.
T ym że kształtem  w  rachunków  nieskończonych łt>ht# 

O lb rzym im  Wzbicie krokiem  I.eyboicu ! N ew tonie •'

T ak  się L agranż nad gm iny poziom e w y n o i l . 

P odobny  ow ym  bogom  k tóre H om er gtosi I 

Z w yk łe  targaw szy pęta i w olny i s'mialy,

S tąp ił tylko trzy  k rok i i p rzeb ieg ł św iat cały.
D ostaw szy się na górnych  nauk szczyt w y so k i, 

M am że kii ow ym  kunsztom  zniżyć tnoie k ro k i,

K tó re , gdy ie ukształoi d ługie dośw iadczenie 

I  potrzebom  i zbytkom  daią pożyw ien ie?

Z  razu  człow iek rękam i grzebać m usiał w  z ie m i, 

M usiał w alczyć o straw ę z Z w isrzęty dz ik ie rtii;

N ie znano  zbóż kłosistycb , nie tłoczono w in a ,

Z o łąd ź  i strum ień g łodu  po źywnos'ć iedyna i 

Z abaw ą m ordy  srogie i krw aw e zapasy ,
L iścia by ły  pos'cielą . i m ieszkaniem  lasyi 
A le bodźcem  potrzeby głęboko u tkw ionym  

D uch przem ysłu  uakoniec został ożyw ionym .

JCunszta się ukazały ; przez nie ludzkie pletnie 

Z aczęło b y t sw óy kształcić i upraw iać ziem ię.

K łos się z skiby d o b y w a , w inogron  soczysty 

T łoczy  się i przesącza w  h ek ta r  przezroczysty. 

K iedy  łow y  lub ro lna z dniem  kończy się p ra c a ,

W  doto się w^asuy w ieczorem  na spoczynek w rack ,



D om  o y czy s ty ; te  w ła d z y 'n a y p ie r tm e  siedlisko 

N adał b y t społeczeństw om  , oyczyznie nazw isko. 

Lecz n im  zgadł iak siać , sadzić i budow ać trzeb a?  

Ileż to dni straconych ! na p rożno m u  nieba,

P o  rozm aitych stronach rzuciły  obficie,

W szystko to ,  czego kunsztów  w ym aga u ż y c ie ,

Ńa próżno  n a w e t  W um y ł iego p rzy rodzen ie  

W ie lk ich  taiem nic zdaw na złożyło  nas ien ie ;

Z arody  te  bezpłodne iałow iały  w szęd z ie ,

Ręki nieuka żadne nie w spiera narzędzie.

I  ta ręka bezbronna n iezgrabnie spoczyw a!

Żelazo przecież w  pom oc słabości p rz y b y w a :

Ścina la s y , potoki tainuie w aro w n ie ,
Z  m iechów  Jęczących w iatr się dobyw a g w a łto w n ie , 

D m uchem  tym  ro z ża rzo n y , piec gore p łom ien iem . 

S tęka  kow adło  ciężkiem  m łota u d etzeu ie in ,

S k ry  się sy p ią , os' Św iszczę, i zgrzytaią p i ły ,

D zban  w ypukły  z gliniaste'y ukształca się bryły'. 

Słabćy tratfie zaufać s'inie stopa trw o ż liw a ;

W arczcie lekkie w rzeciona; bież cywko skw apliw a 
I  tąż d rag ą  ta m , uazad , spiesząc na p rzem ian ę ,
W  ln ianym  w ątku  przesuw ay ciągle pasm a ln iane. 

D n i te ieszcze d a lek o , gdzie Sztuka bogata 

W  piękue'm tkaniu  piękności w yobrazi św ia ta;

G dzie m alarz nieba , ludzie i zw ierzęta razem  

N iew idzianym  przez siebie wysianie o b razem , 

P rz y y d ą  te d n i ! tym czasem  przem ysłu  zdoby sz* 

U czą co chw ila życia łagodzić gorycze.

P ę tężna  rów now aga sw e praw a ogłasza ,
C iężar iedeń prZez d rug i Wzaiem się  u n asza ,

M ocą drąga  ogrom ne Człowiek w zrusza b rz e m ię , 

Pochw ycone żuraw iem  opuszcza iuż z iem ię ,

K unszt pos'piesza: lecz n iedość że iego starania 

G w ałtow na p ierw szych potr*ęb koią nalegan ia,
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W  krotce zbytek z  ozdobnym  sw ym  orszakiem stawa*

Ze lwa pokonanego zdarta zdobycz krwawa,
Miękkim runom nakoniee m ieysca ustępuie ;

Kiedyś robak śla chętny szaty m u usruie.
Piękność się w  zdroiu c z y s ty  przeglądała w o d y ,
Szkło dziś wiernie'y wdzięk krasue'y powtarza urody 5 

C ie ń , piasek , albo woda dni iego m ierzy ły ,
Podział biegu ich znaczą por.paiane siły  
Sztucznych k ó łek , któreini szyk porządny w łada,

I  zegar ciekawemu palcu odpowiada ,
Jakaż to dusza w  ciałach tak nietrwałych ży ie?
Jak na tarczy, pod którą ruch sprężyn się k ry ie ,
Około sióstr dwunastu p a r z y s t y c h  szereg u ,

Czas igle w  rów nym  każe posuwać się b iegu?
K unszt cudny! przezeń pora w  tryb rządny się w praw ia, 

G odziny postać wdziały , czas głośno przemawia.
T y lu  dziwom  iednego ieszcze nie dostaie ;
Bóstw o m e przem ówiło i kunszt ten p ow sla ic ,

Przed n im , w  guieździe swe'm tylko wynalazki znane,

D la  świata , dla potomnych były  postradane, 5ge
K unszt zbawienny zagubię tak smutney przeszkodzi.

D obro gdy czyste , po co szukać skąd pochodzi.
Z  lichych reszt płócien których nędza nie dodarła,

K iedy ie huczna stępa na miazgę roztarła 
W yszed ł papier , i na nim  kruszec w ierny krysli 
D rogie a zbyt znikome płody ludzkiey inys’li,
Kupa szmatów nikczemnych , starzyzna wzgardzona j 

l Uwiecznia Pliniusza dowcip i N ew tona;

1  ’rzez nią gust się rozszerza i ria końce świata

i> ędem wiatru nauka i czucie prz"lata. 9»»
O b y  tych złe użycie darów nie dotk n ęło!

Chcesz bystrego przemysłu w ielk ie w idzieć dzieło?

Pa trz na ów  przeznaczony okręt dla Ncp.una,

P o lu b iła  go równic sław* i fortuna,

Z mę-
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Z m ęztw ern  n ieustraszonym  ten  żeglarz zuchw ały 

Z w iedzi lody  p ó łn o cy , południa upały .

J a k ie  budow a iego pow ażna i śm iała !

K oztniary iey przezorna rachuba w y d a ła ;

W  gladkiem  ścięciu co lekkość z gruutow rfoscrą łąozy 

Pozyskał ón m oc trw a łą , pozyskał bieg rączy . giol

W zg ard z ił len iw ćm  w io s łe m , żagiel go poniesie *

D ąb tw ardem  iego c ia łem , w ia tr duszą staic się;

M agnes w ierny  doradzca , ru d e l poufały ;

P row adzą g o ,  huczące gdy p rzerzyna w a ły ; * '

W 7-nasza go rów naw aga nad  bezdenne to n ie ,

Skarby św iata w  o b sie rn em  sw em  um ieszcza ło n ie ;
M ężny o lb rzym  p iorunem  uzbroiw szy boki
[)no  sw e w wodach z a n u rz y ł, m aszty  w uiosł w  obłoki;

W  długiem  go po rt o jczy sty  trzym ał u w ięz ien iu ,

W  te'in, znak podróży w s'piżów odezw ie się g rzm ien iu ; gad 

W n e t po gnu&ićy m artw ego  spoczynku tęsk n o c ie ,

P rzy  biciu d z ia ł, p rzy  m aytków  w rzafliw ey  ochocie,

P rz y  odgłosie ginących żegnań nad  brzegam i 
Z  ustro ionein i m aszty , z w zdętem i żaglami 

Puszcza się , w  śm iałym * pędzie słone w ody porze 
I  burzliw e pod w ładzę sw ą podbiia m orze. ^^6

L 1 S T  
do JW . Alexandra Hr. Chodkiewieza*

1  y! co m iłością k rain  w iedziony stateczną,

U m iałeś nad rzecz p ię k n ą , przenjes'c pożyteczną,
C o m ogąc nie ieduem u dadź w zory  poecie,

R ym y p o rz u c ić ,-p ie rw sz y  dałeś p rzyk ład  w  s'wieciw 
S łyszałem  H rabio! z boku Robie nieznajom y 

O dy m ów iłeś W księgarn i przeglądaiąc tomy: 

n Ze nasz kray  ma pisarzy pełno bez użytku t 

i. Za m ało filozofów i poetów  do zbytku.” 
iłH S L ip iec . 2 5



W estchnąłem  na to zdani* Tw ą wsparte powagą?
I  gdym ie moią w domu rozmierzył uwagą,
Zam jast cobym lubego wyrzekł się rzemiosła,
Chęć ieszcZc wiarsz do Ciebie pisać mię uniosła.

Zacny w kraiu filozof, wyznać z Tobą muszę,
Jest dusza, którą ly ią  milionów dusze ,
Ou w s iż ód ciemni przed ludem z swą pochodnią staia. 
Trzaska kołczan z łukam i, księgę praw podaie ;
On drogą b /jiosrzedm ą do nieba dochodzi,
Kas do Boga przybliża gdy z naturą godzi,
Zwalcza przesąd piiany, co s'wiatu niegodni*
Zbrodnie za cnoty, cnoty Wystawia za zbrodni*;
O n gdy z prawdy chańbiąoe pokrycie obdziera 
D rży prietiioc i fanatyzm , a lud łzy ociera.

LeCZ i Poeta godnie 'czuląc powołanie 
K ie po tnnieyszą n a g o d ę  u oyczyzny stanie,
O u  d o  c z y n ó w  z a g r z e w a ,  w y k o n a n e  g ł o s i ,

Z  nim ry cerz , óu z rycerzem do chwały się w znosi; 

On często więcey ni i  król, niż mędrzec dokazał,
K im  ów zm usił, ten dow iódł, ón sercu iuż wskazał. 
Praw dę , którćy pochlebstwo lub zlos'e wstępu bronią, 
W  kwiaty okrytą prźed tron wiedzie tayną dłonią.

Tysiąc m ędrców Ateńskich durzycieli gminu 
tTCZyło cnoty z księgi» ieden Sokrat z czynu.
Poeta winien głosić Stan serca i duszy ,
Tylko co Z serca idzi* , to serce pOruszy.
Cnotą musi bydź dusza wieszcza przenikniona ;
T en kto Katona s'piewał, czuł cnoty Katona.
Pod berłem  Epikura gdy Grecy zaspali,
Padły miasta i szkoły od sąsiednićy stali;
Ale sam alepy Iloruer szedł z wrogiem w  zapasy, 
W yrw ał i. chwałę Greków doniósł w uasze czasy. 
Anglista m iał Horacy, Nerona Seneka,
Któż więcey uczy ł?  ćzyia godnieysZa opieka?
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Lecz nic sądźmy rolnicy, ani zalet wielii;

JŚ ą d lra y  ty c h , k tórych u n iósł JeniiusZ do ce lu ;

Tych karty iak tych Łouy kiedy w iatr rozniesie 
Nietknięty będzie Homer stał przy Sokratesie,
Bo iak Bóg równie w słońch i w  pyłku cudowny,
Tak i Jehiusz w niniuyszem, większemu iesl równy. 
Sniadeccy równe laury odbiorą w podziel e ;
T en głosi cuda w /wiatach , drugi w drobn 'm ciele.

Śpiewacy kołysali niewinnym swem pieniem 
Ludy wieków dziccinhyeh pod oliwnym cieniem;
Oni bogi w pasterskie sprowadzali g ro n a ,
1 miasto się podniosło na głos Apiiiioi a ;
Na trackich górach pieniem Orfeia żdumiali,
Dzicy, w fcklubne praw p ę ta , okoWać się dali;
Tak W każdym kraiu, zadzćm oświata błysnęła,

Od iskry ognia Feba początek swóy wzięła.
Tak ptaki do prać budzą nim  słońce zaświeci;
Tak budzą śpiące kttuszta brzęki* ni strun j oeci.
Apollo pierwe'y lutnią czucie w sercach wzniecał, 
jSira Wstąpił na wóz słońca aby świat oświecał.
Czucie rozum popizedza, ink owoCe kw iaty;
Naród gdy ćzuie piękność dąży do oświaty;

Świeciły nam iuz niegdyś piękne bwć czasy, 
Sąsiedzi 1 dziczą ieszcie chodzili w  zdpaty,
G dy Polak ź Tatrów  ś wiaiłein podnifcsioućm dziwił; 
tVduoc oświecał, resztę i bronił i iywił*
Miał światło, broniąc indiiey postęp j i>< zą ko ;vy; 
Kólumb odkrył część zi«m , Kopernik świat nowy;
G dy in dzicy światło tłum ił teolog kłótliwy;
Nasze Febus ż Ccrerą Upiękni-dl niwy;
Na ów czas brzmiały, dotąd ; cWsze z nwśy zalety 
X lutnie Czarnolasu i Nadsdńsk.e i\ety.
Spało iesżcze Póclów tak liczne dziś grono
Gdy w ftzymie Polskich Flakków, Ty b liftóW Wieńczone.

22*
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S trc d z o n  strażą  E uropy  w reszciji Polek z a s n ą ł ;

U pad ł - -  kaganiec św iatła p ó łn o ły  zagasnął.

'W s tą p i ł  na tro n  k ró l św ia tły , iak iu trzenka złota 

C hoyną d ło n ią  różane słońcu ro zw arł w rota  >

N ow y to  b y ł p o ra n e k , do kunsztów  i p racy  

łu d z i l i  łubem  pieniem  T rę b e c k i, Ignacy ;

A le  w  sam ym  p o ran k u , ho ry zo n t się c h m u rz y ,

L u d  z pola grzm ot o d stra sza , godło b lisk ićy  burzy , 

A że noc nastąpiła — noc posępna długa —

N iw a , nauk  w  odłogu zapom niała pługa.
Po ciem nych tylko borach, iak głos ptaków  sm utn ie , 

P o g rz eb n ą  piesii brzęczały  dniow i w ieszczów  lu tn ie , 

r  arsa potem  pożogą w ciąż ziem ia gorzalh 

W  sw ćy św iątyni Helionie Pallas m ieysce dała.
Jak  dzisiay, człow iek ty le iuż zna św iatła nieba, 

Z e ,  by  ie m ó g ł dociekać narzędzi m u  trzeba,
T ak  w stęp do w yższych nauk tam  tylko dzis w olny 

G dzie kray  zam ożny, kształcić Jeniiusze zdolny;

S kąd  niegdyś słyną ł m ęd rzec , dzisiay m ało na tćra, 

Bez w sparcia duszy z n ik n ie sz , choćbyś' b y ł Sokratem  

Z acz tm  przyszłos'ć dla nauk lepsza n ie zaświeci,

D ar natury / oyczyźnie przynoszą Poeci.

N im  od m ędrców  korzystne owoce odbierze,

P o zw ó l!  niech ie'y P o e c i, ścielą kw iat w  ofierze,
K. Br.

O da LII- księgi 3. pieśni H oracyusza,
naśladowania  Rantorb. T y m o w s k i e g o .

Poeta chciał przestrzedz A ugusta, aby me m yślał o prze­
niesieniu stolicy Państwa do Troi.

P r a w e g o  tnęża m eugięley  d u szy ,
Zbrodniczych ziomków zgrata wyuzdana  
Ni przytom nego oblicze tyrana 

Męzkich przedsięwzięć nie wzruszy. \
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On się nie strwoży rozhukaną falą,
Boga w karzącym nie zlęknie p iorunie,

Choć świat zgruchotany runie ,
SLalego gruzy przywalą.

T ak  P o l lu x ,  Alcyd nieeofnerai stopy 
D ążąc ,  osięgli goreiące s tropy ;
A  w ich orszaku napawa A ugusta ,

P urpurow e nektar usta.

T a k  zasłużoną dzierżąc Bachus chwałę 
U ia rzm ił  karki tygrysów zuchwałe;
T ak  rów ny oycu uszedł K w iryn  p iek ła ,
G dy  w zbiorze bogów chętna Juno  rzek ła :

Troia , w popyde iuż Tro ia! 
Kazirodzkiego co wydala sędzię,
O n ,  i zbiegła z n im  dziewoia; 1 
Już  Parka dni ich nie przędzie.

Skoro chybiając Łaomedon wierze 
Prze łam ał z bogi zawarte przymierze,

O bm ierzłe N ep tuna dzieło 
Z  ludem i wodzem runęło.

J u l  cudzołożną nie pyszni się żoną
Gość osławiony, ni krzywoprzysiężne 

P ry am a plem ie , H ektora obroną ,
/

Przemogło A chiw y mężne.
G d y  co ią wiodła sporów naszych siła,
W o y n a  pochodnię zgasiła,
"Więc ciężki gniew m óv  dla Marsa się zmieni, 
Uznaię wnuka z krwi troiańskiey x ien i ,

i



W u iy ś e  m u  do światłych nie wzbronię podwoi,
Niecli ainbrozyi sokami się poi,
I nieśmiertelny , niechay \? bogów rzędzie 

Bóg nowy siędzie.

Skoro zburzone Ilionu szańce,
I R  ym  rozlegle morza przedzieliły ,

Niech gdziebądź szczęśni panuią wygnance;
G dy Pryauiidów wół depce mogiły,

I zwierz bezpieczne założył w nich leże,
Niech słynę blaskiem Kapitolu wieże,
I  niech R z y m  ieńce po zwalczonym Meclzie 

W  tryumfie wńedzie.

N iech  groźne iego imię i potęga,
S zerok o  b rzegów  ostatnich d os ięga ,

Gdzie nu rt  śrzódziemny od Afrów oyczyzny 
Dzieli E u ro p ę ,  gdzie Nil p łyn ie  żyzny.

Strasznieyszy ieśli złotem wzgardzić umie , 
Szczęśliwie \y ziemi utaionejn ło n ie ,
Niż gdyby  ludzkiey. wydobydź ie dumie 

Swiętokradzkie ściągnę! dłonie, 
Gdziekolwiek świata dotykaią końce,

Zwycięzką bronią niecli dosięgnie ieszcze, 
Skąd płomienie leie słońce,
Skąd śniegi, szrony  i deszcze.

T en  1 os dla mężnych przeznaczam K w iry tów ; 
Lecz żeby nigdy, ufni w b roń  lub możność, 
Przez swą dla dawriey oyczyzny pobożność, 

T ro i  nie dźwignęli szczytów.
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Zgon  grozi szczęściu potcslaiąrey T ro i,

O d okropnćy legnie kląski;
M oie się ram ie przeciw nićy uzbroi 

Powiodą zastąp zwyciązki.
Choć m u r m iedziany Feba wzniesie ręka,' 
T rzy k ro ć  go m oich d łoń  A rgiw ów  spęka, 
T rzy k ro ć  bez m ęża, dzieci i nadzic ie, 
Zona w niewoli łzam i się zaleie.
,W esołey lului nie praysto ią ża le ;
Gdzie dążysz M uzo ? poprzestań, zuchwała 
T ak  wielkie sp raw y , bogów głosić m ow y, 

W ą tłe m i słowy.

B A Y K A.
Bekas i  Ziuropatwa*

„ C 0 to ią  n a d u e  kraie  tych  Tolaków!
„  Wic n ic zobaczysz iak szyszki na d rz e w ie , 

p  I  n ie epoikasz iunycht ptaków  K 

p  Jak ty łk a  sanie c ie trzew ie ,"
Tak sobie na  Pińskiem błocie 
Siedząc w słouecznćy spiekocie»
Ow włóczęga wszędzie znany , 
Rozmawiał bekas oblany.

Nikt nie u w a ia ł na tego próżniak*.
Lecz k u ro p a tw a ,

P e  gniewu łatwa.
Tak go łaiała wyszedłszy z pod krzak*:

'  p S k ą d ż e  to W ażci taki ton ik  w zn io s ły ?

„ P o w ie d z ie  przecie pod czyim  to  n iebem  

„ T a k ie  w am  piórka i dzioby p o ro s ły ,

„  I  czyim to tak wypasłeś się chlebem ?
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„  W  tenczas pamiętam nie brały cię nudy,'
„  Kiedy* przy leciał tu  iak czapla chudy j 

T e ra z  cietrzew i w idok nie pow abny r 

„ P rz y p a trz  się klócu iak sam  iestes zgrabny.

„ Ż e b y m  ia kiedy te'm państw em  iządziła 

„W szystk ieb  b y m  takich p taków  w y m ro z ila ,
„ U  których to  w e zw yczaiu ,

„ Z e  choc ich kiiem  nie w yprosić z kraiu  , 
„ C h o ć  na naszym  chlebie Łyią',
„  Co rok ©biedzą, opiią ,

„  A ieduak niew dzięczni przecie 

^ S p o tw a rz a ią  nas po sw iecie ,”

A n to n i G ó r e c k i .

*

P Ł A S Z C Z . ,
P f  aszcz co zw yk le  od m rozów  pana sw ego b r o n i ł ,

(Po nie raz  sam  w skrós p rzem ókł a iego o s ł o n i ł 1 

G d y  piękne dni n a s ta ły , pom im o zas łu g i,

W zgardzon  poszedł haudlarskie w ycierać f ra m u g i.

L ecz w kro tce  gdy 4uie'g z deszczem  m roźne d n i zwiastował. 

P an  poznał ze go nie m a , i płaszcza iałow rtł. .

w  d z ie l e  Tadeusza CZACKIEGO 
o L i t e w s k i c h  i P o l s k i c h  pr awac h.

J-oni 7. lar. 3o. Zamyka autpr Oaukę o źrzódfach 
praw Polskich i Litewskich, dziełowym opisem pra- 
woradzców narodowych, późnetni czasy przez rząd 
nayw yższy do układu polepszetiia i zbioru praw

F e lix  G u  m i ń s k i .

P O S T R Z E Ż E N I A
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naszych użytych. W  tem zaiste mieyscu wypa­
dało udzielić powszechności porządny spisek 
ksiąg w prawie naszem dow odnych, czyli, iak 
m ów ią, autentycznych. One bowiem będąc 
składem wszystkich źrzódeł powagi praw oy— 
czys tych , należały istotnie do celu tego rozdzia­
łu . Lecz oprócz tey  przestrogi, nie mogę daley 
z okoliczności pomienionego opisu pi'zemilczyc, 
iż w nim co do proieklu statutit dla ko rony  za 
panowania Zygm unta  starego, trudno pogodzić 
świadectwa z dzieiów z dowodami w prawach 
naszych , i samego autora z anonim em , którego 
ón niręo niżey przywodzi. 20 U lr /y m n ie  autor, 
i i  na seymie i 532 roku  uchylono dzieło, to iest, 
proieki do praw poprawy, czyli iak go on nazy­
wa: Stjatuta incliti regni Poioaiae recens Recogni­
ta  f t e  men ii a/a. Cóż potem? kiedy lego uchy­
lenia nie popiera żadna kon<vtytucya w całym zbio­
rze praw naszych , owszem wyraźna tegóż r o ­
ku  ( 21), n ieznayduiąc dzieło przez licznych de­
putowanych dokladuem, dalszą robotę w m niey- 
szey liczbie nakazuie i te same wymienia osoby, 
które au to r poprzednio w nocie swoiey N ro  174 
wyznacza. Przeciwnie uchylenie tegoż protektu 
przypisuie anonim póżnieyszemu we dwa ląta 
seymowi i534*w. ale seym ow i, którego w księ­

gach prawa, nie tylko o tem uchyleniu ale o ża-

u a )  K arta 3G, ,
-ii ) Leges Pol. Fol. /. pag. 4 9 9 ,
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d n ć y  in n ć y  k o n sty lu e y i, śladu rue m am y. S p e łz ł  

zaiste p ro ie k t do n o w eg o  ogó ln ego  statutu dla  

k o r o n y , żąd an y  od czasów  Z ygm u n ta  I. lecz ni#  

w r. i5 3 2 .  iak  tw ierdzi nasz a u to r , an i w r. »534 
iak  u tr zy m u ie  p rzy to c zo n y  od n iego  anonim  (2 2 ). 
T e m u  ostatn iem u ży c ia  P iotra K m ity  p isa r z o w i,  
a raczey  o szczercy , żad n ey  n ied a ię  w iary , iak o b y  
óV.r m ą ż tak w ażne d zie ło  do p op raw y  p ra w a , 
m ia ł zn iszczy ć  dla k orzystan ia  z n ie ład u . Ż ąd ał 
ón sam  p orząd k u  praw  lep szych  i zg o d n iey a zy ch  

dla P o lsk i, g d y  do ich  u k ła d u  z a c h ę c a ł, p op iera ł, 
n a g lił  m ęża  św ia tłego  Jakuba P rzy łu sk ieg o . 
W s z y s tk ie  proiekta  do statutów  n o w y c h , grze­
s z y ły  p od  ów  czas s t r o n n o ś c i ą  m ięd zy  d u ę h o -  
w n y m  a św ieck im  sta n e m , różnow ierstw etn  n a­

s i )  Trudno pogodzie zdania Janockiego, Czaekiego, i Ignacego 
Potockiego. Pierwszy powiada (Janeciąna V e l.il. p. 283 2 6 9 . ) ,  
le  lat 1 0  zpctna nad układem tyra przepędzono, le  zbiór na kouiee 
uzyskał san key r\ od króla i stanów. Drugi bez dowodu tak iak 
Janocki twierdzi, le  r- 1 532 uchylono dzieło wygotowane, 
•  : zat^ni w tym samym roku w którym drukiem 
ogłoszone było. Trzeci na koniec, zbiiaiąc zdania anonima 
łycie Piotra Kmity opisuiącego , mniema, i t  uchylenie zbio­
ru r. t53 i i powagą seymową nastąpić nie mogło, iak ano­
nim chce, ponieważ nie ma s'ladu odbytego w tym roku sey- 
t o u . I  ta okolicznos'c powiększa wątpliwość, i e  osoby do 
redakcyi dalszćy r. i5 3 i wyznaczone (Vol. legum I. pag- 
4g(j) nie są te i same, które w przedmowie zbioru w tym 
roku wydanego są wymienione, a których imiona podaie 
Czacki p. 33. i Bentkowski’ p. j3z w Tomie 1L history! li­
teratury. Przyp. wydawcy.
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vrzaiem roziuszoną. W szystkie tez upadać z te­
go powodu bez innycli osobistych przyczyn m u­
siały.

Karła  46. Liczne wiadomości, fako to o i«j- 
zyku Polskim i Litew skim , o przywileiii ziem­
skim Kazimierza Jagiellończyka, o swobodach 
żydowskich, o monetach kraiowych, przedzielają 
wstęp, w osobnych swoich częściach i napisach, 
od dzieła samego to iest od statutu pierwszego 
litewskiego i filologicznego onegoż wykładu. 
Łalwoby było autorowi zlać naukę w tak roz­
maitych przedmiotach, w sposól>, aby czy U l u ik 
prosto ze wstępu wchodził, że tak rzekę, do sa- 
m ćy praw świątyni. Tym  końcem, wyiąwszy 
przywileie xiążąt litewskich, nicrozerwany zwią­
zek z samym statutem maiących, inne przed­
mioty doradzałbym umieścić we dwóch lub trzech 
częściach wstępu, czyli w poprzednich wiado­
mościach naukę statutu ułatwiających, tak , aby 
pobrzeznę napisy zastępowały d-hieyśze główne 
części i ty tu ły , w rzeczach nie zawsze a przynay- 
mniey nie równię głównych, W  tem wszystkiem 
pozostaie ciągle autor porządku panem, i nie iest 
W przypadku, iak przy obi* śnieni u samego statu­
tu, iśdź koniecznie cudzą źle czy dobrze utoro­
wali.; dro ą.

Karta  46. W  uwagach nad ięzykiem Lite­
wskim : Polskim mała iii&Jokładność dfngo mnie 
była zastanowiła, a nietpoprajviona każdego czy-



teluika zatrudnić może. Twierdzepie autora na­
stępujące : L itw in i  i  Z m u d z iiii oddzielny m ieli
ięzyk , wymaga dodatku oddzielny od Polskiego. 
Bez tego bowiem ostrzeżenia, zdawałoby się, i i  
pod ów czas innym  ięzykiem L itw a ,  innym  
Ż m udź m ówiła, co w rzeczy sarney nie będąc, 
nic było też i w myśli autora. "W tychże uwa­
gach przywodzi ón iako dowód pogardy ięzyka 
Pol kiego przez własny naród w wieku X V . fun­
dusz ówczasowy na kaznodzieję w dyecezyi 
.Krakowskiey in  vu lg a ri lingua. Szkoda, że te~̂  
go funduszu ,  ani daty w y rażn ey ,  ani opisu 
umieszczonego w tern mieyscu nie czytamy. 
M ógłby kto m niem ać, iż do owcy p o ry  kazania 
u n a s , nawet dla l u d u , po łacinie tylko by ły  
mawiane. T en  d o m y sł ,  (n ie  wchodząc w dzie­
jowe w yw ody) oddala ta iedna uwaga, iż bee 
pośrzednictwa kazań w ięzyku oyczystym, nie 
m ogła się by ła  w Polszcże zaszczepiać a tern 
bard/.ićy rozkrzewiać wiara i nauka Chrześciiań- 
aka. / Gorliwość pierwszych A postołów , bisku­
pów , proboszczów naszych, późniey dwóch za­
konów SS. Dominika i Franciszka, zastępowały 
sowicie brak  płatnych w polskim ięzyku kazno- 
dzieiów. B y w ały  też przyk łady  kazań łaciń­
skich przez obcych kaznodziejów, zaraz ludowi 
swoyskim językiem tłómaczońyeh. S ław ny Jan  

K a p ish  an  zakonu S, F ranciszka.,  którego do 
Krakowa przybycie znayduiem y w dziełach mię-
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dzy  ważnemi zapisane w ypadkam i, kazywał 
w śrzodku ry n k u  Krakowskiego przez tłómacza, 
k tó ry  kazania iego łacińskie natychmiast słucha­
czom oyczystą mową przekładał (?3).

K arta  5 7 . Przywil«y ziemski dla narodu Li­
tewskiego Kazimierza Jagiellończyka i454 roku, 
nie tylko radbym  widział z tego mieysca przenie­
siony, do bliższego statutowi Zygm unla pier­
wszego, ale nadto poprzedzony przywileiem po­
przednim  w H orodle  roku  i4 i3  zapadłym. 
W y m a g a  tego porządku sam powyższy p rzy w i-  
ley K azim ierza , kiedy óu w pierwszym a r ty k u ­
le, wszystkie swobody i prawa narodowi Lite­
wskiemu iuż nadane potwierdza. Odstrączyło 
autora od umieszczenia tutay Horodelskiego p rz y -  
wiieiu , uczucie niektórych wyrazów nieprzyśtoy- 
nie przypominających obywatelom Litewskim 
stan przciz łey  niewoli, .Ale om inąw szy, iż też 
wyrazy autor w nocie swoiey pomimo wstrętu 
swego powtarza, ominąwszy, iż nadto są znane 
w prawnych naszych księgach (a4 j ,  mniemam 
©wszem, źe chlubną iesl dla obywatelów L ite­
wskich pam iątka, która dowodzi, w iak prędk im  
czasie, z iaką łatwością, iak szczęśliwie naród 
Litewski ze stanu barbarzy ńskiego przeszedł b y ł  
do obyczaynego, a to w stopniu równym  innym  
w Europie narodom nayznakomitszym.

a3 ) Marcia Bielaki kron. Pol. pag. 3 ia . 
a4) Leg es Pol. Vol. I. pag- Ot.



»

34*

Karta  67. W  przywileiu Kazimierza o któ­
rym dopiero mówiliśmy, z okoliczności artyku­
łu  X V . umieścił autor uczoną notę ó stacysćh, 
od których tenże artykuł naród Litewzki uwal­
nia. W  nauce o tych atacyarh autora, nie znay- 
dulę  Wzmianki .0 żołnierskich nayuciążliwszy ch. 
w ' , c' -żarów rodmiu. Mamy o nich w oy-

j m ięzyku ciekawą rozprawę Starowolskie- 
go 7, tym osobliwszym napisem: Z g u b a  oyczyzny  

atacya 2.5). Może ona się przycladź ku dokona­
ni 1 w pow lórn ćy  edycyi rzeczy o stacyach. 
Fozostaie mi w tern mieyscU mówić i o drugiey 
nocie autora, untieszczoney przy zawarciu uwag 
nad tymże p rżyw ile iem , która właśnie, zd 
grammatycziia, ma swóy Związek ż słownikiem 
ptawa, i obcą w rzeczy ó prawach wydawać siej} 
nie powinna. Uznaie autor ten wyraz król za 
słowiański, lecz źrzódłosłow ohegoż, czyli wy­
raz pierwotny, od którego idzie, cudzym zosta­
wia domysłom. W edle moiego, sio W o król do­
syć dowodliwie pochodzić zdaie się ód imienia 
Niemieckiego Karl , nayprzód na wyraz 
łra l , a u nas i król przewróconego. Karol wiel­
ki tyle się dał we znaki Słowackim pokoleniom 
od ścian Germanii takj półtlocnćy iako i wscho- 
dniey zagnieżdżonym, iż mogły one nayprzóct 
imie iego własne brać za udrędowe, daley na­
stępców po nim i innych xiążąt* czy od papie-

0.5 } In  4 to bez  w zm ianki roku  i m ie jsca .
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łó w , c iy  od] cesarzów koroną zaszczyconych, 
skaleczonym sposobem kralm i i królami miano­
wać. Tak. właśnie wyraz. Cesar, czar, cesarz 
z własnego imienia Juliusa Cesara, przemienił się 
w nazwisko urzędowe, oznaczaiące ieszcze wyż­
szy stopień między panuiącymi.

K arta  78. Chociaż zapytanie, czyli czas ra­
chowano w Litwie na dnie lub nocy, odsyła au­
to r do nauki starożytności, wszelako w tem 
inieyscu obiaśnia ie co do Germanów i wspól­
nych im obyczaiami narodów ; a że ten ostatni 
wyraz zdaie się wytykać Sarmatów, zatćm Sło­
waków i pierwotnych Polaków, powiem co m y­
ślę o ich w tey mierze rachubie. Rozumiem, iż 
o n i, od ńaydalszey pamięci, czas, to iest xięiy- 
cowe odm iany, miesiące, lata, na dnie p rzyro­
dzonym sposobem rachowali, biorąc za d z ie ń  po­
rę  między wschodem a zachodem, słońca zawar­
tą. W y razy  w naszym ięzyku dzień, dnieie, 
iutrzenka , iutro , nie tylko oznaczaią pewny kres 
czasu, ale w nim i obecność słońca. Tym  spo­
sobem postępowały W rozkładzie czasu  liczuiey- 
sze narody , a między niemi Rzymski. Ger­
manowie przeciwnie, za świadectwem Ta­
cy ta , czas nie na dnie ale na nocy liczyli, mo­
że z tego powodu, iż dzień nie od wschodu do 
zachodu lecz od północy do północy zawierali. 
W prow adzenie religii chrześcijańskie'yj i obrząd*- 
ków kościelnych j zatarł pewnie ten obyczay
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w Niemczech, ale pozostały iego ślady w rachtt- 

bie nawet dzisieyszey godzin we dn iu , niemniey 
w sądowym porządku, który nie tyaczy na dzień 
naturalny nie zawsze w roku równy, ale nadzień 
cywilny ciągle iednostayny. To krótkie przeło­
żenie zgadza się z Tacyta świadectwem i przy­
toczonym od autora Placitum Caroli m a- 

$ni.
Karta  78. Kiedy autor o datach przywileiów 

i zapisów tak w ciągu dzieła iako i w notach 
uczone przywodzi świadectwa, względem omyłki 
o cztery lala w erze chrześciańskiey, zechce , 
nie wątpię, w powtórney edycyi przydadź, 
rzecz uczonego naszego współziomka W aw rzyń­
ca Szuszligi. W y d a ł  011 w tey mierze następu— 
iącą księgę: Szuszligii Laurentii poloni yeLijica- 
tio seu themata de anno orLus• et mortis domi­
n i deque universa Jesu Chrisli in came oerono- 
m ia  (26). Toż dzieło w rok późniey sławny Jan 
Kepler w Pradze drukiem ponowić osądził, 
z tym napisem: De Jesu Christ i  seroaloris ye.ro 
anno natalitio consideratio novissiniae sentential 
Laurentii Susligae poloni quatuor annos inusitata 
epoc.ha desiderantis 27). Sama wziętośc Szusli- 
gi u Keplera, zaręcza temu dziełu powagę, a pi­
sarzowi naszemu niepospolity zaszczyt.

7 . L  Karta  116. W  ważuey części dzieła

■ j 6 )  Graecii excurlebat Georg. IV iihnam taduis. anno  x6o5.
2 7 )  P ragas apud 1‘auU Gattiuru  i t i o O .

S W € -
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Swego o monecie P o lsk ie j  i L itewskiej, połączył 
auLor szczęśliwie dokładność z krótkością. T am  
gdzie mowa o skórzanych groszach i talarach, nie 
przyszło  na pamięć autorowi słuszne Naruszewi­
cza zdanie, k tóreby  kończyć powinno wszelką 
u  nas wątpliwość o m niem anych owych pienią­
dzach 28). Idąc za nauką du Cangea iasno do­
wiódł Naruszewicz, iz A speri R zym skie ,  da ley 
wschodnio Greckie, których ślady po dziś dzień 
m am y W Asprach Tureck ich ,  w zepsu te j  ła ­
cinie A speriolam i lub A sperg illam i mianowane, 
da ły  powód do narodowey u nas bayki o popie- 
Jiezhey czyli wiewiórczey monecie, kiedy słowo 
Asperiolus koleyno znaczyło, to pieniądz, to po­
pielicę, to wiewiórkę.

K arta  i 45. Licząc za wielką od au tora  dla 
nauk  a mianowicie oyczystych przysługę usil-  
ność, z którą poszukuie, wydobywa i powsze­
chności udziela uczonych polsk ich , tudzież ich 
dzieła i u ż  prawie przepom niane, rad p rzypom i­
nam do rzędu pisorzów mennicznych Marcina 
R adymińskiego , a w rzeczy o Siklaoh Stanisła­
wa Grzepskiego. Czytałem Co do pierwszego 
w iednym  z rękopism akademii krakowsKiey 29), 
ńastępuiącą rozprawię.' Sposób w  gw a łto w n ej 
Rzeczypospolitej potrzebie nabycid p ieniędzy przez 
m ynicę m iedzianą komu użyteczny ? do uw agi

28) Hist. uaroltii Polht. T. Vr. L. 7. pr.ę. 289'. 
ag) index dziel rozmaitych. Mscrp . EE. li. 7- tS9-

Lipiec. 'iTf



545
dobrym i  lochaiącym  ojczyznę obywatelom : 
Znam co do drugiego ciekawe dzieło : D e m ulti­
plier stelo et ta lento Uaebreorum  ac de m ensu- 
ris H aebraicis lam  aridorum quam liquido-  
rum  3o ). W  tem dziele przytoczone są nie­
które wiadomości miar Polskich) a szczególnićy 
Mazowieckich tyczące się.

Karta 179. Poświęciwszy autor tyle ważnym, 
rozmaitym a ciekawym wiadomościom przeszło 
połowę tomu pierwszego, tu iuz przystępuie do 
istotnego dzieła swego przedm iotu, to iest: do 
wykładu pierwszego statutu dla L itw y 1629 ro­
ku wydanego. W ielka zaiste szkoda, iż w tey  
SWóy Uczonćy pracy autor za p r z e w o d n ik a  obrał 
sobie statut pierwotny Zygmunta I , nie zaś osta- 

v teczny Zygmunta III. Ten statut będąc dotąd 
iedynie w czynach, sprawach i sądach obywate- 
lów Litewskich panuiąćym , godzien b y ł pier­
wszeństwa nad dwa poprżednicze, które przy  
nim są tylko dawnieyszego prawodawstwa szanor- 
wnemi zabytkami. W łaśnie dla tego, ze autor 
statut pierwszy przełożył nad ostatni, wypadła 
polrżeba dodatków po każdym w statucie Z y­
gmunta I. rozdziale, to iest: dodatków w artyku­
łach ze dwóch drugich statutów wyczerpanych, 
ieszcze m nióy związku m iędzy sobą maiących, 
nie tym  porządkiem liczb , który w księgach

5o) Antwtrpia• apud Clirutophurum Plantinum i 568 in 8to.
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swoich małą, umieszczonych, a nawei nie wedle 
brzmienia statutu, ale wedle skracania, rozumie­
nia i stylu autora przekładanych. Stąd też 
i dla czytelników wypada nader milręiua praca, 
ilekroć z okoliczności statutu trzeciego oświaty 
lub porady szukaią w cLsiele autora, nayszczegól- 
niey oświeceniu ich poświęćonem.

Karta f iS .  Seym Grodzieński |568 nakazu­
jący z dziesięciu włók przystawić iednego żoł­
nierza, stosownie do pierwiastkowych ustaw 
statutowych Zygmunta I. w rzeczach woiennych, 
Stał się pobudką autorowi do umieszczenia tu -  
tay noty ticzoney o łanach i włokach. W  iey 
tiągu znayduie się chlubne świadectwo W arsze-  
wickicgo ó pewney tnappie z  i-ozkazu Zygmun­
ta Augusta iporządzoney j którą Warszewicki 
okazuiąc na seymiku Mazowieckim 158-/ i\ 3t ), 
podawał za doskopale statystyczną. Rozmyśla­
jąc, kiedy tak walna niappa mogła bydź ułożo­
n a ,  przeZ kogo dokonana , iakimby trafem zgi- 
hę ła ,  a ćó większa zupełnie uszłd wiadomości 
Chorogfafów naszych dość licznych, przyszło mi 
iiakonicc doioztuniew’ac się, i i  Warszewicki na 
pomienioriym śeyriiiku okazywał wzór ręczney 
pierwsżey Polski drukowariey mappy W eńce-  
śława Gródeckiego w 1558 roku. Za leyze to 
Szczególniey wymiarami po.szedłwspółczesuy Kto- 
Jner w opisie swoim Polski; et im prim is  (słowa

3 i  ) Podobuo  tu  o m jłk a  zam iast zSSy. roku,
23*
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są iego ) secundum delineationem am ici met Gro- 
decii 3 a ). Oddzielnie mówiąc o rozmiarze kra- 
iu  całego, nie w ątpię, i i  przepisy ku temu Zy­
gm unta Augusta opatrzne były; ale teu rozmiar 
w skutku co do Polski, zaświadczeń w dzieiach 
naszych nie m a, a co do Litw y i Podlasia tak się 
nieprzystoynym  odbywał sposobem, iz właśnie 
dała powód nie co dawniey wspomnionemu Sta­
nisławowi Grzepskiemu, do wydania pierwszeg® 
po polsku dzieła o miernictwie 33). Nieszczę­
ściem praca tak ciekawa, ukrywa się dotąd 
w zakątacb bibliotek dawnieyszych 34)’

Karta  a33. Oświadcza autor, i i  niewiado­
m o m u , dla czego w trzecim statucie opuszczo­
no następuiący XVIII. artykuł statutu pierwszego: 
Żołnierze i wojsko ma bydl uczone dla powsze­
chnej i koniecznej każdemu żołnierzowi wiado­
mości. W szakże niżey przywodzi ón sam po­
wody, dla których opuszczony został i ten X X V III 
z drugiego statutu artykuł: Z a  listami królewski­
m i woiewódziwa czynić p .w inny popisy i okazy­
wania  35). Jedna główna przyczyna obu ar-
",2) De republ. seu de situ et ęentc Polon.
33 ) Manuskrypt akademii krak. de Valentino Fontano e t

Grzepski.
34) O dziełach Grzepskiego obacz Sołtykowieza o akademii

krak. k. 285 i następu. Bentkowskiego bisior, literat.' Polsk.
Priyp. Red- 

35) Karta a4a.
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tykułów  wymazanie z poprzednich statutów tłó- 
maczy. Nie chciał stan szlachecki popisów 
i okazywań w czasie peko iu , musiał tez nie 
chcieć uczonego, to iest ćwiczonego woyska. 
T u tay  zdaie się, iż autor ten wyraz woyska uczo­
ne, ściąga l’aczey do teoretyczney nauki. Cożkol- 
wiek bądź, wypadła stąd ciekawa nota o nauce 
woienney i Polakach w niey uczonych, do któ­
rych  liczby zalecam autorowi, pierwszych wzglę­
dów godnego Kazimierza Siemionowicza , idąe 
m iędzy innym i za  świadectwem le Blond powa­
żnego w artylleryi Francuzkiey pisarza 36).

K arta  a53. Rzecz o sukniach honorowych 
zdaie się błaha, ale nie w oczach człowieka wa­
żącego cały wpływ, nie tylko kar za występki, 
ale nagród za cno ty , w każdey porządnćy spo­
łeczności. Chętnie więc o sukniach honoro­
wych odnawiam pamięci autora mało znane 
prawo Kazimierza W . w statucie W iślickim , 
mocą którego każdy przekonany w sądzie o trzy­
krotnym  złodzieystwie, choćby szkodę nagra­
dzał, będąc na zawsze za bezecnego ogłoszony, 
tracił oraz wstęp do wszelkich urzędów i do 
wszelkich, bądź w sukniach, bądź w innych 
rzeczach, darów. Nullaque donaria in  vestibus, 
nec aliis rebus, consequatur 3y) .  M niejsza po­
tem zapewne wiedzieć, iakiego kształtu i nazwi-

56) W dziele : Artilleric raisonn.ee.
57) Leges regni Pel. Vol. I. p»g. 44.
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ska były  owe w starożytności u nas honorowe 
suknie? lecz kiedy w lem iasne i łatwe z dzie-- 
iów inamy świadectwo, nie bawiąc długo, po­
wiem, iż szuby bydź musiały owym honoro­
wym stroiem, iakim wedle Marcina Galia, obe- 
x:nego świadka, Bolesław Krzywousty zaszczycał 
panów celnieysżych ; Pelles palliis coperlae auri- 
feriis delibutae 38). Nie zdaie się, aby żupany 
mogły by ły  kiedyś bydź honorowym Pplskitn 
stroiem, nie będąc powierzchnią zupełnie wido­
czną, a zatem okazałą suknią. Jeżeli żupany 
Oznaczały magnatów w Czechach, Zupanam i 
zwanych, nie mogły mieć równego u nas za­
szczytu, u których w zepsutey nawet łacinie 
wyrazy Z u p p a n i, Z upparii, a iak rozumiem 
Zuppanarii autora, po prostu znaczyły tylko żu­
pników, przełożonych, lub właścieielów żup 
solnych, qui suppas tenebant 3p).

Karta  2 7 1 . Idzie w lem mieyscu o, rzecz 
główną, względem ktore'y, bez przekonywaią- 
cych dowodów, nie mogę zgodzić się na to au­
tora twierdzenie: Co de Polski, ziemie nasze nay- 
przód byty knnością , potem dziedzictwem wsie 
i  osady nadawano. Znam y w Polszczę ( mówię 
o Polszczę własciwszćy) lenne prowincye do 
korony należące, lennych xiążąt krojom naszym

38) M art. Gallus Chroń. Polon. p a g . 86.
■3g) Naruszewicz List. nar. Pol. T . V. k. 3. p. 2 85.
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hołduiących, lenne ich pacta subjectionis; ale 
ziem szlacheckolennych, ziemian osobno kró­
lom hołduiących, albo ziemian uboższych m o- 
żnieyszym podhołduiących, dzięki przodkom 
naszym, nie znamy. Jeżeli dotąd pisane prawa 
Polskie dalekie są w tym  gatunku od niemiecko- 
lennych, iakże nie równie dalszemi bydź musia­
ły  owe obyczaiowe ju ris  Polttnicii! Dopiero 
w pierwiastkach X V I wieku uwiodła u nas nie­
których , a mianowicie kanclerza Łaskiego, chęć 
wprowadzenia do kraiu naszego praw feudal­
nych. I w rzeczy samey weszły one w k*ięgi 
statutu A 1 e x  a n d r a , lecz (co dowodzi ich no­
wość i niewziętość powszechnieyszą) bez naka­
zu posłuszeństwa onym , tylko eruditionem fi~  
deliurn subditorum nostrorum 4o). Co mówię 
o ziemiach w Polszczę, a z tey okoliczności 
o prawie naszem zieraskiem, nie twierdzę równo 
o polilycznem. Są w nim ślady ustaw feudal­
n y c h ,  wszakże i tutay nie tak wybitne iak w 
innych Europeyskich narodach. Nigdy nasze 
woiewody, kasztelany, urzędniki przy boku 
królewskim, nie doszli do tego stopnia zaszczy­
tów, w ładz, dziedzin nawet urzędowych, iakie- 
go dostąpiły wszędzie duki, margrabię i hrabię 
feudalne. Rzecz tem godnieysza uwagi, iż wła­
śnie z przeciwnego a fałszywego przeświadczenia,

Ko)  Leges regni Pol. Vol. I .  pag. 355.
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okryli imie Polski ohydą, mniemani wieku dzi- 
sićyszego filozoficzni pisarze.

K arla  286. Drohne omyłki nawet drukar­
skie przeslaią bydź małoważuemi, skoro tak 
gwałcą myśli autora, że ich zrozumienie, czytel­
ników zatrudnia. I tak w słowach następuią- 
cych : W idzie liśm y w  ley nocie prawu M a g d ę - 
burskiemu przyświadczone Szwedzkiego praw a  
nazwisko , mylnie bardzo drukarnia, zamiast 
wyrazu Srzodzkiego prawa, użyła Szwedzkiego. 
Gdyby w tem  mieyscu mowa była o SzweAzkićtu 
prawie, nie dziwno b y ło b y ,  ze go kapituła 
Gnieźnieńska nie znała; ale sprawiedliwie zasta­
nawia nas z autorem, to iey w roku 1390 o pra­
wie Srzodzkićm wyznanie: Jura Srzodensia sunt 
penilus nobis ignot.a.

K arta  a85. Prawo Srzodkie, to samo. co 
i Magdeburskie, od miasta w W ielkiey Pol­
szczę S rzod y , Srzodzkićm nazwane, mogłoż 
bydź tak dalece kapitule Gnieźnieńskie}' niewia­
dome? podobno ona nieznanem sobie nazwała 
to prawo, którego iey uznawać, bądź z kanoni­
cznych, bądź innych przyczyn, nie wy pa-, 
dało 4 0 .

Ą i }  Ze prawo Szredzkus nie pochodzi co do sw ego nazwiska 

ani ycd m iasta Srzody w ‘W ielkiey Polszczę , iak Czacki T. f, 
p. a86. z Igo. Potockim Wnhsjfą, ani od Srzody przed św ię- 

tąnfi W o ł k  noc n r m i, iako \epoki pierwiastkowego mniema­

nego ogłoszenia w  P olszczę, iak Jekel [Pahlens Slants-V er-
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K a r ia  aq6. Z  okoliczności do d a tk u  ze s ta tu ­

t u  trzeciego do pierwszego, w rozdzia le  III. o za­
chow aniu  zgody m iędzy  różnow iercam i, tw ie r­
dzi a u to r ,  iż akademia k rakow ska m iała  w sw o -  
ióm  zgrom adzen iu  p rz y c h y ln y c h  jożnow iercom , 
i iakby  w  dowod powieści,, na tychm ias t w ym ie­
n ia  S tankara  ję z y k a  I leh raysk iego  professora. 
Jćst rzeczą n iew ątpliw ą, iż ta g łów na w narodzie  
naszym  szkoła nie raz p rz y k ła d n ie  okazała  się 
u m ia rk o w an ą  w sporach o nowe w  kościele n au ­
k i , ale c o d o  związków swoich z różno wiercą mi, 
postępow ała  ciągle w du ch u  teo lo g iczn ey , iak 
ią  z o w ią ,  nienawiści. Pew nik iem  tego owa nie­
m iłos ie rna  akadem icka p rzy s ięg a ,  k tó ra  n i e . t y l ­
k o  professoi’ów od k a t e d r y ,  ale uczniów rożne­
go w yznania  od szkół k rak o w sk ich ,  oddalała. 
U p ó r  akademii p r z y  tey  p rzy s ięd ze ,  naw et po 
zapad łem  i u ż ,  a n iedaw no od  nas w spom nio-

aeritierungen T . H I, p. 64. l8 o 3 .) nie wiedzieć na iakićy 
zasadzie titrzynjnie, ani ze nic ina powinowaciwa nazwi* 
sko iego z wyrazem Niemieckim S ta d t , iakoby ju s  s teden-  
se j  a przez zepsucie lub niezrozumienie Ju s szredense  
pot«?m przezwane , iak Łengnich in  ju re  publ. T . It. p. 5g3. 
się domyśla ; a lubo Naruszewicz w hist. nar. Polsk. T . VI. 
p. 2 g 4. iadaego nie s'mie czynie wyw odu zrzódłosłowa, 
wszelako Jan. Wino. Bandtkio okazał obszernie i do przeko­
nania ( w dziel# • Zbiór rozpraw o przedniiofcach prawa pol­
skiego k. ?oo. i d a lJy ) pochodzenie wyrazu ju r is  Szreden  
sis  od slów S kra a , Sc/irae, Schraa , Schrade , które w Szwe­
dzko-G otyckim  ięzyku p ism a , pisać, znaczą. P rzyp , R e d .

\
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nćm prawie, o zachowaniu zgody m iędzy różno- 
wiercami, sia l się słusznym powodem Stefanowi 
Batoremu, do wydania roku 1678 w porządku 
exekucyi prawa pamięci godney, a mało zna- 
ney ordynacyi, - efflciat item. rector ac professo- 
re s , 1 it libera sit atque tuta veniendi ad  lectio- 
nes cuilibet ju ven i studioso facu lta s , nulla eon-  
dition is , professionis, aut ettam  religionis ratiu- 
ne hahita 4a). Ogólnie źle przychylna akade­

mia krakowska róźnowiercom, szczególnićy su ­
rowic przeciwną okazała się względem Franci­
szka Stankara, którego ona narzuconego sobie 
od Macieiowskiego biskupa krakowskiego a swe­
go kanclerza, dla widoczney zmiany w wierze 
i naukaoh ieg o , do sądów swoich akademickich 
przywoławszy winnym uznała, z katedry zrzu­
ciła i z metryk swoich wymazała b y ła , dobrze 
wprzódy niip pomieniony biskup ze swey strony 
pociągnął Stankara niegdyś swego do swoich są­
dów biskupich 43). Idzie w tera calem postrze­
żeniu o prawdę tylko, czyli ona akademii pochwa­
łę  czy naganę ściągnie.

K urta  397. Popierając daley autor rzecz 
o prawach względem róznowierców dzieiowemi 
dowodam i, mniema, i i  Zygmunt August żyw ił

4i  ) 'Marł. Radymińiki Annales Universit. Craeov. manu­
script.

4 3 ) Mart, Radymińshi Pastor. Uniter sit. Craeoo. manuscript 
Opus ah armalibus separatum.
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w sobie taiemną niechęć do wiary  katolickiey, 
z p rz y czy n y ,  że R zym  nie dozwalał krolowi 
porzucić żony  iego K ata rzyny  z domu xi(jząt 
Rakuskich. Przy zawadach, k tórych w ty m  
swolem przedsięwięciu doświadczał Zygm unt A u ­
gust od dworu cesarskiego, a z osobna od wła­
snego narodu na seymie i566 roku, zwyczayne 
kanoniczne trudności nie powinny b y ty  dodawać 
pochopu do król#wskiego żalu, nie mówię, p rze­
ciw wierze katolickiey ale nawet przeciw papie­
żowi osobiście. Milczą znaioińsze za czasów Z y­
gmunta Augusta dzieie, o ley oddziel ey króla 
do R zy m u  i Rzymskiego wyznania urazie. 
Owszćm znayduiem y w nich coś przeciwnego 
w podobnym  wypadku-, kiedy bowiem szło 
o pierwsze iego postanowienie z Barbarą Radzi- 
witówuą wdową po Gastoldzie, doświadczywszy 
on więcey przychylności od katolickich ducho­
w nych a niżeli dyssydentskich; zwrócił chęć 
swoię życzliwą od tych  gwoli pierwszym. T ę  
powieść tak Lubieniecki z am y k a : Itaque boni Uli 
ę ir i ( dissidenles) veritatis autor es graoiter in  eo 
quod in  hoc negotio tantum  regi conatus se opposue- 
r in t , errąrunt. Osores vero ejus^ et adversarii eorutn 
( catholici ) contrariae parti se applicantes, regis 
g ra tin m  in  se derivaruht 44).

K arla  3o4. Jeżeli p rzyydzie ,  iak się zawsze

44) Historia reformationis Polontcae p .  ai.
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spodziewam, do powtórnego wydania ninieysxe- 
go dzieła au to ra ,  radbym  w tem naieyscu wi­
dział nie ty lko przywiedzioną względem A ry a -  
nów  całą konstytucyą i568 roku, ale i następną 
1 5 6 9  bezwstydnie, dla trwaiących w tem  w y­
znaniu , czas trzyle tni ku  wyprzedaniu się im  
z  dóbr własnych wyznaczony, do lat dwóch 
* oczywistym d obrey  wiary zgwałceniem skra- 
caiącą. Godne są te obie ustawy naganney pa­
m ięc i ,  lubo ściągnęły niegdyś Janowi Kazimie­
rzow i zaszczyt w tytule regis orthodoxi 45). 
Czetn iest każdy rządowy nakaz przymuszający 
licznych właścicielów do wyprzedawania się 
z  dóbr w pewnym  określonym czasie, bądź 
dla iedności w  wierze, bądź dla iedności 
w  poddaństwie, doświadczyliśmy przez lat kil­
ka na sobie sam y ch , prawnuki podobnych 
praw itanowicielów. Lecz dzięki opatrznasci! 
len  ostatni p rzym us wyprzedawania się z dzie­
dzictw, w yrokiem  trzech dworów Polskę dzisiay 
dzierżących, ma bydź niebawnie zniazczony 46).

K arta  3 i5 .  Pfrielu , mówi a u to r ,  pisało  
o dziesięcinach ; p raw da, ale powiem co myślę, 
gdybym  nawet m iał urazić skromność autora , — 
nikt rzeteln iey , g ru n to w a iey ,  i s łu szn iey , od 
niego samego. R zucił  on w tem  mieyscu

45) Opis t(*y rzeczy i konstytucyą seymową z roku lófiy umie­
ścił Bentkowski w  hist, liter. poi. T . I. k. i4o. Przyj). R ed .

46) Konwencya Peterzbargska 1 7 9 7  art. X II, X III,
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myśli nasienne, których doyrzałym  owocem iest 
osobna o dziesięcinach rozprawa iego, temi cza­
sy powszechności udzielona. Między staroży- 
tncmi u nas o dziesięcinach pisarzami, liczyćby 
się powinien naydawnieyszy w X II wieku Z y r o -  

rosław biskup W rocławski. T y tu ł wyiąwszy, 
nie znam dzieła iego de decimis decimarumque 
decim is, lecz iezeli doszło do czasów naszych}, 
nietrudno będzie, wyśledzić w Szląskich ie bio­
grafach.

(.Dokończenie w następnym Numerce.)

P U B L I C Z N O Ś Ć  
podług Dufresny.

Publiczność iest to nieograniczony samowładzca, 
od którego ci wszyscy zawiśli, którzy dla sławy 
albo dla zysku pracuią. Ci nawet którzy myśląc 
po prostu, muiemaią, iż iest rzeczą niegodną czło­
wieka starać się o iey łaskę i iey oklaski, lękaią 
się iednakze iey nienawiści i wzgardy.

Prawo sądzenia o wszyslkióm, prawo które 
publiczność od wieków piastuie, zrodziło bardzo 
Wiele dobrego na świecie •, lubo i to pewna źe nie 
iednego nieszczęścia stało się powodem. G dyby 
się iey wyroków tiie lękano, o! iluż to bohate­
rów mnieyszemi byliby bohaterami, wielużby 
"'oiowników ubiegało się zapokoiem , iak mało
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cnotliw ych szukałoby uzyskać sohie miłość 
w spółbraci, a ilu z ły rti nie lękałoby się w ystę­
pków ? N apom nienia rodziców , pokora dzieci, 
m iłość m ężów , Cnota żo n , wszystko to m ałoby 
skutkow ało bez t.ego zastanowienia się: Co na to 
fw ia t p o w ie l  a co każdego niem al do swych obo­
wiązków zwracn.

W szy scy  prawie ubiegaią się o łaskę publi­
czności. Chciwi sław y szukaią iey w zględów, ' 
poczciwi iey c h w a ły , chcący się wszystkim po­
dobać iey  w eyrzeuia, cnotliwe niewiasty iey 
szacunku , w ielcy iey  pi’zyiazni, a m ali iey pie­
niędzy.

Publiczność m a p raw dziw y, przenik liw y, 
i gruntow ny rozum  ; ale ze w nićy  sami ty lko  
znayduią się ludzie , przeto w  idy w yrokach nie 
wiele i to rzadko co ludzkiego znayduie się.

T ak  iak każdy z osobna, tak i publiczność p o ­
zwala się rządzić przesądom , a nawet i nas przez 
swoie wielkie znaczenie, które od ly lu  wieków 
w świecie u zyska ła , potrafi przesądem opanowaći 
Zdania iey  są zw ykle wysoko poważane i czczo­
ne , gdyż wiadomo iest w szystk im , iż przed iey 
sądem, niczego, ani przez osobistość ani też p ro ­
śby  dekazać nie można.

N ie ieden zyie i um iera w przesądach • publi­
czność zaś, ponieważ nigdy nie u m iera , przeto 
prędzćy  czy późriiey pozna się na swoich b łę­
dach ; ale na nieszczęście, poznanie to często zbyt
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późno przychodzi. G dybyśm y mogli żyć dwa 
albo trzy  w iek i, na ten czas każdy b y łb y  uważa­
n y  tak ty lk o , iak sobie istotnie zasłużył. Z  tein 
wszystkiem  i na to z pewnością rachowaćby nie 
m o żn a ; gdyż tyle iest czasem złośliw ą, iż p rę - 
dzey u m arły m  iak żyw ym  odda sprawiedliwość; 
a dla tego ty lko  um arłych  w ynosi, aby żyw ych 
poniżała.

Publiczność iest praw dziw ym  nieprzyiacielem  
ludzi, to iest i m izantropem ; n ic zna co iest grze­
czność ani pochlebstwo , i nie żąda aby iey  po ­
chlebiano. G rom adam i zbiega się do tych ła ­
tw ych związków tow arzystw a, i każdy co do iey  
ogółu n a leży , woli chętniey  siebie widzie oczer­
nionym  , iak uiąć sobie rozkoszy patrzenia na 
oczernionych.

I ublicźnosc iest naysurow szym  1 naydelika— 
tnieyszym  k ry ty k iem ; lecz często tak b łah y  za­
trudn ia  ią p rzed m io t, iż lada prosiak z u licy  ca­

ły  rok baw c ią może. P rzylem  m a ona ty le po ­
wagi i surowości , iż wszyscy co z nią mówią, 
drżą z przelęknien ia; a do tego tak iest dziecin­
n ą ,  iz stróy  niem odny na g łow ie, może całe 
Zgromadzenie do śmiechu pobudzić.

J ublicźnosc, ze tak pow iem , iest zawsze 
'v m ierze wieku doyrzałego , a to z powodu 
gruntow ności swoich w yroków . T y m  czasem 
,est razem  dzieckiem, gdyż naym nieysza zabawka 
Porusza ią, i starcem  k tó ry  często sam do siebie
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m ów i, nie wiedząc czego żąda, i nie mogąc zna­
leźć końca w tern o czem mówić zaczął.

Lecz n igdybym  podobno nie skończył, gdy­
b y m  chciał wszystkie sprzeczności w zdaniach pu­
bliczności wyszukiwać-, w niey mieści się w szy- 

' slko dobre i wszystko z łe ,  wszystko co siłę m q- 
zką i słabość dziecinną zamyka*

S k o r o  bezim iennem u autorowi zarzucaią, iź oso­
b i s t o ś ć  lub w zględy stronnicze piórem  iego p ow o-  
d u ią , ten ieduak nie poczuw ał się do te g o , na 
ten czas obowiązkiem  iest zdiąć tę zasłonę. R e- 
dakcya upoważniona do tego, m a zaszczyt oświad­
c z y ć , iz pilarzem  uwag nad aktorami i widzami 
W arszaw sk iem i z podpisem liter S. O. iest S ta ­
n i s ł a w  O k r a s z e w s k i  m łodszy.

L ist z podpisem  J. L . um ieszczony będzie 
w następnym  Pam iętnika num erze.

O m yłki w  N. 6. Pamiętnika.

karta wiersz zamiast czy lay

173. a . Tytulikiem rvsu lcem  ( naizi

rzem ieśln icze. )

173. 17. porozdym ał pow zdym ał.

177. 3. osady do nich czyli treski.

192. ł i  • Sncibiyczam S rao tr) czem .



DONIESIENIA KSIĘGARSKIE.

W  księgarni Zawadzkiego i W ęckiego  
na Krakowskiem Przedmieściu N. 4 15. 
znayduią się następuiące nowe książki.

A rytm etyki krótki w ykład, z  tablicami przy­
kłady rachunkowe zawieraiącemi: napisany dla 
młodzieży akademickiey przez Józefa Czecha. 
in 8vo. w W ilnie 1811 zł, 3.

Trzecie iuż to iest wydanie wielce użytecznego 
dzieła. Któżby nie chciał umieć arytmetyki dla 
iey rozmaitych pożytków, a któżby się iey nie  
uczył, dla samego formalnego użytku w  rozwi- 
nioniu władz duszy? Józef Czech, niegdyś dyre­
ktor gim nazyum  W ołyńskiego , znany z wyborne­
go przekładu Euklidesa, połączył w ninieyszem  
dziele rzadkie razem zalety, iasność i  gruntowność, 
a przy tern ięzyk polski czysty. Przyłączone tabli­
ce na 7. otwartych arkuszach, zawieralij przykła­
dy od Uczenia i dodawania począwszy, w postę­
pie systematycznym, aż clo wzorów w rozwiązywa­
niu zagadnień z nauki o progressyach i działań  
arytmetycznych za -pomocą logary tmów.

Grammatyka języka Rossyyskiego dla młodzi



Jzkolnóy napisana przez J. B. t)  w o r z e  c k i e  go* 
Wydanie drugie in 8vo. w W iln ie  i 8 n  zł. 4.

Autor przeięty duchem gram m atyki narodo* 
wey X . Kopczyńskiego i ściśle trzyrnaiący się iey 
praw ide ł, przekonał się i i  teorya czasowania pol­

eskiego podług owey gram m atyki, to iest podział 
na słowa dokonane i niedokonane, częstotliwe i ie -  
dnolliw e, u> Rossyyskim takie ięzyku z wielkim  
dla uczących się pożytkiem , zaprowadzona bydź 
może. Odstąpieniem tern od pospolitych gram* 
matyk  (które zazwyczay iedna Za drugą dawno 
iuz powiedziane rzeczy powtarzaią), ułatw ił gor­
liwy autor naukę pobratymczego ięzyka, którego 
literatura tak d z ie ln ie  za  d n i  naszych się wznosi, 
i  dla ościennych krain no wey interessowności na­
bywa.

Zbiór podróży do znakomitszych Afryki 
i A zyl kraiów z wiadomościami o tychże części 
świata mieszkańcach, ich obyczaiach, relig ii, 
rządzie i handlu, ludziez z opisem szczególnych  
zwierząt, ptastwa, "roślin i t. d. z óbszernych 
dzieł P. de la Harpe przełożony i obrazkami ko- 
lorowemi przyozdobiony. 2. tom y in 8vo w Kra­
kowie 181O. zł- 10.

Z  kilkadziesiąt tomów podróży wydanych przez 
V. de la H arpe iest to wyciąg rzeczy naycieka-  
Wszych, iakie czytelnikom wszelkiego stanu i  po­
wołania podobać się tnuszą.


